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T O W A R Z Y S T W O  N A t i K O W ł J  P O M O C Y
tUn młodzieży 

W. MLlęstwa Poznańskiego.

<S5#ył to  sm utny stan X ięstw a jeszcze przed jednym  lat 
dziesiątkiem . O gólne sił osłabienie, jakby po jakićm  wiel— 
kiem ich w ytężeniu ; a że poprzednio m ałe były zasoby du­
cha , osłabienie m oralne i m ateryalne tćm  było b ez w ła -  
dniejsze, iż nie było czćm z przeszłości się pokrzepiać. —  
W szakże w ielk ie w ypadki czasow e nie m ogą zostać bez 
w pływ u na przyszłość; m uszą oddziaływ ać koniecznością 
n as tęp s tw , i jako  olbrzym ie m eteory czasu , w idne daleko 
i szeroko na horyzoncie św iata, m uszą obudzić zastanow ie­
nie się i reflexyą. Tym  to m oralnym  ow ocem  karm i się 
duch czasu, i w ypadki h istoryczne nie m ają innego znacze­
nia, nad tę  karm ’ d u ch a , k tó rą  odżyw a życie narodów . 
P orów najm y życie społeczne i polityczne ludów  na 15 lat 
przed rokiem  1 8 3 0 . ,  i na tyleż blisko la t po roku 1 8 3 0 ., 
a przekona się każdy, jak  w ielka w  tych dw óch epokach 
różnica.

W ypadki ow oroczne w yw ołały i u nas reflexyą. Myśl 
skierow ała się w  siebie, i choć późno, zaczęła przecież n u r -  
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lować po um ysłach , zaczęto rozbierać i pojmować prawdy 
społeczne, powstało szermierstwo opinii, aż w  końcu i le­
psze przekonania w  czyn się zamieniać poczęły.

Górującóm i zwycięzkićm przekonaniem było poznanie, 
że materya jest bezwładna i bez znaczenia, i t e  ją  tylko 
duch uzacnić i podnieść do wartości potrafi, i p raw dę 
tę  zastosowano do narodów . Gdzie lud tylko jest m a -  
te ryą ,  a je s t  nią, gdzie nie ma wolności i oświaty, tam jest 
martwość, i tylko praw o  bezwładzy (inertiae) panuje. W y­
s taw  sobie człowieka 'posiadającego władze umysłu, ale ręce, 
nogi i tułub cały niemocą zdjęte, a będziesz miał obraz na­
rodu, którego lud przytłoczony niewolą i ciemnotą.

Podniesienie tego ludu do siebie przez ośw iatę i sw o­
body spo łeczne , oto świetny c e l , który zabłysł w  duszach 
szlachetnych. Potęgi nieba pobłogosławią tem u celowi, 
a potęgi złego ukorzyć się przed nim muszą. Co do nas, 
są to  promienie konstytucyj 3go M a ja , ale już przez p rz e -  
zroczystszy przechodzące środek, i nie łamiące się w  grubym 
materyale przesądu. Chcieli ówcześni p raw odawcy pod ­
nieść lud do s ieb ie ,  przez przyjmowanie coroczne pewnej 
liczby osób zasłużonych w  poczet szlachty; dzisiejsi kiero­
wnicy opinii podnoszą go do siebie przez o św ia tę ,  z obo­
wiązku ciążącego na każdym, kogo czy los, czy talenta, czy 
praca,  wyżćj postawiły.

Ten święty obowiązek w ypełnia  Towarzystwo n a u k o -  
wćj pom ocy ,  którego pierwszy s ta tut w y p o w iad a :

„w ydobyw ać z mass ludu zdatną m łodz ież , a wykry­
wszy jćj ta le n ta , obrócić ją  na pożytek k ra ju , dając 
pom oc i stosowny kierunek jej wykształceniu, jes t  ce­
lem zawięzującego się Tow arzystw a."

Myśl to wielka, świetna, w  błogie ow oce płodna, bo przy­
czynia narodowi wszystkie te bogactwa moralne i umysłowe, 
które dotąd niszczały bezużytecznie, odepchnięte od serca 
narodowego, przyciśnione uciskiem, okryte pogardą. T o ­
warzystwo pomienione je s t  kopalnią tych moralnych k rusz-
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có w ,  w  łonie ludu ukrytych. Wielkie dzieło i rokuje ob­
fitsze plony, niżeli kopalnie w  Potozi,  ale potrzeba do tego 
pracy i robotników.

Kiedy się przed trzema laty to  Towarzystwo zawiązy­
w a ło ,  nie wielu jeszcze było takich, coby pojęli wartość 
tego rodzaju pracy. Albo nie objęli i nie ocenili dosta te­
cznie tych bogactw moralnych, albo oceniwszy j e ,  ustraszyli 
się wielkością potrzebnego zachodu i funduszów.

P ro jek t rozległy, który wówczas był podany przez je ­
dnego z życzliwych sprawie ojczystćj, i mający na celu pod­
niesienie ludu do braters tw a narodowego z oświcceńszą i za­
możniejszą jego klassą ,  upadł dla tćj samćj rozległości.

O bejm ow ał on urządzenie s tosunków panów  do służby, 
czeladzi i w łośc ian ; urządzenie sądów  rozjemczych i polu­
bownych ; urządzenie wzajemnćj pomocy w  wypadkach nie­
szczęśliwych; i urządzenie pomocy naukowćj dla lu d u ,  —  
jako cztery spoję rzeczywistćj miłości bliźniego i rzeczywi­
stego braters twa.

Z tego czworga pochwyconą została myśl ostatnia, jako 
w  skutki najpłodniejsza, i mnićj w  obowiązkach uciążliwa, 
a dla tego praktyczniejsza. W  dwadzieścia najwięcój osób 
zebrało się pierwsze T ow arzystwo, by myśl tę w prow adzić  
w  życie, w ybrało  z siebie K om ite t do ułożenia statutów, 
j D yrekcją z 9 osób z łożoną ,  co się wyjednaniem zatwier­
dzenia rządowego, oraz uorganizowaniem Towarzystwa za­
trudnić miała.

Głów ne zasady s ta tu tów  są następujące:

1) Obowiązanie się do składek na lat p ięć;

2) każdy składkujący jest członkiem T ow arzystw a ,  je ­
dnak tylko opłacający najmnićj 2 0  tal. rocznie mają 
praw o obierać D yrekcją ;

3) każdy członek bez względu na ilość opłacanśj składki 
może być członkiem Dyrekcyi;



4) Dyrekcja pierwsza trwa iat trzy, późnićj trzecia częśc 
co rok przez los wychodzi;

5) Dyrekcya mianuje Komitety powiatowe i ma prawo 
je rozwiązać;

6) walne zebranie pierwsze jest po lat trzech, później 
raz w  rok;

7} staluta zmienione być tylko mogą wolą y3 części 
obecnych na walnćm zebraniu, tudzież na wniosek 
Dyrekcyi;

8) Komiteta wyszukują zdatną młodzież i polecają ją 
Dyrekcyi;

9) członkowde nie uiszczający się w składkach mimo na­
pomnień, zostają wykreśleni z Towarzystwa i przez 
pisma publiczne ogłoszeni;

10) tylko młodzież W . X. Poznańskiego pobierać może 
wsparcie;

11) dopiero od lat 10 przyjmuje się młodzież na fundusz 
Towarzystwa;

12) po ukończeniu wychowania lub nauki postara się Dy­
rekcya o przyzwoite umieszczenie młodzieży przez 
Towarzystwo utrzymywanej.

Projekt ten zyskał zatwierdzenie władzy rządowej pod 
dniem 23. Maroa 1 8 4 1 .  r . , i niezwłocznie zajęto się ścią­
ganiem składek i organizacj ą Towarzystwa.

Ogłoszony w  pismach publicznych, zawiera następującą 
odezwę do publiczności:

„ W  massie Indu ukrywa się skarb moralnych i umysło­
wych sił, które niepostrzeżone i nieprzyjaznćmi okoliczno­
ściami przyciśnione, pełzną bezkorzystnie, lub tćż zanie­
dbane zły biorą kierunek, i stają się klęską Towarzystwa; 
podniecane zaś i wcześnie pielęgnowane wydadzą, czy to 
w dziedzinie nauk i umiejętności, czy tćż przemysłu i handlu, 
błogie i obfite owoce.“

„W  dawniejszych czasach pobożne bractwa, wielu tkli­
wych na dobro powszechne duchownych i majętnych oby­
wateli kraju, poświęcali się podobnej przysłudze dla rodzaju
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ludzkiego. Lecz potok czasu zabrał jednych, a drugich ś ro ­
dki i chęci osłabił. Należy więc zastąpić ich w  sposób sku­
teczniejszy i bardziej odpowiadający obecnćj potrzebie, sło­
wem trzeba połączonćmi siłami coś wielkiego utworzyć. 
Boć i czas nowszy, now ych, nieznajomych dawnićj, chwy­
cił się sprężyn, aby wyższych dopiąć celów; rozpow sze­
chnione szkoły elementarne i miejskie, wyzwolenie do udziel— 
ności stanu włościańskiego, now e  w  każdym stanie i w ieku 
wywołały  siły. W  tych to  wszakże szkołach, wcześnie już 
poznać można w  dziecku przyrodzone jego usposobienie 
i ta len ta ,  i mieć je  na bacznej uw adze ,  byleby nauczyciele 
i d uchow ni,  dozór szkolny mający, nie ustawali w  stara­
niach odkrywania w  dzieciach zdolności i wybierania z po ­
śród nich zdatniejszych. Tych to właśnie zdatniejszych, 
którzyby bez obcej poręki zmarnieć mogli, wywieść na jaw, 
wykształcić w  miarę zdolności na użytecznych członków to ­
w arzystw a , pozyskać dla nauk , kunsztów i rzem iosł;  pod­
nieść przez to  o św ia tę ,  przemysł i dobre m ien ie ,  oto jes t  
szczytny ce l,  dla k tórego , rachując na ducha publicznego 
i szlachetny sposób myślenia współobywateli  naszych , za­
myślamy zawiązać T ow arzystwo wspieran ia  młodzi zdolnćj, 
a bez sposobu zostającćj.“

„Czego jeden nie zrobi, stu zrobi; czego stu nie doka­
ż e ,  tysiąc dokaże. Tak powstają i tw orzą  się olbrzymie 
ludów  dzieła; tak z małoznacznych zasiłków, potężna u ro ­
śnie i wzmoże się s iła ,  co cały w iek , całą przyszłość, po ­
trafi pshnąć w  kierunek ten, a nie inny.“

. „Nic o tak wiele tu  chodzi nam, dopiero początkującym 
w  tym rodzaju prac i zabiegów wspólnych. Chodzi o wznie­
sienie oświaty i przemysłu w  prowincyi naszó j , który od 
lat w ielu przyciśniony, mało podsycany , odłogiem leży po 
wsiach i małych miastach. Bogactwo i zamożność, światło  
i n a u k i , nie w yrów nyw ają  dla tego sąsiednim na eachód 
i południe prowineyom. Przeminęły i przebrzmiały gorliwe 
S u r o w i e c k i e g o  uwagi w  dziełku „O  upadku przemysłu 
i miast w  P o l s c e " ,  ale nie przeminęła po trzeba ,  którćj on 
praw y obywatel zaradzić us i łow ał."

VII. 1*
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„Jako z jednej strony widzimy już chęć w obywatelach, 
zaradzenia dającemu się czuć niedostatkowi, tak z drugićj 
spodziewać się możemy, że ta chęć stanie się powszechną, 
i każdy pospieszy i dołoży grosz oszczędzony na dzieło ży­
w e ,  w  błogie owoce płodne, szczytniejsze nad wszystkie 
kosztowne pomniki z marmurów i bronzów, którćmi się kraj 
zamożny i bogaty poszczycą, ale które kraj ubogi chyba na 
ironią sobie stawia." *)

Pierwszą Dyrekcyą stanowili: 1) Dr. Marcinkowski,
obrany na Przewodniczącego, i najwięcćj mający zasług 
wprowadzenia w życie tego Towarzystwa; 2) Jędrzćj M o -  
raczewski; 3) Prof. Popliński; 4) Xu Kanonik Jabczyński; 
5) Kraszewski Antoni; 6) Potworowski Gustaw; 7) Lipski 
Wojciech; 8) Stablewski Karol; 9) Szułdrzyński Józef. 
Na Sekretarza przybrano Karola Libelta, na Podskarbiego 
Syndyka Mioduszewskiego. Gdy jednak wkrótce pomno­
żyły się zatrudnienia, tak, ie  im obrany Sekretarz przy in­
nych obowiązkach swego powołania podołać nie mógł, 
wszedł do Dyrekcyi na Sekretarza niezmordowany w podej­
mowaniu prac około interesów Towarzystwa X. Kanonik 
Brzeziński.

Najpierwszym przedmiotem starań Dyrekcyi było utwo­
rzenie Komitetów powiatowych. Dotąd do zbierania skła­
dek w każdym powiecie wezwano jednę osobę, zaufanie 
współobywateli posiadającą. Tym samym osobom po za­
twierdzeniu ustaw Towarzystwa przez R ząd , poleciła D y -  
rekeya zebrać walne zebranie członków składkujących w  po­
wiecie, i wezwać ich do obrania Komitetu. Dyrekcyą 
zdając prawa swoje na walne zebranie, zachowała tylko so­
bie prawo zatwierdzania członków wybranych do Komitetu.

Wydawaćby się mogło i wydawało się naw et,  jakoby 
zawarowane sobie zatwierdzenie członków Komitetu przez

*) Trafiało to w czasie, kiedy na kaplicą i pomniki Mieczy, 
•ław a i Bolesława w niej ustawione, przeszło 30,000 tal. wydano.
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Dyrekcyą, ubliżało zaufaniu, którćm członkowie od walnego 
zebrania do Komite tu powołani zostali. Zważywszy atoli, 
że Dyrekcyą tylko tu  przelewała swoje praw a mianowania 
K om ite tu  na w alne zebranie powiatowe, i że formalnie b ę ­
dąc władzą przełożoną nad Kom ite tam i,  musiała ten for­
malny s to su n ek , przez formalność zatwierdzania członków 
zatrzymać, — uchylają się wszelkie zarzu ty , jakie Dyrekcyi 
z tej strony czyniono.

W iększa część K om ite tów  gorliwie się zajęła sp raw ą  
Towarzystwa. Ówczasowy Arcypasterz na w ezwanie  D y­
rekc ji  nietylko sam znakomitą składką do Tow arzystwa 
przystąpił ,  ale nadto w ydał odezwę pod dniem 14. P a ­
ździernika 1 8 4 1 .  r. przez właściwych dziekanów do ducho­
w ieństw a obydwóch Archidyecezyj, wzywając je  usilnie, iżby 
do Tow arzystwa naukowej pomocy przystępow ało  i jego 
cele skutecznie wspierało.

D uchowieństw o godnie odpowiedziało temu wezwaniu, 
i lubo zrazu nie dowierzało całkowicie celom świeckim, nie­
bawem jednak gorliwie się nićmi zaję ło , mając za jedno 
pow ołanie  kapłana i oświeciciela ludu. Składki w  znacznćj 
ilości i bezpośrednio od xięży i za ich pośrednictwem wypły­
wały , a w  Komitetach duchowni nie wymawiają się od 
spraw ow ania przyjętych dobrowolnie obowiązków.

Z e wszech s tron  dochodziły Dyrekcyą życzliwe odpo ­
wiedzi od osób prywatnych, na uczynione do nich odezwy, 
a i z w łasnego natchnienia wspierali ją  gorliwsi radą i po­
mocą. Nie mogę pominąć szczególnćj gorliwości szano­
w nego proboszcza z Szulmierzyc X . Siwickiego, który w  ob­
szernym liście do Dyrekcyi pomysł swój ku zwiększeniu fun­
duszów Towarzystwa rozw inął:

„Aż dotąd —  pow iada au to r  projektu —  nic nie czy­
niono dla ludu szczerze, a pozorne i grzeczne oświadczenia 
były zapełnione czczością, marzeniami bez skutku. Szan. 
Dyrekcyi pomysł je s t  w ie lk im , bo dąży do oświaty i pole­
pszenia materyalnego bytu mass ludu. Ale należałoby i ton
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lad  w c ią g n ą ć  do  w s p ó ln e g o  d z ia ła n ia ,  bo  ten działając,  
w s p ó l n i e  o ś w ie c a  się .  N im  przystąpi d o  s k ła d k i ,  będz ie  
ż ą d a ł  w y ja śn ien ia  celu .  Co za p o le  działania dla d u c h o ­
w n y c h  !!

„ O b i e d w i e  dotąd  o d e z w y ,  tak sz. D y rek cy i ,  jak A r c y -  
pasterza ,  p rz em a w ia ją  tylko do  ludzi rozu m nych ,  j e d e n  w i ę c  
ty lko z d o ln e  są  o s ią g n ą ć  c e l ,  to  j e s t ,  że  k lassa  o ś w ie c o n a ,  
która nad er  j e sz c z e  u  nas j e s t  s z c z u p ła ,  a która już  i tak  
w i e l e  ze  s w e g o  s ta n o w isk a  dla p o s t ę p u  c z y n i ,  u tr z y m y w a ć  
b ę d z ie  m u s ia ła  ten  w ić lk i  p o m y s ł ,  k iedy g łu p i  sa m o lu b  n ie  
p o p ch n ię ty  z e w n ę tr z n e m i  p o b u d k i , szydz ić  b ęd z ie  z u s i ł o -  
w a n ia  m ałej  cząstki narodu ,  a m ieszcza n in  i w ło ś c ia n in  przy  
najlepszych  chęciach  n ie  z ro zu m ie  ce lu  i też w  b ezczy n n o śc i  
zo sta n ie .  A b y  przeto  dać p o p ę d  te m u  p o m y s ło w i  o g ó ln ie j ­
s z y ,  w c ią g n ą ć  na leży  do  d z ia łan ia ,  czyli czynnych sk ładek ,  
w s z y s tk ie  k lassy r o d a k ó w .“

P la n ,  który n a s tęp n ie  autor  ro zw ija ,  zasadza s ię  na tćm  
iżby n a le ża ło  użyć  p rzy łu dy  do  do b re g o  c z y n u ; za  taką p r z y -  
ł u d ę  m ien i  o d e z w ę  do  m ieszczan  i w ł o ś c i a n ,  z z a p e w n i e ­
n i e m ,  że  każdego  sk ła d ku ją ceg o  w y d r u k o w a n e  b ęd z ie  im ie ,  
n a z w is k o ,  s t a n ,  i i lo ść  sk ła d k i ,  i że  ex em p la rz  takiej listy  
im ienn ćj  każdy ze  sk ładkujących  o d b ierze .  D a lć j  ob licza  
a u to r  sk ła d k ę  roczną  w  ten  sp o s ó b  zb ieraną  na  4 0 , 0 0 0  tal. 
Z te g o  fun du szu  radzi p i e r w s z e g o  roku  sk a p ita l iz o w a ć  

d ru g ieg o  , t r zec ieg o  f x 6 , c z w a r te g o  1 / 3 2  > P i t e g o  Vo 4 < 
Tym s p o s o b e m  z p r o c e n t ó w  i kap ita łu  po  p ię c iu  latach u r o ­

śn ie  fundusz  180,62-15 tal.,  z c z e g o  ju żb y  b y ł  roczny  p r o cen t  
7 2 2 5  tal. T o  z a ś ,  co  ze  sk ładek  p o z o s t a ł o ,  w y n ie s i e  
w  p rz ec ię c iu  6 0 0 0  tal.  na r o k ,  z c z e g o  na 2 0  f i lo lo g ó w  
i a r ty s tó w  przeznacza  2 0 0 0 ,  na 4 0  m e c h a n ik ó w  i r ze m ie ­
ś ln ik ó w  2 0 0 0 ,  na 8 0  m ło d z ie ży  e lem entarnej  z g m in u  t a k -  
żo 2 0 0 0  tal.

G dyb y  zaś sk ładki szły  przez  drugie  i t rzec ie  p ię ć  lat, w ię c  
na ten  sam  s p o só b ,  uró s łb y  fundusz  z a k ła d o w y  na 4 8 6 , 6 5 7  
t a l . , fundusz  d o s ta teczn y  na z a ło ż en ie  d w ó c h  fa k u lte tó w  
w  P o zn a n iu ,  te o lo g ic z n e g o  i f i lozo ficznego ,  i na w y ż sz y  za­
kład fabryk.
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P o d o b ie ń s tw o  zaś zebran ia  rocznie  4 0 , 0 0 0  tal. ze sk ła ­
dek a u to r  tak  o b l i c z a ;  J e s t  w  X ięs tw ie  P o z n a ń sk ić m  5 0 0  
parafii; p rz y p u ś c iw sz y ,  że się 1 0 0  w y m ó w i od składek, 
a resz ta  w  p rzec ięc iu  złoży po  1 0 0  ta k ,  już  będziem y mieli 
sum m ę pow yższą .

Z a p e w n e ,  że nie m a  w  tein  nic n iep o d o b n e g o .  Jeżeli 
przecież D y re k c ja  n ie  uży ła  p ro jek tu  s z a n o w n eg o  au to ra ,  to  
zdaje s i ę , że pocho dz iło  z t ą d , iż u w aża ła  za n ie s to sow n e ,  
lud nasz i tak  ju ż  ro z m a ite m i p o d a tkam i w y c ie ń c z o n y , j e ­
szcze n o w y m  d o b ro w o ln y m  po d a tk iem  obc iążać ;  i że w  ogóle  
śc iąganie  tak  ro zd rob n ion ych  sk ładek  u w aża ła  w  p rak tyce  za 
n iepo do bn e .

O d d a ć  je d n a k  należy sp ra w ie d l iw o ść  a u to ro w i  projektu , 
nietylko p o d  w zg lędem  go r l iw y ch  chęci, ale i p o d  w zględem  
sam ych  propozycyi.  R o zk ład  p ew n y  fun du szu  zdaje się być 
k o n ie c z n y ,  a u tw o rz e n ie  w yższych in s ty tu tó w ,  gdzieby się 
m łodz ież  w  ojczystym języ ku  wrykszta łca ła ,  o s ta teczny m  ce­
lem  pub licznego  w y cho w an ia .

W ła d z e  k ra jo w e  przyszły także  w  p om o c  dzia łan iom  
D yrekcyi.  G en e ra ln a  D yrek cya  pocz ty  rozc iągnę ła  -wolność 
bezo p ła tneg o  roz s ś łan ia  wszelkich  k o r r e s p o n d c n c y i , paczek 
i p ien iędzy  na ca łe  X ie s tw o  P o z n a ń sk ie ,  nas tęp n ie  na  B e r ­
l in ,  W r o c l a w  i C h e łm n o ,  gdzie n a jw ięce j u czn ió w  kosztem  
T o w a rz y s tw a  u trzy m yw any ch  się kształci.  —  D y re k to r s tw ą  
szkół i in s ty tu tó w  p rze m y s ło w y c h ,  u w a ln ia ły  stipendyatów> 
T o w a rz y s tw a  od o p ła t ,  gdzie i ile było m o ż n a ,  a  co w ię k ­
sza, podję ły  się d o b ro w o ln ie  szczególnego nad  nimi n a d zo ru  
i sp r a w o z d a ń  do D y rek c j i .

W  in s t ru k c ja c h  raz  p oraź  do  K o m i t e tó w  p o w ia to w y ch  
ro zsy łan y ch ,  po leca ła  D y re k c y a :

1) aby  cz ło n k o w ie  K o m ite tu  podzielil i  sob ie  p o w ia t  na 
okręg i ,  i w ybra li  sob ie  o so bn eg o  p o d sk a rb ieg o .  A by 
d w a  razy do  ro k u  składali sp ra w o z d a n ia  i zeb rane  

s k ł a d k i ;
2) aby celem  śc iągania  sk ładek  zażądać  z b ió r  z iem iań ­

skich list pos iedzicieli  powdatu , na reszc ie  u p ro s ić  p r o -
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boszczów, aby w  swoich parafiach wskazali imienną 
liczbę osób ,  mogących składkować bez uciążliwości;

•3; zwracano uwagę na niedostatek nauczycieli po szko­
łach wiejskich , szczególniej takich , coby świadomi 
b}Ii języka polskiego, —  aby więc Komitety wyszu­
kiwały usposobioną do tego młodzież ze szkółek ele­
m entarnych; gorliwszych zaś nauczycieli wiejskich, 
coby chcieli p repa randów  przysposabiać, aby poda­
wały do gratyfikacyi;

4) zwracano uwagę i na to, aby młodzieży ze szkół ele­
mentarnych, wyżćj lat 12, do zawodu naukowego nie 
polecać, —  natomiast młodszych uczniów zdatnych 
aby przysposabiać do gimnazyów przez uzdolnionych 
nauczycieli elementarnych; na ten cel aby Komitety 
wyszukiwały i podawały takich nauczycieli z oznacze­
niem żądanego w ynagrodzen ia ;

5) aby w  półrocznych kursach, a zatćm około W ie lk ić j -  
nocy i Śgo Michała młodzież z prośbami się zgłaszała, 
raz dla tego ,  ie  to czas najstosowniejszy, iżby zaraz 
byli oddani do szkół,  p o w tó re ,  że tym sposobem 
Dyrekcya tylko zrobić może w ybór  z najzdatniejszych.

Dyrekcya uorganizowawszy Komitety pow ia tow e ,  sama 
także dla siebie, w sparta na dotychczasowej praktyce, in— 
strukcyą służbową na dniu 2 2 .  Października 1 8 4 2 .  r. w y­
gotowała. W edle  nićj posiedzenia zwyczajne odbywają się 
regularnie co dwa tygodnie. Prace podzielono między 
członków miejscowych na osobne referaty, od których tvlko 
Prezydujący i Podskarbi wolny.

I

P ierw szy  referat obejmuje interesa ogólne Towarzystwa; 
drugi młodzież po uniwersytetach i wyższych zakładach na­
ukowych; trzeci ma młodzież kształcącą się w  Poznaniu; 
prócz tego wszystkie trzy mają dołączone spraw y Komite­
tó w  powiatowych, pozostałe zaś sprawy komitetow e podzie­
lono między referat czwarty i piąty. Reszta iustrukcyi obej­
muje porządek czynności posiedzeń, koncellaryi i kassy.
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P o takiem  uorganizow aniu  całego T ow arzystw a rosły 
znacznie składki, które aby jeszcze powiększyć, Dyrekcya do 
pojedynczych zamożnych i dostojnych osób za g ran icą, po­
siadających dobra w  W . X . Poznańskiem  rozpisała listy, 
w zyw ając ich do przystąpienia do T ow arzystw a. W  ode­
zwie te j tchnie ten sam duch i to sam o pojęcie szczęścia na­
rodow ego przez przem ysł i ośw iatę.

„N ik t już nie w ątp i o tćj praw dzie —  są słow a ode­
zwy —  że ulepszenie bytu ludów  tak w  m ateryalnym , jako 
tćż m oralnym  w zględzie, od ich um ysłowego w ykształcenia 
zaw isło ; w szakże trudno  zaprzeczyć, że co do stanu ogól- 
nćj ku ltu ry , my w  rzędzie innych k ra jów , w  których oś­
w iata  na wyższym stanęła szczeblu , poślednie jeszcze zaj­
mujem y miejsce.

„ W  tak  upokarzającćm  położeniu  pocieszającą być musi, 
dostrzeżona od niejakiego czasu żyw a u  nas dążność ku nau­
kow em u ukształceniu, i usilne zam iłow anie tego w szystkiego, 
co w zniosłe i użyteczne. Znikły zastarzałe przesądy pow a­
żnej w iekam i ciem noty, ustąpiły  lepszym pojęciom  o go­
dności cz łow ieka, żyw ione w  czczych um ysłach fałszywe 
w yobrażeuia o spadkow ej w yższości s tan ó w , przebrzm iały 
pogardliw e m iana przyw ięzyw ane do kup iectw a, do łokcia 
i fun ta , a zaszczytnie usposobieni rodacy, bez różnicy stanu 
i urodzenia, od m ów nicy w ykładow i filozoficznych system a- 
tó w  pośw ieconśj, aż do rzem ieślniczego w arsz ta tu , z ko­
rzyścią zajm ując miejsca w  różnych odnogach um nictw a 
i p rzem ysłu , now e rozw ijają życie społeczne.

„K ogóż nie przejm ie radością ten  stan poczynającego 
się cywilnego odrodzen ia? K tóż m u pom yślności i postę­
pów  gorąco życzyć nie zechce? —  P o jęto  już u nas potrzebę 
zestrzelenia w  jedno  ognisko sił całej p ro w in c y i, cząstkę 
potężnój całości, niegdyś stanow iącej, aby tem u pożądane­
m u ruchow i nadać w iększe rozw inienie i popęd.

„G eniusz nie przyw iązany do imion w ielkich i znako­
mitych rodow itości, z ubóstw em  ow szem  najczęścićj w  parze
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chodzący , wyszukiwać z zan iedbania , wspierać i dźwigar, 
stało się zadaniem Towarzystwa naukowćj pomocy, które 
się za dozwoleniem R z ąd u ,  dla młodzieży W .  X. P oznań­
skiego zawiązało. Ubliżyłaby ta inslytucya, i przyjętym 
przez siebie dobrowolnie obowiązkom, i szlachetnym uczu­
ciom niemałej części n a ro d u ,  gdyby o zawiązaniu i celu 
swoim , nie miała bliżej obeznać obyw ate li , których roz­
maite potrzeby za granicą trzymając, działaniom Komitetów 
powiatowych mniej przystępnymi czynią “ i t. d.

W  skutek takićj odezwy przystąpili do Towarzystwa 
Król Niderlancki (Hrabia Nassau) i Niążęce i Obywatelskie 
domy za g ra n ic ą , posiadłości w  W . Xięstw ie Poznańskiem 
mające.

P od  tak dobrćmi wróżbami rozpoczęły się więc p ie r -  
wszoroczne czynności Towarzystwa. W szelako bez o p p o -  
zycyi obyć się nie mogło. K u dobrej sprawie, jak  P it t  p o ­
wiedział,  trzebaby ją  było naw et stworzyć, gdyby nie istniała. 
Nie była to oppozycya przeciwko rzeczy samćj, k tó ra ,  p0 -  
kątne n ieukontentowania odrzuciwszy, „że chcą chłopów 
uczyć“, powszechny zyskała poklask , —  ale była oppozy­
cya przeciw formie, jaką  tej rzeczy dopiąć zamyślano, czyli 
przeciw statutom i Dyrekcyi, te  statuta układającej.

Zarzucano Dyrekcyi, że nie jes t w ypływem  woli i za­
ufania lo w a rz y s tw a ,  a w ię c ,  że jest  nielegalną. P raw da ,  
że wypłynęła z w yboru nader  małój liczby cz łonków , to 
Towarzystwo zawięzujących, atoli właśnie taki je s t  w yją­
tkowy stan rzeczy zawięzujących jakiekolwiek Towarzystwo, 
iż ci, co je  zawięzują i w  życie w prowadzają,  pierwszą jego 
stanowią w ładzę ,  i że do w yborów  i ustaw  tćj pierwszej 
mniejszości następna większość członków stosować się musi. 
Poniew aż zaś statuta przepisywały, że pierwsza Dyrekcya 
spraw ia urzędowanie swoje przez lat trzy, Dyrekcya po 
ukończeniu przedwstępnych czynności, i zmnożcnia liczby 
członków, zwołała  ich na w alne zebranie , zdała sp raw ę ze 
swych dotychczasowrycb działań, i zapytała przytomnych, 
..czy przeciw osobom składającym s te r  Tow arzystwa lub ich
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działaniom mają co do nadmienienia." Może tu  uchybiła 
Dyrekcya w e formie, i wyraźnie powinna była zażądać gło­
sowania, czy ma pozostać w  obecnym składzie swoim, jako 
wypływ zaufania całości T ow arzystwa, czy n ie; wszakże, 
gdy nikt n iepowstał ,  coby te kwestyą oddał był pod głoso­
w an ie ,  a wszyscy przytomni protokół podpisali,  za tw ie r­
dzoną tym sposobem została Dyrekcya w  składzie i czyn­
nościach swoich.

Była jeszcze i w  następującym roku pora zwalenia s to ­
jących u steru, jeżeliby nie mieli zaufania publicznego. Al­
bowiem  na dzień 4. M arca 1 8 4 3 .  r. zwołane były wszystkie 
Komitety przez swych reprezentan tów , celem wspólnego 
obradow ania i porozumienia się , jakby zamierzonym celom 
Tow arzystw a najlepićj odpowiedzieć. Tam Dyrekcya w y­
stąpiła przeciw  pojedynczym komitetom z objekcyami nie 
dość gorliwego spraw ow ania przyjętych obow iązków ; wolno  
zatem było i komitetom wystąpić z głównym zarzutem, „że 
Dyrekcya nie posiada zaufania członków stowarzyszonych." 
Gdy się to  nie s ta ło ,  należy uw ażać ,  że uchybienie formy 
głosowania na Dyrekcyą, nie nadwerężało zaufania, które 
sobie ówczasowy skład Dyrekcyi przez czynność swoją umiał 
pozyskać, i że zatćm spraw ow anie  trzyletnie jćj u rzędow a­
nia było moralnie legalne.

Niesłusznie dały się także słyszeć głosy przeciw trzyle­
tniemu sp raw ow aniu  n ieprzerwanego urzędowania  p ie r­
wszej Dyrekcyi. To zastrzeżenie usprawiedliw ia wielkość 
dzieła, a ztąd obszerność prac ,  którym nadać trzeba było, 
jak spraw ozdanie ostatnie opiewa, jeden, silny i dośw iad­
czeniem wyrobiony kierunek. Więcejby może zasługiwała 
na krytykę ta okoliczność, że i w alne zebranie po raz p ier­
wszy dopiero za trzy lata zebrać się miało. Zważywszy j e ­
dnak, że Komitety będące w ypływ em  walnych zebrań p o ­
w iatow ych , a tern samćm organami Tow arzystw ą ,  przez 
stosunki ciągłe z Dyrekcyą, zastępowały te  porozumienia 
wzajemne, jakie właściwie walne zebrania wszystkich człon­
ków  mają na celu; —  zważywszy, że choć nie wszyscy 

VII. 2
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cz łon ko w ie ,  to  w szystk ie  K om ite ty  były rzeczyw iście  do n a ­
rady  z w o ła n e ;  —  że nakon iec  D yrekcya  w  ciągu tego czasu, 
t rzy  szcze g ó ło w e  og łos iła  s p ra w o z d a n ia ;  —  u p a d a  i ten 
zarzut,  w ięce j  na  teory i,  niż  na  p rak tyce  o pa r ty .  Bo ani 
w a lne  zeb ran ia  b yw ają  tak  liczne, ani robo ty  w aln ych  zeb rań  
tak  w a ż n e ,  aby je  raczćj p rzez r e p r e z e n ta n tó w  k o m ite to ­
w y ch  za s tąp ić  nie m ożna. S a m  o b ó r  D yrekcyi m o że  tylko 
być p rzed m io tem  w a ln eg o  z e b ra n ia ,  re sz ta  czynności odbyć 
p o w in n y  w y z naczo ne  K o m is sy e ,  a lbo  tćż  d ep u to w a n i  od 
K o m ite tó w .

O b w in io n o  dalćj uk łada jących  s ta tu ta  T o w a r z y s tw a  o d ą ­
żenia  a rys to k ra ty czne ,  d la  tego, że §. 4 .  o p ie w a ,  „iż tylko 
c z łon ko w ie  opłaca jący  roczn ie  na jm nie j tal. ‘2 0 ,  mają  p r a w o  
ob ie rać  D y re k c y ą ."  Lecz  skoro  zaraz §. 7 .  p o w ia d a :  „że  
każdy cz łonek  bez  w z g lę d u  na  ilość op łacanej sk ładki m o że  
być  w y b ran y m  do D y re k c y i ,“  założyciele  T o w a rz y s tw a  nie 
m ogli m ieć te nd ency i ,  o  jak ie  ich p o sąd za ją ,  ale  zważając 
n a  w ażn o ść  dz ie ła ,  zda je  s ię ,  że dla tego położyli ta k  w y ­
s o k ą  o p ła tę  na  o b io r c ó w ,  aby zapobiedz  fak cy o m , jak ieby  
się z n ieprzyjaznej jakiój s t rony  ł a tw o  w c isn ą ć  mogły, gdyby 
każdy ,  co choć  z ło tó w k ę  składki rocznćj da je ,  m ia ł  p r a w o  
o b ie ran ia  D yrekcyi.  W y ro z u m ia łe ,  zdaje s ię ,  że było w  tćj 
m ie rze  os ta tn ie  w a ln e  zebran ie ,  bo  ile nam  w ia d o m o ,  s ta ­
tu t  ten  zm ien ionym  n ie  został.

Z arzu ty  p row in cy o n a ln y ch  d ą ż e ń ,  dla te g o ,  że tylko 
m łodzież  z X . P o zn ań sk ieg o  r o d e m ,  u p ra w n io n ą  je s t  do 
p ob ie ran ia  w s p a rc ia ,  pocho dz iły  chyba o d  ty c h ,  co n ie  
znają  s to su n k ó w  tu te jszych. Życzenia  aby ro zp rzes trzen ić  
działanie  T o w a rz y s tw a  i na m łodzież  niżej lat 1 0 ,  n ie  d a ­
dzą się u sk u te czn ić ,  bo i tak p raca  ju ż  w  o g ro m  u ros ła .  
A le  za radzą  tym p o t r z e b o m ,  p o w s ta jąc e  dom y o chrony ,  
i w ydzia ły  do w sp ie ran ia  dzieci po szkółkach  e lem en ta rny ch .  
N ak on iec  su m ien n o ść  s p r a w o w a n ia  o b o w ią z k ó w  w  myśl s ta ­
t u t ó w ,  „ a b y  n i e  s a m o  u b ó s t w o ,  a l e  a b y  o b o k  n i e ­
d o s t a t k u  z d a t n o ś ć  i p i l n o ś ć  d a w a ł y  p r a w o  d o  f u n ­
d u s z ó w  T o w a r z y s t w a ,  nakazyw ały  nie raz D yrekcyi



15

odbierać wsparcie młodzieży, która dostatecznie zrazu po­
lecona, zawiodła potem oczekiwanie, i pokazała się zupeł­
nie niezdatną. Jeżeli z tego pow odu narażono sobie i ro ­
dziców tej młodzieży, i członków Towarzystwa taką m ło­
dzież polecających, były to następności,  które przewidzieć 
ła tw o  można było, ale którym z wyższego obowiązku pod­
dać się należało.

O to byłby historyczny obraz Towarzystwa naukowćj 
pomocy w  pierwszych trzech latach jego istnienia. W  ciągu 
tego czasu ogłosiła Dyrekcya trzy spraw ozdania ,  obejmu­
jące  statystyczne wykazy dochodu i rozchodu funduszów, 
tudzież stypendyatów temi funduszami utrzymywanych. 
P ierwsze dw a miały tylko na celu obeznać publiczność 
* istnieniem i wypadkami Tow arzystw a ,  tudzież obudzić jćj 
zaufanie do instytutu, którego rozwinięcie dopiero w  przy­
szłości błogie rokowało  owoce. Trzecie sprawozdanie daje 
obraz całkowity trzechletniego działania, z którego wyda­
tniejsze przytaczamy punkta.

Liczba członków szła przez te trzy lata w  następującej 
progressyi:  roku  1 8 4 ^ ,  1 3 2 2  osób ; roku 1 8 4 y 3, 14 1 1  
osób ;  1 8 4 % ,  1 5 5 9  osób. W pływ ały  zaś składki: I g o  
roku w ilości 1 2 ,6 2 2  ta l. ;  2go roku  7 ,3 1 2  tal.,  trzeciego 
1 3 ,2 1 3  tal., tak, że całkowity przychód wynosił 3 3 , 1 4 8  tal.

Najwięcćj składkujących ma miasto P o z n a ń ,  bo 1 4 4 ,  
którzy opłacili w  tych trzech latach 3 5 0 7  tal. Z pow ia tów  
najwięcej składkuje pow iat W ągrowiecki ( 1 0 2  członków 
opłaciło 1 6 5 5  tal.) i powiat Inowrocław ski (1 0 2  członków 
opłaciło 1 3 0 7  tal.). Najmnićj opłacają pow ia t  Międzyrze­
cki (8 czł. =  3 2  tal.), pow ia t  Wyrzyski (11 czł. =  4 1 9  tal.), 
powiat Chodzieski (1 3  czł. =  2 0 6  tai.). S tosunkow o naj­
więcej opłacają pow iat Szubiński (20  członk. =  1 7 0 9  tal.) 
i pow iat Babimostski (35 c z ł . =  1 9 8 5  tal.).

W  ogóle jednak trzeba w yznać ,  że mało przybywa 
członków. I  tak miasto Poznań w  pierwszym roku  liczyło 
1 3 4  osób , dziś liczy 1 4 4 ;  pow ia t  W ągrow iecki liczył ich
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Igo roku 1 0 0 ,  dziś ich ma 1 0 2 ,  i tak podobnie. Naj- 
więcćj członków przybyło w Bydgoskim powiecie (z 8 na 35), 
w Czarnkowskim (z 23  na 47), w Kościańskim (z 37 na 69), 
w Obornickim (z 5 6  na 81), w Ostrzeszowskim (z 6 na 26).

Dochody nadzwyczajne przyniosły 3 1 0 3  tal., a zatem 
j całego funduszu.

Rozdysponowała Dyrekcya pierwszego roku 3 2 8 7  tal., 
drugiego 9 1 7 9 ,  trzeciego 1 4 ,1 2 0  tal., ogółem 2 6 ,5 8 7  tal. 
Zasobu w  kassie zostało 6 3 2 8  tal. Z tego uniwersyteta 
kosztowały 5 8 4 4  tal., a zatem między y 4 a V5 całego wy­
datku. Gimnazya 8 ,6 6 7  tal., a zatćm między y3 a 1/4 wy­
datku. Seminarya i szkoły elementarne wzięły 4 9 9 8  tal., 
a zatem około y§ wydatku. Przemysł i rzemiosła koszto­
wały 4 2 1 9  tal., czyli między */5 i XJ§ wydatku. Dodatki 
na ubiór, książki, opłatę podróży, szkolnego, narzędzia, 
wynosiły 2 0 9 2  tal.,  czyli y i 3 wydatku (co zdaje się być 
zbyt wiele). Portorium wynosiło 2 9 8  tal., kancellarya 223 
tal., czyli blisko 1/12o wydatku, co stanowi zaletę oszczę­
dności Dyrckcyi.

Stipćndyatów było w pierwszym roku 1 4 4 ,  w  drugim 
2 0 6 ,  dziś 2 6 7 ,  w  ogóle było ich 4 9 6 .  Z tych było 44 
na uniwersytetach, a zatćm Ĵ\\, p °  gimnazyach 118 , a za­
tem l/4, w  seminaryach było 65  czyli y?, w  szkołach ele­
mentarnych 41 czyli y1 2 , w  fabrykach i rzemiosłach 24 
czyli l/20. Na ten niestosunek liczb powinna zważać przy­
szła Dyrekcya.

Z tych 4 9 6  uczniów przypadło na Poznański powiat 
z miastem 69 czyli y ,  ; na powiat Krobski 51 czyli j, 
na Wągrowiecki 39 czyli y j2, na Gnieźnieński 30  czyli yj5. 
Powiat Chodzieski ma 2 ,  tyluż Wyrzyski, Czarnkowski 5, 
Międzyrzecki 7 ,  Szubiński 6 i t. d . , czyli w ogóle, gdzie 
najwięcej składek najwięcśj uczniów, i przeciwnie, bo je ­
dno z drugiem bardzo blisko powiązane.

Alumnatów, gdzie uczniowie dostają stół, stancyą, opał 
i światło, a niektórzy książki, przyodziewek i opłatę szkol­
ną , było 10 w  Poznaniu i liczba alumnów 5 4 ,  a jeden 
w Gostyniu z 10 alumnami.
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Prace Dyrekcji i K om itetów wykazuje liczba numerów  
ich korrespondencyi. Dyrekcya odbyła 1 0 0  posiedzeń i miała 
num. 4 2 9 7 ,  a zatćm w  przecięciu 4 3  num. na posiedzenie. 
Korrespondencye z Komitetami wynosiły 2 3 7 9  num., z tych 
same Komitety miasta Poznania miały 7 7 5  num erów , czyli 
1 /3  korrespondencyi. Zbliża się w  czynnościach Kom itet 
Mogilnicki (num. 2 7 7 ,  czyli blisko ]̂\o ), Kom itet Krobski 
(num. 1 0 0 ,  czyli i/15) ,  Komitet W ągrowiecki (131  num., 
czyli % ) .  Najmniej korrespondował Kom itet Szubiński 
(18  num erów), Komitet Międzyrzecki (18  num.), Komitet 
W schowski (24  num.), Komitet Babimostski (25  num.).

Dnia 2. Lipca 1 8 4 4 . odbyło się walne zebranie Tow a­
rzystwa naukowej pomocy. Wybrany większością g łosów  
na Prezydującego Macićj M ielżyński, na Sekretarza Prof. 
Kassyusz. P o zagajeniu posiedzenia Dr. Marcinkowski, 
dotychczasowy Prezes w  Dyrekcyi Towarzystwa, przemówił 
w  następujących wyrazach:

D 2 SIARCOKOWSKIECłO
nn trultte»n * e6rn n i t i

T O W A R Z Y S T W A  g a i k o w e j  p o m o c y

DNIA 2 . LIPCA 1844. h o k u .

D ą żym y  w szy sc y  —  na ca łym  św iecie  —  do lepszej p r z y ­
sz ło śc i!  —  co się w  p o jed yn czym  ja k o  życzenie, ja k o  n adzieja  
o d zy w a , to w  zb io ro w e j p o tęd ze  ca łości p rze is ta c za  się w  p o ­
trzebę, rośn ie w  w ym agan ie. To dążeń  ludzkich  p r z e z  w s z y ­
stkie cza sy  w rodzon a  p r z y c z y n a , to w szystk ich  czynów , k tó ie  
h is to ry  a w  ca ło śc i obejm uje, n a jg łębsza  podn ieta . D ro g i są  
ro zm a ite , choć cel w ieczn ie jedn osta jn y . O d  m orderczych  
bitew  i  p o żo g i, aż do spokojnego pośw ięcen ia  ży c ia , do m ę­
czeństw a z a  dobro o g ó łu , za w sze  r ó d  lu d zk i d ą ż y ł  do u le­
pszeń .  —  P o ją ć  czas, w  k tórym  się ży je , w y k ry ć  ś ro d k i n a j -

VII. 2 *
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stosowniejsze do zaradzenia  potrzebom  ogólnym, to każdego 
pokolenia zadaniem. Zastanówm y się nad niem w krótkości 
i  najogólniejszego stanowiska, do tyka jąc zasady tow arzyskich  
stosunków. Jest to po le , na którem  dzisia j duch ludzkości 
m ó j  siły  dośw iadcza, na niem chce znaleźć drogę, którą  
najpewniej do ulepszeń trafi.

Z  postępem czasu zm ieniają się wyobrażenia, bo się zm ie­
niają po trzeby stosunków tow arzyskich. Z  na tury człowiek 
do społeczeństwa p rzeznaczony , m a w tym  zakresie m yśl 
swojg, p łó d  u m ysłu , k tóry  go od zw ierzą t odróżnia, wcie­
lić w organizowane czyn y , i  dowieść twórczem działaniem, 
na czy j obraz i  podobieństwo stw orzonym  został. B ez spo­
łeczeństwa nie m asz dla m yśli człoicieka działalności pola, 
a więc bez społeczeństwa byłby człowiek istotą bez celu. 
T ow arzyskość społeczna dozoruje i p ro w a d zi p rzez w szy­
stkie szczeble w ykształcenie ludzk ie , i na każdym  szczeblu 
kieruje takowe do wspólnego u ży tku . W ychowanie nasze 
je s t to dług zaciągniony u  ogółu, z  którego się w sw ym  
czasie w ypłacać w inniśm y. N osi ono zaw sze cechę tej formy, 
i  tego ducha , które w pew nej obecności znam ionują całość. 
W ypłytcem  istniejących w każdej chw ili urządzeń  tow arzy­
skich je s t i  stopień ośw ia ty, i  cała dążność przyszłego  po ­
kolenia w niem, ja k o  zia rno  przyszłego  bytu społeczeństwa, 
złożone je s t żniw o najbliższćj p rzyszło śc i i  w yrasta  w p o ­
m ysły  nowe i  śicieże, mające w ydać dla ogółu korzystniej­
szy  owoc. Tę siłę odradzania się m yśli p rze z  całe poko­
lenie nazyw am y duchem czasu. Jest ona z  je d n e j strony  
w ypływ em  istniejących urządzeń  tow arzyskich , a z  drugiej 
wszelkich ulepszeń tworzycielką.

I  cóż je s t społeczeństwa ostatecznóm zadaniem , do czegóż 
duch czasu ja k o  siła kierująca jego życiem , jego  dążno­
ściam i zm ierza  i  zm ierzać pow inien? Oto do ugruntow ania  
szczęścia wszystkich pojedynczych członków , całość społe­
czeństwa stanowiących. B o  jakieko lw iek je s t dalsze p rze ­
znaczenie człow ieka, którego m yśl czasowa nie zg łęb i, i  któ­
rego ziem ska p ie lgrzym ka ,  —  błogo pom yśleć ,  —  ma być 
t y l k o  przygotow aw czą chw ilą , je s t dobą rozw ijania się,
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porą  doskonalenia,—  możeż ono dokładnie nastąpić bez u-e— 
w nętrznej razem  i  zew nętrznej sw obody, która ja k  iw tallo  
i  ciepło słoneczne pielęgnuje najlepiej w ystaw iony nań  za ­
siew? Ja k  w ichry i  nawałnice niszczą p rzyszłe  żniw iarza  
nadzieje, tak przew rotności u rządzeń  tow arzyskich , n i­
szczące swobody rodu  ludzkiego, są przeznaczenia  jego  
wrogami. W zdryga się na tura  ludzka na w szystko , co 
duszę lub ciało krępu je , co jednej lub drugiem u wolnego 
rozw ijania się n iedozw ala , co w m yśli swobodę uśmierca, 
a ciało niedostatkiem lub katuszą  gnębi. Chceszli jed n ym  
w yrazem  objąć zam ierzony cel społeczeństwa względem po ­
jedynczych  jego członków , pow iedz, ie  ich m a zrobić wol­
nym i na duszy razem  i  na ciele. —  N ie je s t w olnym  na  
d u szy , komu przesądy ciężarem ołow iu tam ują lot m yśli, 
ani też nim  być może te n , którego m yśl rozbiegana wynosi 
w  obszar urojenia. A n i ten się w olnym  uczuje, czyjćj duszy 
nam iętności pęta niewoli n a rzu cą , lub w kim  m yśl skiero­
wana li do poziom ćj m ateryalności tłum i szlachetniejsze uczu­
cie , drzemiące w p iersi każdego, az je  w na jw yższą  potęgę 
duszy wznieci siła boskich ideałów. Do takiego stopnia w y­
zw olenia, którego szczytem  w duszy naszej je s t samodzielne 
uczucie godności człow ieka, społeczeństwo ludzkie tylko ró— 
wnern dla wszystkich rozkrzewianiem  praw dziw ćj oświaty 
p rzy ło ży ć  się zdoła. Takie uznanie własnej godności je s t 
przeczuciem  B oga, z  którego począ tek sw ój w zięło , a na­
stępnie stanie się źródłem  najczystszej jego m iłości, stanie 
się bodźcem do zam iłow ania cno ty , do w yw ołania w sobie 
najczystszych poświęceń. Bo z  drugiej s tro n y , kto w sobie 
sam ym  godność człowieczeństwa raz u c zu ł, kto pozna ł bli­
skość tego Boga, na którego obraz i  podobieństwo stworzo­
ny, ten i  w każdym  podobnym  sobie, w każdym  bliźnim  sza­
nować będzie w łasną swą godność.

Otoż je s t niezachwiane źródło jedynó j socyalnćj cnoty, 
nad którą  niemasz trwalszego ogniw a, bez k tó rij m em asi 
praw dziw ego szczęścia,— cnoty, k tóra  w w yznaniu  chrzeiciańr- 
skiem świetnością rzeczyw istej p ra w d y  zajaśniała: „kochaj
bliźniego twego, ja k  samego siebie.
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W szystkie zabiegi nasze, dążące do ulepszeń socyalnych, 
p łonną  tylko będą igraszką, błędnem w yobraźni światełkiem, 
jeżeli swej podstaw y m e oprą na rzetelnej dążności w yksz la ł-  
cenia dusz naszych do samodzielnego siebie samych uczucia, 
1 równość socynlna sama p rze z  się się zrodzi, skoro każdego 
do najwyższego szczebla pojęć um ysłow ych doprow adzisz 
K ie j e j  tuk bardzo na przeszkodzie nie stało i  p rze z  w szy­
stkie w iek i postępów towarzyskich i  w rozm aitych oddzia­
łach rodu ludzkiego, które dla tego wiecznie na otrętwiałość 
życia  skazane być się zd a ją , ja k  zostawienie pew nej części 
ludności na rozm aitych , nierównych stopniach w ykształcenia  
duchowego.

K iedym  p o d  względem rów ności socyalnćj wspomniał
0 potrzebie najw yższego stopnia duchowego wykształcenia  
pojedynczych  tow arzystw a członków , winienem tu  ostrzedz 
słuchaczy, że to wykształcenie je s t wcale jeszcze czem innem  
ja k  nabyciem  nauk i  w iadom ości, j a k  ukształceniem  zdol­
ności um ysłow ych , To uksztalcenie je s t w praw dzie jed n ym  
z  najpewniejszych środków , prow adzących do ukształcenia  
naszej moralnej, naszej duchowej części, ale nie je s t  tern, co 
samodzielnością duszy człowieka nazwałem . Uczonym być 
m c potrzeba, aby uczuć, ja k ie  stanowisko człowiek w u tw o­
rze i p o rzą d k u  lego świata zajm uje, aby się obeznać z  wartością  
sw oją i przekonać o nietykalności p raw  sobie przyrodzonych
1 nicrozdzielnej od nich świętości obowiązków nabytych, któ­
rych  pierw szych strzeżenie, a pełnienie drugich , podstaw ę  
tow arzyskiej wolności stanowi. Uczonemu zbioru  wiadomo­
śc i potrzeba, umysłowego, że lak powiem , bogactwa; —  czło­
w iekow i, co się, m a uczuć w olnym  na duszy, ty lko  siły  sa­
m odzielnej własnego myślenia, n a b y tij rozwijaniem  i  ciągiem  
onejże ćwiczeniem. P ierw szy się zbytkiem  dostatków u m y­
słowych odznaczy , d rug i tylko żąda  zdrowego dla duszy  
pokarm u, na praw dziw ej oświacie opartego wychowania du­
chowego, które go od samej kolebki aż do wprowadzenia  
w zakres dzia łań  socyalnych m a pielęgnować i  karmić.

Czem oświata, w ściślejszem tem oznaczeniu stosunku swe­
go do zakresu socyalnego, je s t dla ustalenia wolności ducha



w człowieku, lim  ku  oswobodzeniu ciała, lego drugiego źró ­
d ła  naszego szczęścia na z iem i, je s t praca. J a k  dla duszy  
owego hartu, owej samodzielności potrzeba, która  się nie da 
podbić fałszom  i  przesądom , tak dla zabezpieczenia ciała od  
dręczących je  potrzeb, a bardziej jeszcze od zaw isłości dla 
stosunków zew nętrznych , nieodbicie po trzebną  je s t praca. 
W  człow ieku, p ó k i w  form ie czasowej, ziem skiej zostaje, 
duch z  ciałem tak ściśle p o łą c zo n y , że m e możesz zgw ałcić  

jednego , bez nadwerężenia istotnej drugiego siły. Ogranicz  
praw em  wolne rozw ijanie się m yśli, a zrobiłeś z  ludzi he— 
lotów ; udręcz ciało głodem i  katuszą i  pokaż m i w ie lu , co 
nie upadną na d u szy !  Gdzie wychow anie całych narodów , 
ulegające przepisom  nakazanym  p rze z  w ładzę, podaje duszy  
tylko m dłe i  niedojrzałe pokarm y, tam  się siła  duchowa do 
tej po tęg i, do której dojść je s t zdo lna , wznieść nie po tra fi;  
tam  całe narody wbrew w rodzonem u uczuciu , ja k  trzoda  
owiec ślepo skinieniu pasterza  u leg ła , ulegną posłuszne;  —  i  
z  drugiej strony, gdzie  praca  w kluby u jęta , które j i j  wolne 
obroty tam u ją , tam bogacz, ów m atcryalny despota, ciągnie 
p o d  swe rozkazy  tłum y biednych i  z  g łodu  umierających  
w yrobników . O, ileżto lu d z i z  tego w zględu um ysłow ej i  cie­
lesnej doznaje n iew oli w krajach na pozor wolnenu m sty— 
tucyanii rządzonych!

P raca zbiorowo uw ażana jest, że tak pow iem , m a lcrya l-  
nym  łącznikiem , ko jarzącym  pojedyncze ogniwa całości spo­
łeczeństwa. Oświata, ducha tego ciała stanowi. Ja k  oświata, 
w yw ołu jąc w duszy człowieka pojedynczego ową potęgę, którą  
uczuciem  godności nazw a łem , daje najpewniejszą podstaw ę  
rów ności socyalnej w obliczu p raw  p rzy ro d zo n y ch , w  sto­
sunku m ora lnym , lak praca  usamowolniając człowieka od  
w pływ u zewnętrznego na  ciało, nadając człowiekowi źródło  
do zaspokojenia potrzeb nieodzownych, daje m ateryalną p o d ­
stawę jego niezaw isłości, a tern samem podstaw ę równości 
socyalnej w  obliczu praw  nabytych, w stosunku m ateryalnym .

W artość człowieka p o d  względem m oralnym  zaw isła od 
uczucia jego godności, które w tow arzystw ie społecznem m a  
być jego  postępowania skazówką i  m istrzem ; pod  względem
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m ateryalnym  wartość jego  opiera się na p ra c y , którą  ku  
uży tkow i wspólnemu p rzyk ła d a ć  się będzie. W  obliczu tego 
celu, to je s t  użyteczności ogólnej, to je s t dobra publicznego, 
każda praca  zarów no je s t policzona. Stosunek u sług i po ­

jedynczego  na korzyść całości tow arzyskiej równa pierwszego  
m inistra z  najniższym  urzędnikiem , rów na w yrobnika dzien­
nego z  zam ożnym  kupcem lub właścicielem. P orządek to­
w arzysk i w ym aga podzia łu  p ra cy  i  obliczenia w artości tćj 
pracy, chcąc j ą  na p ien iądz zam ienić: sama w sobie nic je s t  
żadna, ani mniej, an i więcej znacząca: sama w sobie nadaje 
ona rów ny w szystkim  szacunek w  obliczu praw  socyalnych. 
Gdyby praw odaw cy narodów potrafili wynaleźć przep isy , 
wzbraniające po jedynczym  ludziom  niepoznać własnej go­
dności, owszem nakazu jące dążyć do owej ośw ia ty, która  
nas uszlachetnia i  zbliża do źródła  boskiego; gdyby po tra fili 
nadać p raw a  zm uszające każdego do wyćw iczenia się w p ra cy  
uży tecznćj i  pracow ania z  ochotą na zaradzenie wspólnym  
po trzeb o m ; jednem  słowem, gdyby praw odaw cy um ieli w y­
naleźć ustawę niedozwalającą nikomu zostać g łup im  i  pró­
żn iak iem ; w je d n e j chw ili tow arzystw o ludzkie stałoby się 
rajem  na  ziemi. Te praica  dadzą się w ynaleźć, ale dotąd
0 nich szczerze nie m yślano, bo nie sama m yśl uszczęśli­
wienia rodu  ludzkiego, nic m yśl zrów noważenia lu d z i w obli­
czu praw  przyro d zo n ych  i  nabytych kierowała natchnieniem  
praw a stanowiącem. T ylko  p rzez  wychowanie da się cel 
ostateczny tym  sposobem osięgnąć. Powinno ono obejmować 
sposoby, prow adzące ród  lu d zk i od samej kolebki i  do p ra ­
wdziwego poznania i  silnego w ykształcenia owćj iskry , którą  
Bóg tchnął w pierś człowieka, stw arzając go na sw ój obraz
1 podobieństwo, i  do w yuczenia się i  szczerego zam iłow ania  
użytecznej p racy . M a ła  je s t liczba ludzi, k tó rzyby p o d  tym  
względem  powołanie swoje na tej z iem i zrozum ie li, przecież 
się ich ilość zw iększa  praw ie codziennie. P ojedynczy p o ­
dw ajają  swe zam iary  t  usiłowania, kiedy się łączą w sto­
w arzyszen ia ,  i  m iłością św iętą pow inności w iedzent, nie 
szczędzą p ra c y  i ofiar ku  podniesieniu tych bliźnich, których  
los dotąd niesprawiedliwy na niższym  od nich stopniu p o -

\
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sostawił. Takie m iłow ania  nie mogą bez błogich skutków  
pozostać.

Tow arzystw o nasze , Szanow ni R odacy , m a w ła in ie  za  
zadanie rozszerzać oświatę pom iędzy bracią naszym i, i dać 
im  sposób w yuczenia  się p ra c y , którą  w całości socyałnćj 
ja ko  jednego ciała ogniw a, zlan i w jednorodność ogółu, 
użytecznym i stać się m ogą, zabezpieczając zarazem  własną  
duchową i  m ateryałną niezawisłość. W szakżeż to je s t i  szczę­
ście po jedyńczych  ustalić i  nadać całości siłę i znaczenie. 
W szakżeż to je s t  najpewniejszy sposób, aby rozw iązać za ­
danie społeczeństwa: zrobić łudzi w olnym i na duszy razem  
i  ciele;  —  to jedyn ie  droga zbliżenia pożądanćj dla w szy ­
stkich rów ności socyałnćj i  wyniesienia człowieka do w y ż­
szej po tęg i obywatela w  narodzie.

W yznaczoną potćm została Kommissya do przejrzenia 
rachunków. Zgodzono się na powiększenie liczby człon­
ków Dyrekcyi z 9 na 13,  łącznie z Sekretarzem i Podskar­
b im , z których siedmiu pow inno  być miejscowych. P o d ­
skarbi został wybrany przez walne zebranie, a nic jak dotąd 
przez Dyrekcyą, i padły głosy jednomyślnie na dotychczaso­
wego Podskarbiego Syndyka Mioduszewskiego. Uchwalono 
oraz, aby wydrukow ane listy imienne wszystkich s t ipendya-  
tó w  Towarzystwa, nie między wszystkich członków rozdane 
były, lecz aby tylko do każdego Komitetu po jednym e x e m -  
plarzu z nich ro ze s łan o , gdzie na żądanie każdy członek 
z pow ia tu  zażądać pokazu może. Jes t  to chlubna wzglę­
dność walnego zebrania na młodzież pobierającą z jego fun­
duszów w sp a rc ie : bo acz to nikogo nie h a ń b i , że się w y­
chow uje i wykształca groszem składkowym, to  jednak, by­
łaby to  przydana gorycz do dobrodziejstwa, gdyby wspierany 
widział sw e imie i nazwisko i summę spożytego funduszu 
na kilku tysięcach exemplarzy wydrukowane, ku publicznemu 
obw ołan iu ,  że pobiera wsparcie.

W edle  8- 8. powinna była tylko V3 część członków w y ­
stąpić przez los z Dyrekcyi. Członkowie jej jednak  wszyscy 
złożyli swe u rzędow anie ,  mieniąc, i e  wybrani w  samych
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początkach zawiązującego się T ow arzys tw a ,  przez liczbę 
członków, która się z kilkadziesiąt na tysiąc kilkaset z w ię k - .  
szyła, nie mogą się uważać nadal jako rzeczywiste organa dzi­
siejszego Towarzystwa. W  skutek więc ob o ru ,  który na­
stąpił przez g łosow anie ,  z dawnych członków zostali w y­
brani na nowo l) r .  M arcinkowski, X. Kanonik Brzeziński, 
X. Kanonik Jabczyński, Mioduszewski, Libelt, G ustaw  P o ­
tw o ro w s k i , Józef  Szułdrzyński,  a dobrano jako  nowych 
członków D ra  M ałeckiego, Dra G ąsiorow skiego , Nauczy­
ciela Karwowskiego, Alfonsa Białkoskiego, S tanis ława Sa­
dowskiego i Macieja Mielżyńskiego.

Na dniu 3. Lipca zwołani now o  obrani członkowie D y -  
rekcyi przez Przewodniczącego w alnem u zebran iu ,  zagaili 
się w  pierwszą sessyą, zdając przewodniczenie D row i M ar­
cinkowskiemu , jego zastępstwo L ib e l to w i , Sekretaryat X. 
Kanonikowi Brzezińskiemu. Podskarb i już przez walne ze­
branie był obrany.

P racujc ie na żniwo, a Opatrzność ubłogosławi was u r o ­
dzajem! Tego życzymy nowym pracownikom około niwy 
narodowćj.

Libelt.
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W Ł O Ś C I A N I N  P O L S K I
ze  w zg lędu  h is to ryczn ego , sta ty­

stycznego i po litycznego .

fCiqtj dalszy.)

Osoby mające najgłówniejszy w pływ  na wypadki w  końcu 
wieku ośmnastego w  Polsce, i na ułożenie konstytucyi 3go 
Maja 1 7 0 1 . ,  wyprzedziły czas, w  którym żyły i zaprzeczyć 
im nie można usiłowania postępow ego, ale bądź, że same 
zagrążone jeszcze za bardzo w  wyobrażeniach czasów p o ­
przednich, nie miały siły wyrwania się całkowitego z n a -  
wyknień ,  które na całym narodzie wówczas ciążyły, bądź, 
że opór im stawiany tak był potężny, że rozsądek kazał 
częściowo tylko w prow adzać myśli pos tępow e:  dosyć, że 
konstytucya 3. Maja 1 7 9 1 .  ro k u ,  i w  tej mierze pó łśrod­
kow ą ustaw ę uchwaliła. Dla usprawiedliwienia uchw ał 
w  niej zawartych, zwrócić uwagę należy na okoliczności, 
które towarzyszyły ogłoszeniu, a które były nieprzyjazne 
wszelkiemu działaniu postępowemu. Chodziło więc tylko
0 otworzenie drogi do przyszłego rozwinięcia się błogich 
wolności owoców. Ustawa wyrzeczona oddaje nasamprzód 
włościanina pod szczególną opiekę rządu. W łościanie  nic 
przez to nie zyskali, bo rząd byle nie najgorszy bez pole­
cenia opiekę nad nim mieć musi,  a jeżeli niesprawiedliwy
1 zły, to ogólne oddanie m u kogokolwiek pod opiekę, jes t  
czczem słowem. W ainie jszem  atoli było postanowienie,

VII. 3



26

że  w o l n o  z a w i e r a ć  d z i e d z i c o m , z g r o m a d ą  n ie ty lk o  , a le  
i  k a żd y m  w s i  m ie s z k a ń c e m  u k ł a d y  w z g l ę d e m  z o b o w i ą z a ń  
n a  p r z y s z ł o ś ć ,  z n a d a n i e m  w s z e l k i c h  s w o b ó d ,  k tó r e  
t o  u k ł a d y  n ie ty lk o  s a m e g o  d z ie d z ic a  i w ł o ś c i a n i n a , a le  
i  i c h  n a s t ę p c ó w  lu b  p r a w  n a b y w c ó w  w ią z a ć  m ia ły .  S t a ­
n o w i ą c  u c h w a ł ę  t a k o w ą ,  r a c h o w a n o  n a  d u c h a ,  k tó ry  w  o w y m  
c za s ie  o ż y w ia ł  w i e l k ą  c z ę ść  d z ie d z i c ó w  o b y w a t e l i ,  że  z e ­
c h c ą  u n i e s ie n i  z a m i ło w a n i e m  z a g r o ż o n ś j  o jczyzny,  s p r o s to ­
w a ć  n a d u ż y c ia  p r z o d k ó w ,  a  p r z y k ła d  p a t r y o t ó w  p o c ią g n ie  
o p ie s z a ls z y c h  w  te j  m ie r z e .  S a m a  z s i e b ie  k o n s ty tu c y a  
p rz e z  w y r z e c z e n i e  z a c h ę c e n ia  i p o t w i e r d z e n i a  w s z e lk ic h  p o ­
d o b n y c h  u k ł a d ó w  u z n a ł a  m o ż l i w o ś ć  z a w i e r a n i a  d o b r o w o l ­
ne j  u m o w y  d la  w ł o ś c i a n ,  a te rn  s a m e m  m o ż n a  da le j  w y ­
w ó d  p r o w a d z i ć ,  w y r z e k ł a  ich  n i e z a l e ż n o ś ć ,  b o  z c z ł o w i e ­
k i e m  b e z  w o l n o ś c i  u k ł a d ó w  r o b i ć  n ie  m o ż n a .

Z i n n e g o  s t a n o w i s k a  j e s z c z e  rz e c z y  b io rąc ,  z a w i e r a  k o n ­
s ty tu c y a  3 .  M a j a ,  j a k k o l w i e k  ty lk o  p o ś r e d n i o ,  p e w n e  a to l i  

k o rz y śc i  d la  w ł o ś c i a n , a  t e  le ż ą  w  u ł a t w i e n i u  n a b y c ia  p r a w  
s z l a c h e c tw a .  M ę ż o w i e  p r a w o d a w s t w a  ó w c z e s n e g o ,  w y c h o d z ą c  
z p r z e k o n a n ia ,  że  w  P o l s c e  b ez  sz la c h ty  s ię  n ie  o b e jd z ie ,  z o s t a ­
w i a j ą  s t a n  s z l a c h e c k i ,  lecz  z a p r o w a d z a j ą  u ł a t w i e n ia  i r o z ­
s z e rz a ją  d r o g ę  d o  n a b y c ia  p r a w  j e g o .  T y m  s p o s o b e m  o d ­
b i e r a j ą  s z l a c h c i c o w i  z n a c z e n ie  o d  p i e r w s z y c h  p o c z ą t k ó w  
h i s to r y i  n a r o d o w ć j .  K a ż d e m u  z aś  m ie s z k a ń c o w i  R z e c z y ­
p o s p o l i t e j  p o z w a l a j ą  p rz y jś ć  d o  r ó w n o ś c i  o b y w a te l s k i e j  za 
d o p e łn i e n i e m  p r z e p i s ó w  k o n s t y t u c y i , b ez  w s z e lk ić j  ła sk i  
d w o r u  lu b  p a s o w a n i a  n a  ry c e rz a .

K o n s t y t u c y a  3 .  M a j a  1 7 9 1 . ,  n ie  p r z y s z ła  d o  w y k o n a ­

n i a ,  a  p r a w o d a w s t w o  k i lk u  p ó ź n ie j s z y c h  ła t  R z e c z y p o s p o l i ­
te j  c a łk i e m  z a w i s ł e  o d  s t o s u n k ó w  z e w n ę t r z n y c h ,  an i  n a  
w z m ia n k ę  n i e  z a s łu g u je .

P o  r o z b io r z e  z iem  n ie g d y ś  R z e c z y p o s p o l i t ą  P o l s k ą  s k ł a ­
d a j ą c y c h ,  r z ą d  p ru s k i  p o z n a ł  n a j p i e r w e j ,  że  d r o g ą  n a jp e ­
w n i e j s z ą  d o  p o d n i e s i e n i a  d o c h o d ó w  k r a ju ,  t a k  b o g a te g o  w e  
w s z e l k i e  p ł o d y ,  j e s t  p o l e p s z e n ie  b y t u  w ł o ś c i a n i n a ,  k t ó r e g o  
p o ł o ż e n i e  b y ło  z b y t  u p o ś l e d z o n e ,  i że  t o  w  lep szy  s p o s ó b
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uskutecznić się nie da, jak przez nadanie własności. Nie 
znosząc poddaństw a, które początek swój w  Polsce z p raw  
niemieckich bierze, wydał rząd ten w  rozmaitych częściach 
zabranego kraju rozporządzenia tyczące się dóbr rządowych.

Rozkaz gabinetowy z 24 .  Grudnia 1 8 0 3 . ,  s tanowi 
względem oczynszowania włościan w  dobrach pomienionych 
P ru s  now o-w schodn ich .  W  skutek ustawy tćj dochodzono, 
jakiego rodzaju były p raw a ,  na mocy których włościanie 
oczynszowani grunta swe posiadali, a gdzie się okazało, że 
takowe niebyły potwierdzone przez w ładzę najwyższą kra­
jo w ą ,  poddawano je  pod nowe urządzenia w ed ług  zasad, 
które rząd co do oczynszowania w łościan zaprowadzić p ra­
gnął. Włościanom pańszczyźnianym zamieniono robociznę 
na czynsz, którego opłata na zasadach anszlagów prawem  
ustanowionych została obliczona. K am era w o je n n o - e k o -  
nomiczna w  P łocku , ułożyła z wyższego polecenia projekt 
do instrukcyi względem oczynszowania włościan z daty 
2 8 .  Stycznia 1 8 0 4 . ,  a po otrzymaniu rezolucyi departa­
mentu  finansowego P ru s  w schodnich, z daty 10 .  Kwietnia 
1 8 0 4 .  roku , został prawomocnym ten projekt do instrukcyi 
dla P rus  no w o -w sc h o d n ich ,  a w  nim przy czynszowaniu, 
zniesiono robocizny i zamieniono w  opłaty. K am era P rus  
n o w o -w s c h o d n ic h  w o jenno-ekonom iczna  w  Białymstoku, 
z daty 2 5 .  Lipca 1 8 0 6 .  wydała instrukcyę, mocą którćj 
w  dobrach rządowych dla podźwignienia stanu włościan, 
powstały now e powinności i całkiem inne stosunki, zale­
cając oraz zniesienie wszelkich służebności.  W  razie, 
gdyby układy w łościan pomiędzy nimi samymi, lub pomię­
dzy nimi a dzierżawcą fo lwarku, w  drodze zgody wykonać 
się nie dały, natenczas klassa grun tu ,  wykaz intrat i tym 
podobne okoliczności przez porów nanie  i skompensowanie 
służyć iniały za wskazówkę do ustanowienia zrcgulowa— 
nych powinności. Wypadki polityczne, które w  tćj epoce 
zaszły , niedozwoliły jednakże doprowadzić do wykonania 
tych projektów względem oczynszowania włościan w  do­
brach rządowych. O dobrach w  posiadaniu osób p ryw a­
tnych, bądź prawem  szlacheckiem, bądź z innego tytułu d z ie -
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rzonycb, mowy podówczas jeszcze nie było. Większa część 
k ra jów , które niegdyś do rzeczypospolitej należały, odpa­
dły od P rus.  O bw ód  białostocki zwiększył granice krajów 
przez Rossyą Polsce zabranych. Z innych ziem polskich 
rządowi pruskiemu odebranych, utworzono Księstwo W a r ­
szaw skie; Gdańsk został miastem wolnem niezależnćm, 
z przyłączeniem do niego małego okręgu. Tylko północne 
okolice, jak w ojew ództw o pom orsk ie ,  część kaliskiego 
i ziemie m alborska,  chełmińska i dobrzyńska częściowo lub 
całkowicie przy rządzie pruskim pozostały.

Kraje  te  co do włościan, w  historyi inną postać jak d ru ­
gie kraje Rzcczypospołitćj przedstawiają. Przez długi prze­
ciąg czasu najprzód były one w  ręku zakonu krzyża­
ckiego, który nieustannie zaciągi wojenne z Niemczech sp ro ­
w adzał ,  osady zakładał i przywileje im nadawał. Tu po­
wstały miasta znaczne i grody, napełniające się mieszkańcem, 
osadnikiem, z których niektóre do potęgi i bogactwa do­
szły. P o  przejściu kraju tego pod rząd Rzeczypospolitą, 
szczep słowiański z przygnębienia na now o się wydobył, 
ale tylko po w siach ,  bo w  miastach szczególnie większych, 
ludność niemiecka przewagę do samego końca zachowała. 
Późniejsze burzliwe w ojenne czasy kraj ten mieczem i po­
żogą nawiedzały, aż m orow e zarazy zupełnie ludność w y­
niszczyły. Gdy wojny us ta ły ,  dziedzice wielkich posiadło­
ści widząc wsie w yludnione ,  pozbierali szczątki pozostałe 
poddanych do jednych w s i ,  a do drugich próżnych i pustych 
posprowadzali N iem ców z krajów pomorskich i z innych 
części północnych, nadając im własność,  kontrakty em ph i-  
teuticzne lub dzierżawy wieczyste i najłagodniejsze przytem 
warunki. Z tego to wynikło, że się napotyka w  kraju 
tym w sie  zupełnie polskie, gdzie przed uporządkowaniem 
stosunków  włościańskich poddaństw o, pańszczyzna i nędza 
by ła ,  obok innych przez N iem ców  zamieszkałych, gdzie za­
m ożność, porządek i niezależność widoczna od w ieków. 
Niewchodząc w  w yw ód dziejowy i powody, niejeden w  po­
równyw aniu  przypisywał upośledzenie pierwszych, błędom 
charakteru narodowego, niepomny jaką pełnił niesprawiedli—
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wość. N ietjlko  więc w  dobrach rządowych, ale i w  pry­
watnych, w  krajach pod rządem króla pruskiego pozosta­
łych, już w  owych czasach włościan w ielu  posiadało praw o  
zapewniające im nietykalność ich gruntów. W  posiadaniu 
tych p raw  wszelako nie był włościanin polski, lecz prawie 
wyłącznie niemiecki.

Z powstaniem X ięs tw a W arszawskiego now a epoka nie­
skończenie ważna dla włościanina polskiego poczyna się, 
bo lubo byt jego do dzisiaj nie tyle się polepszył, ileby n a­
leżało, przecież nadane m u zostało polityczne znaczenie, na 
fundamencie, którego droga dla niego otworzona do osią­
gnięcia miejsca i bytu przyzwoitego; odzyskuje praw o  czło­
wiekowi wolnem u służące. Ustawa bow iem  konstytucyjna 
X ięs tw a W arszawskiego z d. 2 2 .  Lipca 1 8 0 7 .  Tit. I. art. 4. 
dosłownie tak się wyraża:

„ Z n o s i  się niewola. Wszyscy obywatele są rów ni 
przed obliczem p raw a;  stan osób zostaje pod opieką 
Trybunałów . “

Urządzenia późniejsze, a mianowicie protokuł Sekretarza 
S tanu z dnia 2 1 .  Grudnia 1 8 0 7 .  s tanow ią :  iż każdy rolnik, 
włościanin i każdy nieposiadający własności nieruchomćj, 
już nie jest poddanym (glebae adscriptitius) i w olno  m u się 
przeprowadzić w  obrębie X ięs tw a W arszawskiego z miejsca 
na miejsce, gdziekolwiek ma wolę, byle dopełnił przepisów' 
w  tćj mierze przez po lic ją  postanow ionych; osoby przez 
władze sądowe do tego um ocow ane przyjmować będą wszel­
kie ugody pomiędzy dziedzicami a włościanami, jako i w ło ­
ścian pomiędzy sobą. Na tych urzędników sądowych w ło ­
żono obowiązek czuwania, ażeby w  obliczu p raw  nikt krzy­
wdy nie poniósł. Mieszkaniec obcego kraju , życzący sobie 
osieść w  granicach X. W arszaw sk iego ,  przyjętym i zapisa­
nym będzie mógł być w  księgach ludności bez wszelkich 
form, skoro dowiedzie, że jes t cudzoziemcem i oświadczy, 
że w  kraju pozostać przedsięwziął. Ustawy te  nie nadają 
w praw dzie  w łościanom praw a własności gruntowćj, stano­
wią n a w e t ,  że włościanin wyprowadzający się obowiązany 

VII 3 ‘



30

jes t  zwrócić dziedzicowi nietylko r o l ę , ale załogi i zasiewy 
odebrane: nigdzie wszelako wyraźnie niejest powiedziane, że 
włościanin pozostający na gruncie ,  nie ma praw a do w ła ­
sności onego; przypuścić więc należy, że jeżeli z dawnych 
czasów w łośc ianin ,  będąc w  posiadaniu gruntu i miejsca, 
które w  ręku jego zos taw ało ,  i ulegając konieczności p rze­
m ocy ,  przyjmował przez dziedzica n ieprawnie lub niesłu­
sznie nakładane ciężary: przez rozporządzenia Xięstwa W a r ­
szawskiego, nie utracił w łasności,  do której nikt większego 
od niego prawa mieć nie powinien. P raw o  przedawnienia 
co do posiadłości za nim mówi. Dziedzic zaś nie ma za sobą 
korzyści z przedaw nienia praw, przemocą tylko i nadużyciem 
naby tych , ani za w łasność legalną poczytywać grun tów  
nie m oże ,  bo praw o  przedawnienia tylko temu służy, który 
praw ne nabycie posiadania ma za sobą (justus titulus). Zapa­
trując się bowiem na historyczne uformowanie się stosunków 
włościan do dziedziców, zaprzeczyć nie można, że dziedzice 
pierwiastkowo nie weszli w  posiadanie gruntów  przez w ło­
ścian zajętych i ciężarów na nich nałożonych, ani tćż z d ru ­
giej strony żadna us taw a lub konstytucja nie odsądza w y­
raźnie włościanina od p raw a własności gruntowej.

Za bardzo jaw ną jest  rzeczą, że ustawa z dn. 22 .  Lipca 
i urządzenie z dnia 2 1 .  Grudnia 1 8 0 7 .  roku  miały na celu 
polepszenie a nie pogorszenie bytu i stosunków włościań­
skich. Mylne więc byłoby w yobrażenie ,  że w  myśl tych 
u s taw  włościanie uzyskawszy wolność przeprowadzania się 
w  obrębie kraju, zyskali tylko środek przenoszenia swej nę­
dzy z jednego na drugie miejsce, a stracili p raw o upom ina­
nia się o własność gruntów  i miejsc przez tyle generacyi 
posiadanych.

Rząd pruski za przykładem rządu W. X. W arszawskiego 
w  tćj samćj epoce zniósł poddaństwo w  całej monarchii, 
z którego to  dobrodziejstwa i te k r a je , które niegdyś do 
Rzeczypospolitćj polskiej należały, odniosły korzyść. Już 
dawniśj po ukończeniu wojny s iedm ioletn ić j, Fryderyk II., 
król p rusk i ,  widząc swój kraj wojnami zniszczony, pragnąc
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m ieszkańca  podn ieść ,  u w a g ę  sw o ję  n a  byt w ło śc ian  zw róc ił .  
Nie śm ia ł  on  od razu  nad ać  p ra w a  w ła s n o ś c i , b o  się to  za 
ba rdzo  sprzec iw ia ło  d u c h o w i czasu i pozosta łym  w y o b ra ż e ­
niom  feudalnym, tć m  bardzić j ,  że p a ń s tw o  jeg o  po  n a jw ię k -  

i szej części z łożone  było  z rozm aitych  k ra jó w  niem ieckich , 
albo ta k ic h ,  k tó re  d a w n e m i ba rdzo  czasy do m ieszk ańcó w  
szczepu  s łow iańsk iego  na leża ły ,  lecz już  z up e łn ie  zostały  
zn iem c zo n e ,  i z a le d w ie  u  nich n iezm o rd o w an y  badacz  ślady 
p ie rw o tn e g o  p och o d z en ia  by ł w  stan ie  wykryć. N ie  uzn a ­
ją c  w e d łu g  zasad feudalnych p ra w a  w ło śc ian  do w łasn ośc i ,  
a p ragn ąc  podn ies ien ia  ich b y t u , n akaza ł tabel laryczne sp i­
sanie  w szystk ich  w ł o ś c i a n , g run ta  i g o s p o d a r s tw a  p o s iad a ­
jącyc h  , a dzierząc jak o  król jed y n o w ła d n y  p ra w o  u s t a w o ­
d a w s t w a ,  w y d a ł  dnia 1 2 .  S ie rp n ia  1 7 4 9 .  zakaz w cie lan ia  
g ru n tó w  w łośc iań sk ich  do n iw  d w o rsk ich  i zmniejszania 
ilości g o sp o d a r s tw  w ie jsk ich ,  z zagrożeniem  kary 1 0 0  d u ­
k a tó w .  P óźn ie jszą  u s ta w ą  z dnia  1 2 .  L ipca  1 7 6 4 .  w ło ­
żono  o b o w iązek  na d z ie d z icó w , aby g o sp o d a rs tw a  od ro ku  
1 7 4 0 .  u p ad łe ,  w  c iągu ro k u  je d n e g o  n o w y m i g ospodarzam i 
obsadz i l i ,  z zag rożen iem  kary po  1 0 0 0  ta la ró w  za każdego 
n ieosadzonego  kmiecia ,  po 5 0 0  za p o ło w n ik a ,  a po 3 0 0  za 
zagrodnika .

P o  zaborze  k ra jó w  niegdyś do R zeczypospo lite j  polskićj 
należących, zap ro w ad z ił  rząd  prusk i do  nich p r a w o d a w s tw o  
k ra jó w  n iem ieckich, w  p osiadan iu  jego  będących ,  p rzez  N o -  
t i f i c a t io n s -P a te n t  z d. 2 8 .  W rz e ś n ia  1 7 7 2 .  i P a te n t  z d. 2 1 .  
W rz e ś n ia  1 7 7 3 .  O d tąd  d o z w o lo n e  w p ra w d z ie  było w  k ra ­
jach  do m o narch ii  P ru sk ić j  należących dziedz icow i osadzić 
na  g run c ie  kogo c h c ia ł ,  jako  też a rb i tra ln ie  je d n e g o  w ło — 
ściana z g o sp o d a rs tw a  z łożyć , a d ru g iem u  posiadanie  miej­
sca po  nim  nad ać  i u rządz ić  się co do o b o w ią z k ó w  w ie j­
skich  zupe łn ie  w e d łu g  u p o d o b a n ia  i ugody  z w łośc ianam i,  
k tórych osadzał.

P od dań s tw m  t rw a ło  ja k  d aw n ie j  i p r a w a  w łasnośc i ża ­
d en  w łośc ian in  u rząd zen iem  tćm  n ie  n a b y w a ł ,  chyba że 
dziedzic za oku p  d o b ro w o ln y m  u k ład em  ta k o w e  m u  nadał.  
N ie  chodziło  tu  o uznanie  p r a w  służących w ło śc ian in o w i ,
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bo  im tako w ych  nie p rz y z n a w a n o ,  jedyn ie  tylko o t o ,  żeby 
w sie  kw itnę ły ,  żeby ludność  się p o w ięk szać  m o g ł a , a  sk a rb  
sobie  p o d a tek  z ap ew n i ł .  T ak i s to su n e k  t r w a ł  w  obliczu 
p ra w a  w  k ra jach  w ó w c z a s  p o d  rząd em  k ró la  p ru sk ie g o  b ę ­
d ą c y c h ,  aż do  w y p a d k ó w  politycznych w  ro k u  1 8 0 6 .  P o  
ukończen in  w ojny  o b ró c i ł  rząd  ca łą  u w ag ę  n a  w zn ies ien ie  
po zos ta łego  m u k r a j u , w  szczególności za ją ł  się p o d n ies ie ­
n iem  by tu  w ło śc ian ,  a idąc z p o s tę p e m  w  d u c h u  czasu, s t a ­
ra ł  się pow iększyć  liczbę w o ln ego  o byw ate la ,  m ogącego  p o d ­
n ieść  oręż, gdyby chodz iło  kiedy o o b ro n ę  kra ju  i p r a w  n a ­
bytych. D n ia  1 4 .  W rz e ś n ia  1 8 1 1 .  og łoszony  zosta ł  edykt 
k r ó l e w s k i , m o cą  k tó rego  zn ies iono  o b o w iązek  dziedz iców  
u trzy m an ia  ilości g o sp o d a r s tw  w  tabel lach p od a tk o w y ch  za— 
p i s a n ć j , i u w o ln io n o  od koniecznośc i obsadzan ia  pustek ,  
k tórych z p o w o d u  w ojny  dużo się w szędz ie  nam nożyło , 
z o s ta w u ją e  im w sze lką  w o ln o ść  w cie len ia  g ru n tó w  o p u ­
szczonych do  n iw  dw orsk ich ,  lub u fo rm o w a n ia  z nich o so ­
bnych  fo lw a rk ó w . W ło ś c ia n o m  atoli zostającym  w  cza­
sie  ogłoszen ia  edyktu  na g ru n c ie ,  n ad a ł  rząd pod  p ew n em i 
w y raźn ie  sk reś lonem i w a r u n k a m i , częśc iow ą  lub ca łkow itą  
w łasność .

Tylko w  k ra ju ,  w  k tórym  u s t a w o d a w s tw o  w  ręk u  j e ­
dnego  było  z ło ż o n e ,  edykt tej o s n o w y ,  n ie  mający opa rc ia  
na is tn ie jących s tosunkach ,  a nakazujący zu pe łn ie  n o w y  stan  
zobopó lnych  o b o w ią z k ó w ,  m ó g ł  b yć  og łoszonym  i urzeczy­
w is tn io n y m ;  w szakże  znając op in ią  n a r o d u ,  u s i ło w a ł  rząd  
zac h o w ać  p o zo r  sp raw ied l iw o śc i  w e d łu g  po ję c ia  czasu , i dla 
tego  nad an ie  w ła sn o śc i  p rzez len  edykt m a być u w a ż a n e  ty l­
ko ja k o  z am ian a  do tychczasow ych  zo b o w ią z a ń ,  uciąż liw ych 
dla  s t ro n  o b y d w ó ch .  D ziedzic  zos ta ł  zw o ln ion y  od  o b o ­
w ią z k u  czu w an ia  n ad  u trzym an iem  ilości g o sp o d a r s tw ,  w  k a ­
ta s trach  zapisanej, i za s tąp ien ia  gospodarzy  w  o p łaca n iu  p o ­
datku , gdyby się s k a rb o w i  nie uiścili,  tudz ież  pe łn ien ia  s z a r -  
w a r k u , a raczej u trzy m yw an ia  d ró g  i p on oszen ia  c iężarów  
gm innych  (C o m m u n a l-L as ten ) .  D o z w o lo n e  m u  zostało  na­
b y w an ie  g ru n tó w  w łośc iańsk ich  i w cie len ie  nabytych do niw 
dw orsk ich .  Dla w łościan  zaś u p a d ło  p o d d ań s tw o  i nabvli
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p ra w a  w ła sn o śc i  i nieza leżności zupełnć j.  I łząd  n a w e t  przy 
w y k o n a n iu  u s taw y  n a jw y raźn iś j  do  w ład z ,  k tórym  to po le ­
cił, w y rzek ł ,  że u reg u lo w an ie  s to su n k ó w  w łośc iańsk ich  dziać 
s ię p o w in n o  w  ten  s p o s ó b , żeby dziedzic n ie  był s tra tny , 
a w łośc ian in  jed n a k ż e  p ra w a  w łasnośc i  nabył.

E d y k t  z ro k u  1 8 1 1 .  dzieli w ło śc ian  n a  d w ie  k a tegorye :  
do  p ie rw szć j  liczy tak ich  gospodarzy , którzy p ra w e m  o k u p u  
a lbo z innego  ty tu łu  em phiteu tyczne  lub dziedziczne g run ta  
nabyli i na to  p rzyw ile je  w  rę k u  mają. W ło ś c ia n ie  do tćj 
kategory i po liczen i,  uzyskali edyktem  p r a w o  w łasnośc i  n ie ­
zależnej do  d w ó c h  trzec ich  g run tu ,  który do tej po ry  w  p o ­
s iad an iu  m i e l i , tudzież  do z a b u d o w a ń  i o g ro d ó w .  D z ie ­
dz icow i służyło  p r a w o  o d eb ran ia  jedn ć j  trzeciej i w cie len ia  
jć j  do n iw  d w o rsk ic h ,  lub zarządzenia  n ią  w e d łu g  u p o d o b a ­
nia , alboli zo s taw ien ia  w ło ś c i a n o m , k tórzy  w  tak im  razie  
p o w in n i  o p łaca ć  czynsz , p rzez  kom m issyą  na  p e w n y c h  za­
sad ach  p raw n y ch  obliczony. Czynsz ten  dla d w o r u  nie 
w  p ien ięd zach ,  lecz w  ziarn ie  u s t a n o w io n o ,  jed n ak ż e  w ło ­
śc ian in  w  p ien iędzach  się uiszczał, a  b ran o  ceny dziesięcio­
le tn iego  p rzec ięc ia  za p o d s ta w ę  do  ob liczenia  z ia rna  n a  p ie­
n iądze ,  i to  z aw sze  na  przyszłe  la t  dziesięć, w e d łu g  cen zboża 
w  dziesięciu la tach  zeszłych. Czynsz raz  u s tan o w io n y ,  lubo  
ty lko z jed n ć j  trzeciej g ru n tu  ob rac h o w an y ,  ciążył o d p o w ie ­
dzia lnością  na  ca łćm  g osp o d a rs tw ie .  W ło ś c ia n in  nielylko 
p rze jm o w ał op łacan ie  w p r o s t  do  kassy r z ą d o w e j  p o d a tk u  
k ra jow ego ,  w  tak ić j  ilości ja k  d aw n ie j ,  ale n a w e t  i t ę  częśc 
p o d a tk u  d w o rsk ieg o  na n iego w ło ż o n o ,  k ó rą  d w ó r  od do ­
c h o d ó w  z osad w łośc iańsk ich  do sk a rb u  o p ł a c a ł , w  m iarę  
zm nie jszen ia  d o c h o d ó w ,  k tó re  p rzez  nad an ie  w łasnośc i  w ło ­
śc ianom  u trac ił .  M eszne lub  dzies ięc inę  dla p lebana  w  m iarę  
rozdz ia łu  g ru n tó w  ob liczono  i podz ie lono  n a  d w ó r  i w ło ­
ścian. C iężary  gm inne  (C o m m u n a l-L as ten ) ,  w y łączn ic  przy 
w łośc ianach  pozosta ły . P u s tk i  is tniejące w  czasie og łosze­
nia u s taw y  w o ln o  było  d w o r o w i  do n iw  dw o rsk ic h  przy­
łączyć, jako  też  od  w ło śc ian  za d o b ro w o ln ą  u g o d ą  g ru n t  cały 
lub j a k o w ą  część jeg o  nabyć i do fo lw a rk u  wcielić .
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D o  drugiej ka tegoryi policzono  g ospodarzy  pańszczy­
źn ian yc h ,  lecz tylko ta k o w y c h ,  którzy w  ka tas trach  po da­
tk o w y ch  zapisani byli i tyle roli p o s iad a l i ,  iż na p o ło w ie  
d w ie  sztuki p o c iągo w eg o  bydła w yżyw ić  i użytecznie z a tru ­
dnić mogli. W  tćj kategoryi um ieszczeni w ło śc ian ie  zy­
skali m o cą  edyktu  w ła sn o ś ć  p o ło w y  g ru n tó w  o r n y c h , łąk, 
a w  całości w ła sn o ś ć  z a b u d o w a ń  i g ru n tó w . D ru g ą  p o ło w ę  
roli i łąk  d w ó r  z a b ie ra ł ,  lecz m ó g ł  zo s taw ić  g o sp o d a rz o w i  
w  p o dob ny  sp o s ó b ,  jak  pow yżej op isa liśm y, m ó w ią c  o ob­
liczaniu czynszów  przy  w ło śc ian ac h  kategoryi p ierwszćj.  
Jeżeli d w ó r  o d e b ra ł  p ie rw szy m  je d n ę  trzec ią ,  a d rug im  po­
ło w ę  p o s ia d ło ś c i , na tenczas  u s t a w a ł  ob o w iąz ek  p łacenia  
d w o ro w i  czynszu i od rab ian ia  pańszczyzny. Co do u rządze­
nia innych s to su n k ó w  w ło śc ian  ka tegory i d ru g ie j ,  zach o ­
w a n o  to  w s z y s tk o , cośm y w  tćj m ate ry i o w łośc ianach  
p ie rw szć j  pow iedzie li .  P ań sz c z y z n a ,  jak o  pańszczyzna r ę ­
czna i sprzęża jna  daw nie jsza  u s ta ła ,  tylko każdy w łośc ian in ,  
k tóry  sprzężajną  o d b y w a ł  bez w zg lędu  ilości one jże  m ia ł na  
przyszłe  lat dziesięć po  dni t rzynaście  dw u p o c iąg o w y ch  i dni 
dziesięć pieszych corocznie  odrab iać .  W ło ś c ia n i e ,  którzy  
ty lko p ieszą  pańszczyznę ro b i l i ,  ró w n ie ż  bez  w zg lędu  na 
i lość daw n ie jszą  w  p ie rw szych  dzies ięc iu  la tach  przy dzie­
s ięciu  dniach pieszych co ro czn ie ,  zostali .  P o  d w u n as tu  
leciech i ta  pańszczyzna u s ta ła ,  a o b ra c h o w a w s z y  t a k o w ą  
p o d łu g  płacy dziennć j w  okolicy używ ane j ,  zam ien io no  j ą  
na czynsz , który  w ło śc ian in  co roczn ie  d w o ro w i  op łaca ł 
d opók i  nie był w  s tan ie  u w o ln ić  się od n ie j ,  z a m ie n i -  
w szy ją  na kap i ta ł ,  a d w ó r  w  każdym czasie przyjąć 
m u s ia ł  ten  kapitał.  Co do poda tku  k ra jo w e g o ,  tudzież 
m esz n e g o ,  op ła ty  na szkoły ,  c ię ż a ró w  gm innych  i t. d. 
też  sam e  u rządzen ia  z a p ro w a d z o n o ,  jak  dla w ło śc ian  k a te ­
goryi p ierwszćj.

W sze lk ie  s łużebnośc i zn ies iono  w p ra w d z ie  o sob ną  
u s t a w ą ,  k tó rą  a toli z edykte in  o nadan ie  w łasnośc i  w ło ­
śc ianom  w  ścisłym zw iązk u  uw aża ć  należy. Za w o lne  
p a s tw isk o ,  za w o ln y  w rę b  w  lasach i t .  p. w y n ag ro dze ­
nia w ło śc ian o m  d a w a ć  p o z w o lo n o , bądź udzie len iem  g r u n -
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tu ekwiwalującego co do w a r to śc i , bądź pieniędzmi go— 
tow em i,  albo innym jakimkolwiek sposobem. Dla u ła ­
twienia przejścia dziedzicom z gospodarstwa pańszczy­
źnianego do gospodarstwa parobkowego, obliczono podług 
przyjętych zasad inwentarza do pociągu i na dochód ko­
nieczne po trze b y , niemniej potrzeby robocizny ręcznej, 
a na włościan włożono obowiązek dostarczenia tak pie— 
szćj jako i sprzężajnej pomocy przy stawianiu budowli 
nowych, które zmiana gospodarstwa koniecznemi uczyniła. 
Fundusze na budow le takowe albo dawał rząd sposobem 
kredytu z am ortyzacją ,  albo z prywatnych pożyczek uzy­
skać można by ło ,  gdyż wyrzeczono u s taw ą osobną ,  że 
»ummv na takowe budowle zaliczone w  księgach hipo­
tecznych na p ierwszem miejscu przed wszystkiemi dłu­
gami zapisane być mają.

W  W .  X. Poznańskićm przez osobny dekret z d. 8. 
Kwietnia 1 8 2 3 .  r. w łasność gruntów  włościanom nadano. 
Ten sam cel był na względzie jak w  dopiero rozbieranćj usta­
wie i te same zasady za podstawę przy ję te , lubo rozmaito 
modyfikacje zupełnie inną postać całemu p raw u  nadały. Nie 
ma tu  lej jawnej bezwzględności i zerwania do razu wszel­
kich dotychczasowych stosunków pomiędzy dziedzicem i w ło ­
ścianinem. Życzeniem je s t  p raw odaw cy, żeby pod okiem 
rządu na drodze ugody dobrowolnej włościanie uzyskali w ła ­
sność; przepisane są wszakże w arunk i,  od których przy 
ugodzie odstąpić niewolno. Do własności konkuruje w p ra ­
wdzie większa ilość 'gospodarzy, ale wyraźnie w dekrecie 
wyrzeczono, że dziedzica należy się zupełnie wynagrodzić 
za*utratę ról czy to w  kapitale, czy w  ziemi, czy w  przed­
miotach inwentarskich, czy w  opłacie corocznój, a do czasu
naw et i w robociznie.

W  edykcie z roku 1 8 1 1 .  rząd opiera się jak mówiliśmy 
na poprzednim prawie i uważa go jako konieczność z tego 
dawnego praw a w  późniejszych stosunkach wypływającą. 
W  dekrecie dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego nie mając 
takiego o p a rc ia , odwołuje się rząd do zaciągniętćj rady od 
obywateli doświadczonych i uzdatnionych z samćj prowincyi
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powołanych. Lubo ten dekret w  skutkach swych zupełnie 
podobny do poprzedniego i takie same ow oce dla kraju upe­
w nia ,  wszelako nie nosi barwy tak determinowanej ani tej 
konieczności co edykt z r. 1 8 1 1 . ,  który daje ja w n e  św ia­
dectwo o jędrności czasu i położenia, w  jakim się rząd ó w ­
czesny znajdował.

W  dobrach do gmin, do miast,  do kościołów lub in­
nych korporacyi należących nadanie własności włościanom 
w  taki sam sposób urządzono, jak w  dobrach prywatnych. 
D obra  skarbowe w  W . Ks. Poznańskiem także w  tę samą 
kategoryę zamieszczono. W  krajach, które po 1 8 0 6 .  przy 
monarchii pruskiej pozostały, pierwćj jeszcze nim edykt 
z roku 1 8 1 1 .  do wykonania doszedł,  włościanie uzyskali 
w łasność i ustały wszelkie robocizny, a na ich miejsce za­
prowadzono czynsz w edług zasady, jaką w  urządzeniach 
obw odu białostockiego widzieliśmy.

Rząd austryacki od chwili zajęcia krajów Rzeczypospoli­
tej polskiej,  które Galicyą i Lodem erią od Halicza i od n ie -  
posiadanego W łodzim ierza nazwać się podobało , nie zapa­
trując się bynajmniej ani na historyczne kształcenie się s to ­
sunków  mieszkańca, ani na konstytucye i u s taw y ,  pod 
któremi Rzeczpospolita do owej epoki zostawała, a na moey 
których u tworzył się stan praw ny, jaki rząd austryacki przy 
zaborze zasta ł; nie wdając się w  dochodzenie i rozbiór p raw  
służących dziedzicom, włościanom lub komukolwiek i nie 
zważając ani na opinię publiczną w  narodzie sw oim , lub 
u  św ia ta ,  wydał postanowienia bez względu na zwycza­
j e ,  na miejscowość i na okoliczności różnorodne, które 
towarzyszyły ukształceniu się s tosunków ; siłą swego je d n o -  
w ładz tw a, w  celu uregulowania obow iązkow  włościańskich 
a położenia tamy nadużyciom ze strony dziedziców. Z o b a -  
czemy, wchodząc w  rozbiór p raw  najważniejszych, jak się 
rząd z tego zadania wywiązał.  O  nadaniu  nasamprzód 
albo przyznaniu własności w łościanom nigdy wyraźnej 
wzmianki nie było; to samo i o zniesieniu zależności w ło ­
ścianina od pana ,  lubo z nazwiska poddaństw o zarzucono. 
Rząd chciał tylko zaprowadzić nasamprzód systematyczność,
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do które j  j e s t  p rzyw ykły  i chcia ł  s tan  w ło śc iańsk i  p rzychy l­
nym dla siebie*uczynić  i o d e rw a n ie m  go n ie jako od szlachty, 
k tó rą  za n iep rzy jazną  sob ie  p o c z y ty w a ł ,  rozd w o jen ie  p o ­
m iędzy d w o m a  stanam i s p o w o d o w a ć ;  n ako n iec  w ied z io ny  
p rzez nieszczęsną  m an ią  p isan ia  u s t a w ,  p o w y d a w a ł  p rzez  
rozm aite  w ład ze  k ra jo w e  m n ó s tw o  u rz ą d z e ń ,  p rzep isó w  
i u s t a w  p od  różnem i n a z w a m i , k tóre  z sob ą  w  najw iększój 
znajdują  się sprzeczności co do o s n o w y , a cóż dop ie ro  co 
do  sk u tk ó w .

A żeby p o w z iąć  ja sn e  w y o brażen ie  do jak ieg o  s topnia  
p rzew ro tn o śc i  i szkodliw ych  k o n sek w en cy i  d o p ro w ad z ić  m o ­
żna ro z w le k ło ść  u s t a w o d a w s tw a  i aby  w sk a z a ć ,  ja k  rząd  
każdy o s t rożnym  być p o w in ien  w  u su w a n iu  is tniejących, 
a tw o rz e n iu  n o w ych  u s ta w  trzeba  tylko c ie rp liw ie  przejrzyć 
długi sze reg  p ra w  i u rząd ze ń  w zg lęd em  w ło śc ian  p rzez  rząd  
austryack i w ydanych .

P o d o b n ie  jak  w  rządzie  p ru sk im  zajęto  się na sa m p rzó d  
od  ro k u  1 7 7 2 .  do r. 1 7 7 G .  w  k ra jach  polskich  przez rząd  
austryacki z a b ra n y c h ,  u k ład an iem  tabe l la rycznem  in w e n ta ­
rzy ( D o m i n i c a l - S p e c i a l - F a s s i o n e n ) ,  aby m ieć  p o d s ta w ę  
do n a ło żen ia  na kraj p o d a tk u  i do u rządzen ia  konskrypcyi. 
W  nich zam ieszczano  w e d łu g  p a te n tu  z dnia  3 .  C ze rw ca  
17 7 5 .  i H o fd e k re tu  z dnia 5 .  L u tego  1 7 8 7 .  w szelk ie  
o b o w ią z k i ,  k tó re  na w ło śc ian in ie  c iążyły, a  za p o d s ta w ę  
p rzy ję to  d ługole tn ie  p o s i a d a n ie , a lbo  p r a w o m o c n e  układy .

P o  w y k o n a n iu  tego dzieła  p o s ta n o w io n o  p a te n te m  
z dnia 1 3 .  L ipca  1 7 7 6 . ,  że w ła sn o ś ć  gm in  bez  p o z w o ­
lenia K re is a m tu  ani z a d łu ż o n ą ,  ani sp rz ed an ą  być nie 
m oże.  P r a w d a ,  że ta  w ła s n o ś ć  gm in  była  rzeczą rzad ką  
i sk ład a ła  się p r a w ie  jedynie  ze śpichlerzy grom adzkich , 
k tó r e  w y s taw io n o  po  w siach  za d aw n ych  cz a só w ,  aby 
w łośc ian in  zsypyw ał zboże  dla sch ron ien ia  go p rzed  so b ą  
sam ym  aż do  p rz e d e ż n iw k u ;  po  w y d a n iu  w szakże  u s taw y  
strzegącćj w łasn ośc i  g m in y ,  w n o s ić  n a leża ło ,  że rząd  za ­
cznie dochodzić  p ra w a  w ła sn o śc i  w łośc ian  i że ją  chce  w z iąść  
p o d  szczególną opiekę . T ak  przecież  n ie  b y ło ,  o w sz e m  
od  sam ego  p o czą tk u  uzna je  on  za leżność w ło śc ian  od
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d w o r u ,  czego d o w o d e m ,  że już  po p rz ed n io  p a ten t  z dn, 
1 0 .  M arca  1 7 7 4 .  s t a n o w i ,  iż w łośc ian in  nie może sp rze­
d a w a ć  bez  zezw olen ia  zw ierzchnośc i bydła  ro boczego ,  
a p a te n t  z dn ia  3 0 .  Stycznia 1 8 0 7 .  zabran ia  m u  bez 
tego sam eg o  p o zw o len ia  z ap rzed aw ać  zboże  na pniu. 
J e d e n  i d rug i zakaz m oże  m a na ce lu  zasłon ien ie  w ło ­
ścian od  stra ty .  Ale k toby  był tą  zw ie rzch n o śc ią ,  m og ącą  
udzie l ić  p o z w o le n ie ?  O to  dziedzic lub jego  urzędnik  przez 
r z ą d ,  jak o  zas tępca  u z n a n y ,  k tóry  nosi tytył m a n d a ta r y u -  
sza. T ego  r o z k a z o m ,  ró w n ie  jak  dz iedz ica ,  w łośc ian in  
je s t  p o d leg ły ,  a za n iep o s łu sze ń s tw o  chociaż w  n a jn i e -  
sp ra w ied liw sz ć j  sp raw ie  p o d pad a  k a rze ,  k tóra  s to p n io w o  
i za zn ies ien iem  się z naczeln ik iem cyrkułu  aż do o d e ­
b ran ia  g ru n tu  w ło ś c i a n in o w i , p o w ię k sz o n ą  być może.

H ofd ek re ta  z dn ia  2 7 .  L ipca  1 7 8 2 ,  z 5 .  Stycznia, 
1 8 .  M arca  i 5 .  G ru d n ia  1 7 8 5 .  s t a n o w ią ,  że w łośc ian in  
p ob ud za ją cy  d rug ich  do z u c h w a ls tw a  i b u n t ó w ,  dalej, 
zan iedbu jący  u p ra w y  sw ć j  roli p rzez  przeciąg  lat trzech, 
a nakon iec  obdłużający się n ad  w a r to ś ć  posiadan ego  g ru n ­
t u ,  m oże  być w ydalonym . N iesp ieszno  z takim  ś ro d ­
k iem  p ra w d a  d z ied z ico w i,  bo  lu dn ość  w  m iarę  po trzeby  
do p ro w a d zen ia  g o sp o d a r s tw a  po w ielkich  fo lw arkach , 
t ryb em  raz n a  zaw sze  i n iezm ienn ie  p rz y ję ty m , je s t  po  
wielkiej części n iedos ta rcza jącą ,  a dziedzic nie m ając p ra w a  
w e d łu g  I lo fd ek re tu  z dnia  1 8 .  L ip ca  1 7 8 9 .  (Pili. S a m -  
m lu ng  str.  5 3 .  i 17 3 . , )  w cie len ia  g r u n tó w  w łośc iańsk ich  
do n iw  d w o rsk ic h ,  m us i g ru n t  i m iejsce w  razie  o p u ­
szczen ia ,  osadzić innym w ło śc ia n in e m ,  k tó rego  w ca le  nie 
ła tw o  w yn a leść .  O gran iczen ie  w  tej m ierze  dziedzica je s t  
tak  w ie lk ie ,  że n ie ty lko w cie len ie  g ru n tó w  w łośc iań sk ich  
do n iw  d w o rsk ich  w z b ro n io n e ,  ale n a w e t  w e d łu g  J f o fd e -  
k re tu  z d. 2 4 .  p od  1 7 8 7 .  i 1. S ie rp n ia  1 8 0 5 .  zam ie­
nian ie  onych za g ru n ta  inne  dla zaokrąg len ia  ról fo lw a r­
czn y ch ,  w  celu  p o p ra w y  g o sp o d a r s tw a  p ra w ie  n ie p o d o ­
b n e ,  gdyż aby  jak ak o lw ie k  zam iana  g ru n tó w  n as tąp ić  
m o g ła ,  p o t r z e b a ,  żeby dz iedz ic ,  w szyscy  w ło śc ian ie  co do 
je d n e g o ,  p leban  m ie jsco w y  i naczelnik cy rku łu  dali z e z w o -
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lenie. Pogodzić tak różnorodne strony jest trudnością nie­
podobną do przełamania.

Rodzaj opieki nad włościaninem wyrzekł w prawdzie rząd 
austryacki w  Hofdekrecie z dnia y^. 1 7 8 1 . ,  gdy dozwolił 
w łościanom w  sposób p raw em  przepisany upomnieć się, 
a pregrawacye i zanieść wszefkie inne zażalenia przeciwko 
dziedzicowi, m andataryuszow i, officyalistom, do władzy 
wyższćj i uczynił dziedzica odpowiedzialnym przez patent 
z dnia 18.  Kwietnia 1 7 8 4 .  i Hofdekret z dnia 21 .  W rze­
śnia 1 7 9 7 .  nietylko za nadużycia w łasne,  ale także za nad­
użycia i krzywdy, któreby oflicyalista, dzierżawca, lub jego 
poprzednik (dodawszy tu trzyletnią preskrypcyą) włościaninowi 
wyrządził. Dominium za te osoby całą ponosi odpow ie­
dzialność, a służy m u p raw o  regressu do winnego. (Gub. 
Verordnung 11.  Marca 1493 .)  Jedna ósma wartości dóbr 
każdych jest uważana za kaucyą dla włościan na wszelkie 
pokrzywdzenie i pretensye, a to według patentu  z dn. 10. 
Lipca 1 7 8 9 .  P rocedura  atoli w  tćm wszystkićm tak jest 
u trudzająca, że włościanin spokojny woli się ukorzyć i znieść 
krzywdę, jak po władzach obnosić zażalenia i skargi swoje 
nadaremne. Trzeba przyznać, że materyalnie lepiój w y­
chodzi, gdy sprawiedliwości nie szuka. W łościanin chcący 
się o poniesione krzywdy upomnieć, stawić się powinien 
w  obecności przysięgłych przed m andataryuszem, jako 
zwierzchności najbliższćj. Tam z niego protokuły mozolne 
ciągną, słuchają św iadków i w  przeciągu dni 30.  rezolucya 
wydana być winna. Appellacya mu służy do Kreisamtu. 
Gdy przeciwnie dziedzic kary godnym włościanina uzna ,  po­
leca sw em u mandataryuszowi, aby go przyjął do protokułu, 
wysłuchał św iadków  i exekucyę natychmiast wykonał. Appe— 
lacya włościanom służy do K re isam tu , ale dopiero po ode­
braniu kary założyć ją  mogą. Kreisamt ma prawo podług 
Hofdekretu z d. 24.  Maja 1 7 9 4 .  w  zajściach pomiędzy dzie­
dzicem i w łościaninem , w yrokow ać w  drugićj, w  sprawach 
zaś o pokrzywdzenie czynne w  pierwszćj instancyi. (Patent 
z dn. 1. Grudnia 1 7 8 1 .  Hofdekret 10.  Maja i 12.  Czerwca 
1807. )



40

P oddaństw o zniósł rząd austryacki w  roku 1 7 8 3 .  i po ­
zwolił w łościanom przesiedlać się w edług upodobania ,  
a dziedzicom zakazał stawiać jakąkolwiek przeszkodę w  tym 
względzie. Włościanin wszakże opuszczający osadę,  ma 
obowiązek dostawić na swoje miejsce innego, zdolnego i do ­
statecznie zamożnego do prowadzenia g o sp o d a rs tw a , aby 
tak pod  względem konskrypcyi, jak pod względem płacenia 
podatków  rządowych skarb i rząd nie ucierpiał. (Hofdekret 
d. 5 .  Grudnia 1 7 8 5 . ,  19. Stycznia 1 7 9 5 .  i patent 5 . K w ie­
tnia 17 8 2 .)  W ydalenie się włościan z gminy jest więc 
bardzo utrudzone rów nie  ze w zględu materyalnego, jak co 
do formalności, i mało który uw ażać się może za posiada­
jącego w olność przesiedlenia się podług upodobania. Lecz 
nie dosyć na tern, że wolność przesiedlenia się ulega prze­
szkodom nie do przełamania , ale p raw a krajowe przepisując 
rozmaite ścieśnienia działalności w łościanina, tudzież użytko­
w ania z o w oców  pracy jego, w aru ją  zupełną zależność bez po­
dania przeciw nićj jakiegokolwiek sposobu. W edług  H o f-  
dekretu z d. 28 .  Listopada 17 3 8 .  i 8. Lutego 1 7 9 0 . ,  2 5 .  
W rześnia 1 7 9 3 .  nie wolno włościanowi posiadać więcćj 
jak  jeden  grunt w łościański,  według Hofdekretu z dnia 2 7 .  
Lipca 1 7 9 1 .  i 2. Listopada 1 8 0 5 .  nie wolno mu go dzielić 
bez wyraźnego zezwolenia cyrkułu , w edług  Hofdekretu z d. 
2 8 .  Grudnia 1 7 8 5 . ,  4. Kwietnia 1 7 8 7 . ,  2 4 .  Marca 1 8 0 9 .  
nie wolno  zastawić roli odłogiem dłużćj jak przez rok jeden, 
a wszystkie grunta posiadane musi w edług raz przyjętego 
zwyczaju obsiewać; w sk u te k  patentu  z dnia 3. i 2 5 .  Lipca 
1 7 8 4 .  nie w olno  mu zastawić swćj posiadłości ani obdlużać 
nad przepisaną kwotę, w edług patentu  z d. 30 .  Grudnia 1 8 1 4 .  
uiewolno mu nabywać dóbr nieruchomych wiejskich. (Land-  
tiefliche Giiter) ani miejskich (Pili. Sammlung str. 100.,  
1 0 7 . ,  139.). W łościanin każdy podlega wszelkim ogra­
niczeniom, które są przepisane dla posiadaczy f ideikomissów; 
cały grunt jego nierozdzielnie przechodzić musi na prawćm  
przewidzianego dziedzica, a niewolno mu naw et testamentem 
co do spadku rozrządzić.
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Cóż xnaczy przy tak ich  p ra w a c h  dla w łośc ian  zniesienie  
p o d d a ń s tw a  i u s ta w a m i udz ie lona  op ieka  rządu .  S to sun ek  
p a tr ia rch a ln y ,  k tóry  za d aw n ć j  Rzeczypospolitój polskiój o b o k  
nadużyć czasami pom iędzy  dziedzicem a w ło śe ia n e m  m ó g ł  
istnieć, przez urządzenia  ta k o w e  zerw any  zupe łn ie ,  a w  m ie j­
sce tego  żadne się u lepszen ie  n ie  w ykaza ło  i s tan  uc isku  p o ­
został jak  daw nić j  bez w id ok u  p o le p s z e n ia , d o p o k ą d  p ra w a  
p o w y ić j  w s p o m n io n e  is tn ieć  będą. Co do  od rab ian ia  p a ń ­
szczyzny, aby w  tćj m ierze  p o rząd ek  zap row adz ić  i n ad uży ­
cia zn iw ec zy ć ,  w y dan o  rozm aite  u rządzen ia .  H o fdek re t  
z dn. 2 0 .  L is to p ad a  1 8 2 1 . ,  z dn. 2 6 ,  S tyczn ia ,  z dn . 2 4 .  
Maja 1 7 8 7 . ,  a szczególnićj p r a w o  z d. 1 6 .  C z e rw ca  1 7 8 6 .  
Hofd. z dn. 2 8 .  L is to p ad a  1 7 8 5 . ,  z dn. 2 .  S tyczn ia  1 7 8 6 .  
i 6 .  S tycznia  1 8 0 6 .  z aw ie ra ją  p rzep isy  o b sze rn e  i r o z w le ­
k łe ,  jak  w ło śc ian ie  pańszczyznę w y k o n y w a ć  i in ne  ciężary 
pono s ić  p o w in n i  i w  jaki sp osób  dziedzic m oże  się tego  
w szystk iego  d o p o m in a ć ,  co ro z e b ra n o  aż do d r o b i a z g o w o -  
ści na w szelk ie  szczegóły.

R ok  podzie lony  na pó łrocza  le tn ie  i z im o w e ,  dzień letni 
po  1 2 ,  a z im o w y  po  8 godzin  do  p racy  się liczy; d w ie  
godziny w  lec ie ,  a je d n ę  w  zimie do spoczynku  w ydzie lać  
należy. P rze s t rz eg a  dalej p r a w o ,  żeby pó łdn iam i p a ń ­
szczyzny nie w y m a g ać  i aby z daleka przychodzący  w ł o ­
ścianin na pańszczyznę czasu  na d rogę  uży teg o  nie t r a c i ł ;  
żeby p oc iąg o w ć j i pieszej pańszczyzny n a r a z  z jed n eg o  g ru n tu  
n ie  w y m uszać .  P rzep isu je  w  jak im  s to su n k u  dni sp rzęża jne  
zam ien iać  na p iesze ,  a p rzec iw n ie ,  żeby pieszych na sp rzę ­
żajne nie zamieniać. Z a w ie ra  także  przepisy  co do o d b y ­
w a n ia  pańszyzny byd łem  i jak  cz w o ro  za p a rę  sprzężajną  
używ ać .  S ta n o w i  da lć j ,  k iedy sprzężajny  z p om ocn ik iem , 
a kiedy bez p o m o cn ik a  s taw ić  się w in ien .  Z abran ia  w y ­
znaczać w ło śc ia n o m  ro b ó t  w y d z ia ło w o ,  czy na p rę ty  czy na 
zagony ,  czy bądź  w  jak iko lw iek  s p o s ó b , w yjąw szy  rą b a n ia  
s iadów . N ie  dozw ala  od w ło śc ian ina  choćby g ru n t  jego  był 
najrozleglejszy, żądać  nad  trzy dni pańszczyzny w  tygodn iu ,  
a od cha łupn iaka  czyli k o m orn ik a  po  jednym  dniu  na  mięsiąe . 
T r m  spo so b em  posiadacze  w ie lk ich  g o sp o d a r s tw  lepićj w y -  

VII. 4 *



42

szli niż w ło śc ian in  na m ałym gruncie .  P r a w o  uw aln ia  od 
pańszczyzny osoby  bez p osiad łośc i  n ad  6 0  la t  l iczące, t u ­
dzież dzieci i z ięc ió w  przy  rodz icach  g o sp o d a rz ach ,  jak o  tćż 
w ysłużo ny ch  żo łn ie rzy ,  k iedy nie p o s iada ją  g o sp o d a rs tw a .  
S t a n o w i ,  żeby d w ó r  w  n iedzielę  na cały tydzień  pańszczy­
znę z a m ó w ił ,  p rzep isu je  sposób  p o s tę p o w a n ia ,  jeżeli w ł o ­
śc ian in  z w łasn e j  w iny z pańszczyzną zalegnie. Nakazuje, 
żeby w ło śc ia n in  za pańszczyznę w  d rodze  b ędący ,  d ro g o w e ­
g o ,  m o s to w e g o  albo g ro b lo w eg o  z w łasnych  pieniędzy nie  
op łaca ł ;  oznacza  w  jak i sp osób  p o d ró że  i w y w ó zk i  przez 
w łośc ian  o d b y w a n e  być w in n y ,  aby zapobiedz  przeciążaniu . 
W  d ro gę  w ys łan y  w ło śc ian in  ma ze d w o ru  p ob ie rać  s t r a w n e  
p o  3 k ra jca ry ,  a na u trzy m an ie  sprzężaju  na każdą sztukę 
w  lecie po je d n y m  kra jca rze ,  w  z im ie p o  d w a ,  a za p o s t a -  
je n n e  po  jed n y m  krajcarze. W y z n a c z a ,  żeby nad  mil 2 0  
ta in  i 2 0  n a p o w ró t  w  p rzeciągu  jed n e g o  ro k u  w łośc ian in  
w ięce j  p o d róży  nie o d b y w a ł ,  r ó w n ie ż  żeby w łośc ian in  
u  m łocki b ę d ą c y ,  w e  sw y ch  w o rk a c h  w y m łóco neg o  zboża 
n ie  n os i ł ;  s t a n o w i ,  jak im  p o rząd k iem  się dziać m a ,  jeżeli 
w ło śc ian in  i d w o ro w i  i p leb ano w i pańszczyznę od rab iać  w i­
n ie n ;  zak azu je ,  żeby rzem ieś ln icy  na pańszczyznę używ an i 
nie byli.  P r a w o  znosi także  najem  p rz y m u so w y ,  w szelk ie  
darm szczyzny  i w szelk ie  cła i m o n o p o l ia ,  a zos taw ia  przy 
gm inach  sza rw ark i  i c iężary u trzym an ia  m o s tó w ,  dróg, g r o ­
b e l ,  w a r ty ,  s t ró ży ,  p łacen ie  czy n szó w , sk ład an ie  danin  
w  ja ja c h ,  k a p ło n a c h ,  p rzędzen ie  lnu  dla d w o ru .  D o zw ala  
dziedz icom  zaw ie ra ć  ugody  z w ło śc ian am i o zam ianę  p ań ­
szczyzny na  czynsz , czyli to  tylko do czasu ,  ezyli tćż na za­
w sze .  W  św ię ta  i n iedz ie le ,  pańszczyzny od  w ło śc ian  w y ­
m agać  n iew o ln o .

Z osta je  n a m  jeszcze  zacy tow ać  p ra w o  przyznające  w ło ­
śc iano m  niejakie  gm inn e  u rządzenia .  K ażda  w ieś  p re z e n ­
tu je  k and yd a ta  d w o ro w i  na  w ó j ta  gm innego  (Dorfricbter), 
k tó ry  za p e łn ien ie  o b o w ią z k ó w  pańszczyznę o 1 2  dni m a  
zmnie jszoną. O p ró cz  tego  ob ie ra ją  w ło śc ian ie  sam i p r z y -  
s ięg łych ,  k tó rych  ilość od d w ó c h  do d w u n a s tu  d ozw o lon a ,  
i którzy w  czasie p ia s to w a n ia  u rz ę d u  w oln i są od p o n o s z ę -



43

nia potlwód i innych ciężarów gromadnych. Władza ta 
miejscowa i czysto gminna rozstrzyga spory pomiędzy w ło ­
ścianami w sposób pojednawczy i doprowadza do wykona­
nia rozporządzenia rządowe.

Jeżeli włościanin zaległ w  opłacaniu należności, a zale­
głość przez exekucyą ma być od niego ściągniętą, natenczas 
niewolno do fundus instructus i do potrzebnego zboża na 
wysiew i wyżywienie posunąć fantowania.

Podatki i ciężary rzą d o w e ,  na włościan w łożone ,  są 
bardzo uciąż liw e, a ucisk, który oni obok urządzeń zwyi 
wyszczególnionych, ponosić m uszą ,  sp raw ia ,  że pomiędzy 
nimi ubóstw o powszechne się znachodzi, pomimo to ,  że 
wielu znaczną ilość grun tu ,  a mianowicie niektórzy 4 0  do 
5 0  mórg (po 1 6 0 0  sążni) posiadają, i pomimo że płodność 
ziemi po największej części znamienita.

W  kraju tym wielka część najmożniejszej szlachty prze­
robiona w  grafów lub baronów , przeistoczona w  Niemców, 
zachowała tylko polskie nazwiska. Ze szlachty mniej z a -  
możnćj, po łow a jest do niczego, ubiega się tylko za rozry­
wkami, blaskiem powierzchownym, naśladownictwem wyż­
szych. Mniej zaś jak w e wszystkich krajach dawnej Polski, 
można napotkać ludzi prawdziwie godnych , którzy rzeczy­
wiście pragną polepszenia, którzyby chcieli podnieść w ło ­
ścian, którzy w tćm widzą cel wielki. Z tych przyczyn po­
mimo czynionych nakładów na gospodarstwo rólne, pomimo 
wieloletniego p o k o ju , pomimo wielkiej urodzajności ziemi, 
po wsiach postęp niesłychanie mały.

W  królestwie po lsk iem , uważanem  w  granicach, jakie 
mu przez kongres wiedeński w  roku 1 8 1 5 .  wskazano, K om — 
missya przychodów i skarbu podała za pośrednictwem na­
miestnika cesarzowi raport  z daty 4/ iG. Stycznia 1 8 2 0 . ,  za­
wierający projekt do wiecznego wydzierżawienia dóbr rzą­
dowych, tudzież plan uregulow ania w nich stosunków w ło ­
ściańskich. Półśrodkowy kierunek całemu projektowi za 
podstawę nadany , nigdyby dla dobra kraju i włościan s k u -
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tku przynieść nic zdołał . J a w n ą  j e s t  rzeczą, że cz ło n ko w ie  
k o m m issy i ,  którzy ten  p ro jek t  u ło ży l i ,  znali p r a w o  p rusk ie  
z r. 1 8 1 1 . ,  a przecież nie w idać  w  ich dziele tego  ducha  
w o ln o śc i  i n ieza leżno śc i ,  który w  p o m ien io nćm  p ra w ie  tak 
silnie wybija .  U s ta w o d a w c a  prusk i w  ow ej  chw ili p o trz e ­
b o w a ł  ludu  w o ln e g o ,  a nadając  i zapew n ia jąc  m u  is tnienie, 
od razu p rzem aw ia  i w zyw a go do łączen ia  się z sobą. 
W p od any m  zaś p ro jekc ie  po lskim  je s t  g łó w n ym  celem j e ­
dynie u p o rz ą d k o w a n ie  d ó b r  rząd o w y ch  i f o lw a rk ó w  do nich 
n a le ż ą c y c h , a o u rząd zen iu  w ło śc ian  przyszło  tćź  p o w ie ­
dzieć , j ak o  o ś ro d k u  do o w eg o  celu.

W  zbytniej tro sk l iw o śc i  narzuca ją  w ło śc ia n in o w i opiekę , 
uzna jąc  u rzą d z en ie  do k ładn e  tej opieki za j e d n o  z g łów nych  
zadań do rozw iązan ia .  Tylko tak im  w łośc ian o m  przyznają 
w ła s n o ś ć ,  którzy są w  p os iad an iu  dos ta tecznego  sprzężaju 
do  o b rob ien ia  g run tu  i do u trzy m an ia  się, na n i m , i k tó rym  
służy zaleta dobreg o  g o sp o d a r s tw a .  Innym  zn o w u  część 
g ru n tu  o d p o w iad a ją ca  ich m ien iu  o bec n e m u  m a być daną, 
a puszczając  im resz tę  w  d z ie rżaw ę, m a  się p obudzić  w  nich 
u s i ło w a n ie  z j e d n e j , a nadzie ję  uzyskania  z czasem całego 
g ru n tu  z drug ić j  s t r o n y ,  i d o p ro w ad z ić  tym  spo so b e m  do 
lepszego  bytu. P os iad ło śc i  tego  rodzaju  n o w o  u tw o rz o n e ,  
o b e jm o w a ć  m iały  od d w ó c h  do cz te rech  w łó k  m a g d e b u r­
skich. G dyby zaś tak w ie lk ich  osad nie b y ło ,  na tenczas 
zw iększen ie  i do dan ie  z fo lw a rk u  nastąp ić  w in n o ,  albo w  r a ­
zie, że fo lw ark  za bardzo by  się zmniejszył, w te d y  zosta łoby  
w y zn aczone  inne  miejsce. Nie w ie le  p o d ług  tego  zn a la z ło ­
by się w ło ś c i a n ,  posiadających po trz eb n y  in w e n ta rz  do go ­
s p o d a ro w a n ia  na 3ch  w łó k a c h .  N akon iec  lubo zam iarem  
u rządzen ia  tego  być m ia ło  zam ien ien ie  w szelk ich  pres lacyj 
w ło śc ian  na czynsz lub osep, przecież zw aża jąc  na  p o trzeb ę  
ro boc izn  dla fo l w a r k ó w ,  o kreś lono  je  ty lk o ,  ale  p o zo s ta ­
w io n o ,  do p ó k ąd  przy  dosta tecznćj ludności fo lwarki z ła ­
tw o śc ią  nie b ęd ą  m ogły  dos tać  najem nika.

P o to czn ie  w ięc  t rak tu je  się tu  in te res  u rządzen ia  w ł o ­
ścian, a g łó w n ie  chodzi o nadan ie  s 'a łych  zasad dla fo lw a r ­
k ó w ,  mających iść w  dz ie rżaw ę w ieczystą .  N ie  p rzep o -
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m niano  w szakże  e  p o lecen iu  komm issyi r z ą d o w e j , ażeby 
w p ro w a d z a ją c  w  życie p ra w o  p ro j e k to w a n e ,  w ło śc ian om  
w yłożyć  k o rz y ś c i , k tó re  p rzez objęcie na w łasno ść  g ru n tó w  
p o s ia d a n y c h ,  dla nich się o tw ie r a ją ,  a p rzez to  nak ło n ić  
i zachęcić ich do w dzięczności dla  rządu  is tn ie jącego . R ząd  
każdy , w ym ierza jący  sp ra w ie d l iw o ść  i s ta ra jący  się o p o d ­
nies ien ie  bytu d o b reg o  w  n a r o d z i e , w  sk u tk u  tego znajdzie  
dla sieb ie  n a g r o d ę , o  w reszc ie  dope łn ia  ty lko  o b o w ią z k u  
św ię teg o ,  który na nim ciąży; rząd, który inaczćj pos tępu je ,  
p rz en ie w ie rza  się ludow i i s ta je  się w ia ro ło m ny m . W ł o ­
śc ian in o w i p o w ra c a ją c e m u  po długiej p rz e p ra w ie  do w ła ­
s n o ś c i , a to  pod  na jtrudn ie jszem i w a r u n k a m i ,  każą  jeszcze 

być w d z ię c z n y m !
C esarz  nie z a tw ie rdz i ł  p ro jek tu  tego, k tó ry  w e d łu g  k o n -  

stytucyi R adz ie  s tan u  m us ia łby  być p r z e ł o ż o n y , n im by 
w  u s t a w ę  się zam ienił ,  lecz tylko jako  ins trukcyą  kazał część 
w  w y k o n an ie  w p r o w a d z i ć ,  i kom m issya  r z ą d o w a  p rzy ch o ­
d ó w  i sk a rb u  u p o w a ż n io n ą  zosta ła  do o rg an izo w an ia  w ed łu g  
n iego d ó b r  r z ą d o w y c h  i p rzyg o to w an ia  p ra c  po trz eb n y ch  do 
w ieczystego  w y d z ie rżaw ien ia  fo lw a rk ó w , bez u rząd zan ia  w ło ­
ścian . P ozosta li  w ięc  w ło śc ia n ie  w  d o b rach  rząd o w y ch  
i nadal w  d a w n ym  s tosunku .  N ie  zm ien ia jąc  s to su n k u  w ło ­
ścian , c hw y co no  się ro zd aw an ia  fo lw a rk ó w  n a  czynsz i do 
ro k u  1 8 2 1 .  m o c n ić j ,  a od  ro k u  1 8 2 1 .  do 1 8 2 7 .  słabićj. 
C esa rz  w  dekrec ie  z r.  1 8 2 0 .  w y rz e k ł ,  że nie p o tw ie rd za  
dla tego p rzed s taw io n eg o  p ro jek tu ,  iż d o św iad czen ie  w sk a ­
zać m oże  n iek tó re  t ru dn ośc i  co do  szczegó łów . K rok i  
p rzeds ięw zię te  w  sk u tek  części p ro je k tu  z a tw ie rd z o ­
n e j  ja k o  in s t ru k cy i ,  zostały  w s t r z y m a n e ,  gdyż w  za ­
m iarze  już  była zu pe łna  rozp rzed aż  d ó b r  na ro d o w y ch .  —• 
W ie lk a  część w ło śc ian  w  dobrach  rządow ych  ma w szakże  
zach o w an e  p rz y w ile je ,  bądź  z d aw n y ch  czasó w  R z e c z y -  
p o s p o l i tó j , bądź p rzez  rząd p r u s k i , bądź w  późniejszych 
epok ach  nadane .  N iek tó rzy  m ają w łasno ść ,  n iek tó rzy  p ra ­
w a  w ie c z y s te ,  p r a w a  c z y n sz o w e ,  p r a w a  em p h i teu ty czne  
Itak nazyw ano  n iew ła śc iw ie  w  P o lsce  i w  n iek tó rych  czę­
ściach N iem iec , u ży w a ln o ść  na długi p rzec iąg  czasu  nadaną).
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S to su n k i  w ło ś c ia n ,  k tórym  przywileja  s łużą i na  mocy t a ­
k o w y ch  g ru n ta  na w ła sn o ś ć  po s iad a ją ,  m ogą  s tan o w ić  d o ­
w ó d  p rzec iw  u trzy m u jąc y m , jak ob y  w łośc ian in  polski nie 
był zdolny sam  się rządzić i p o t r z e b o w a ł  koniecznie  op iek i 
i zależności. O n  po trzebu je  tak jak  każdy inny cz łow iek  
w o ln ośc i  i zwykłej opieki p r a w a ,  ale nie tej o p iek i ,  k tóra  
m a  go p ro w ad z ić  w  życ iu ,  a w łaśc iw ie  n ieda  m u rozw ijać  
p o m y s łu  żadneg o  na po lepszen ie  jego  bytu  i k rępu je  jego  
ducba .  C h lubn ie  w sp o m n ie ć  tu  n a le ż y , że na jdaw n ie jsze  
p rzy w ile ja ,  n ad aw a jąc e  w łośc iano m  w ła sn o ś ć ,  znajdują  się 
w  d o b rach  n iegdyś kościelnych.

W  czasie w alk i o n iepod leg łość  pom iędzy n a ro d em  po l­
skim i cesarzem  ltossy i w  ro k u  1 8 3 1 .  sejm w  W a rs z a w ie ,  
zasiadający  n adan ie  w łasnośc i  w ło śc ian o m  i u p o rz ą d k o w a ­
n ie  ich s to su n k ó w  także  do  sw ych  za trud n ień  policzył.  Z g ro ­
m ad zen ie  to  d o w io d ło ,  i w  n a rad ach  o tćm  p rzedm ioc ie  
że w ięk szo ść  n ie  należała  do czasu ,  k tóry  rep re zen to w a ła ]  
b o  n ie  u m ia ła  z rozum ieć  koniecznośc i u tw o rz e n ia  licznego 
g ro n a  oby w ate l i  n iezależnych. D la  w ło śc ian  w  dobrach  
p ry w a tn y c h  żadnego  p o s ta n o w ie n ia  nie w y d a n o :  u w aża jąc  
u rząd zen ia  s to s u n k ó w  ich przez zn ies ien ie  pańszczyzn i oczyn— 
sz o w a n ie  a  n ad a n ie  im w łasn ośc i  p rzez u s ta w ę  k ra jo w ą  za 
p rz e d w c z e sn e ,  zo s taw ion o  to  w szystko na czasy późniejsze. 
D la  d o b r  n a ro d o w y c h  ja k o  i w szystk ich  pod  za rządem  i o p ie ­
ką  r ząd u  będ ący ch ,  z ro b io n o  p ro jek t  u re g u lo w a n ia  w łośc ian ,  
k tó ry  po zm ian ie  s to sn n k o w  politycznych do w y k on an ia  nie 
doszedł.  W  pro jekc ie  u c h w y c o n o  d w a  na jw ażn ie jsze  s ta ­
n o w is k a ,  p ie r w s z e ,  żeby og łos ić  w łośc ian  posiadających  
g ru n ta  z zastrzeżen iem  p r a w  trzeciego zaraz w łaścicie lami, 
d ru g ie ,  żeby zn ieść  o d b y w an ie  pańszczyzny. Tym  w yrze ­
czeniem  w  p ań s tw ie  konsty tucy jnćm  w ło śc ian in  s ta łby  się w o l­
nym od osob is tego  p o n iż e n ia ,  k tó re  leży w  o b o w iązk u  pe ł­
n ien ia  pańszczyzny lub innych osobis tych  p ow innośc i ,  s tanąłby  
w  rzędzie  w o ln ych  o b yw ate l i  i uzyskał znaczen ie  poli tyczne.

D o  zup e łn ego  d o p ro w a d z e n ia  do  sku tk u  i w ykonan ia  
n ow eg o  s tan u  rzeczy p o s ta n o w io n o  Jat dziesięć. Z as trzeżono  
w yraźn ie  u rządzen ia  g r u n tó w  pod  w zg lędem  gran ic  i lokacyi,
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szczegó łow ego  p odz ia łu  i zaokrąg len ia  osad. Na w ło śc ian  
na łożo no  ro c zn ą  o p ła tę ,  k tó ra  w  zamian za obow iązk i  o so ­
b is te  i pańszczyznę p o  w y ra c h o w a n iu  czystego d o ch o d u  g o ­
sp o d a r s tw a  u s ta n o w io n ą  i do skarbu  p łaco ną  być w in na .  
O p ła ta  ta  p rzez d w adzieśc ia  p o m no żon a  i do skarbu  złożona, 
m ia ła  u w o ln ić  w ło śc ian ina  od wszelkich o b o w ią z k ó w  co ro ­
cznie do p e łn ian y ch ,  po czem  dop ie ro  n ab y w a ł  n ieogran iczo­
nej w ła sn o śc i  g run tu .  D o p ók i  kap ita łu  ta k o w e g o  w ło śc ia ­
n in  nie sp ła c i ,  nie w o ln o  mu posiad łośc i  sw ej podzielić na 
części ,  ani d ru g iem u  na  w ła sn o ś ć  u s tępo w ać .  W szelk io  
s łu żebn ośc i  na p isanych  d o w o d a c h  n ie  o p a r t e ,  p r a w o  p a ­
s tw isk a ,  w o lny  w rę b  i t. d. z now ym  p o rząd k iem  rzeczy 

us tać  miały.

N a sam ym  w s tęp ie  n asun ię to  m y ś l , jakoby  życzeniem 
se jm ujących b y ło ,  żeby w łaśc ic ie le  d ó b r  p ryw atnych  za tem  
przyk ładem  p ó jść  chcieli i z w łośc ianam i co do s to su n k ó w  
ich  i o nad an ie  w ła sn o śc i  w  uk łady  w chodz il i ,  lecz nic w  tćj 
m ierze  nie p o s ta n o w io n o .  S łuszn ieby  zarzucić  należało , 
że p r a w o  tak  w ie lk ie j w ag i ,  m ające  do rozw iązan ia  zadanie  
je d n o  z n a jw ię k sz y c h ,  bo prze is toczen ie  z u p e łn e  s to su n k ó w  
soc ia lnych  w  n a ro d z ie ,  w  w y razach  za ogólnych i nie  d o ­
syć w y c z e rp u ją c y c h , p rzed m io t  skreśli ło . W  p o do bn ym  
p rze is toczen iu  s to sun ku  o só b ,  k tórych po łożen ie  w ed łu g  
p ra w a  tego u rzęd zo n e  być m ia ło ,  zosta łoby  na n ie p rz e w i­
dziane i tysiączne zaw ik łan ia  i t r u d n o śc i ,  a częs tokroć  na 
krzyczącą n ie sp raw ied l iw o ść  w y s taw io n e .  D o św ia d c zen ie  
uczy w p r a w d z i e ,  że n iem a p ra w 'o d a w c v ,  k tóry  nada jąc  
u s t a w ę ,  potrafi łby  p rzew idz ieć  w szelk ie  m ogące  się w y k a ­
zać w ypadk i i zajścia, a przepis  najkrótszy  częstokroć  n a j -  
mnićj zam ieszan ia  i w y b ie g ó w  p r a w n ; ch p o w o d u je ;  nie  
u w a ln ia  to  w sze lako  p ra w o d a w c ę  od rozb ie ran ia  ja k  na j t ro ­
skliw szego w szelk ich  o k o liczn ośc i ,  na k tóre  n a p ro w a d z a  d o ­
św iadczen ie  now szych  czasów .

D ek re tem  z dnia  4/ t 6 . Paźdz ie rn ik a  1 8 3 5 .  r o k u ,  m o cą  
k tó reg o  cesarz Mikołaj znaczną  część d ó b r  n a ro d o w y ch  
w  k ró les tw io  k o n g re s so w e m  na p ry w a tn ą  w ła sn o ść  zamienił ,
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ro b iąc  z nich donacye  dla R o ssy a n ,  obję to  zarazem  i u rzą ­
dzen ie  s to su n k ó w  w ło śc iańsk ich  w  tychże  dob rach .  W  sk u ­
tek  d ek re tu  rzeczonego  nakazano  w  dob rach  da row any ch  
w y k o n a ć  p o m ia r  i oddzielić  g ru n ta  fo lw arczne  od  w ło ś c i a ń ­
sk ich ,  z zas t rzeżen iem , aby każdej osadzie  na jm nie j jed n ę  
w łó k ę  m iary  n o w o p o lsk ie j  w ydzie lono .  W ięcć j  po s iad a ją ­
cym n ie  należy nic  o d b ie r a ć ,  a w  p rzec iw ny m  raz ie ,  jeżeli 
g o sp o d a rs tw o  fo lw arczne  przez to  s tra ty  n ie  pon ies ie  część 
b raku jącą  dołożyć. G ru n ta  w łośc iańsk ie  n ie  p o w inn y  być 
przedz ie lone  obcą  w ła sn o ś c ią ,  a p a s tw isk a  w ło śc ian  od fol­
w arcznych  odgraniczyć k a z a n o ; z la só w  i łąk  pow yznaczano  
części na o p a ł ,  na  b u d o w lę  i do u trzy m an ia  bydła  n iezbę­
dn ie  p o t rzeb n e .  W szy s tko  co znalez iono na g runc ie  w ło ­
śc iańsk im , in w e n ta r z ,  sp rzę ty ,  naczynia ro ln icze ,  g o sp o ­
darskie  i t~ d. u zn ano  za w ła sn o ś ć  w ło ś c i a n in a , a magazyny 
i inne  posiad łości  spó lnego  uży tku  za w ła sn o ś ć  g rom ad ną .  
W sz e lk ie  s łużebności zn ie s io n o ,  a gdzieby w łośc ian ie  p rzez 
to  ja k ą k o lw ie k  s t ra tę  p o n ieś l i ,  w y nag rod zen ia  od o b d a ro ­
w a n e g o  zas trzeżono .  W sze lk ie  p ra w a  i p rzyw ile je  w ło ­
śc ianom  daw n ie j  n a d a n e ,  m ają  pozostać  n ienaru szo nem i.  
B u d o w le  w ło śc iań sk ie  n o w e  lub przen ies ien ie  d aw n ych  
w  skutek  tego u rząd zen ia  s p o w o d o w a n e ,  o b d a ro w a n y  sw oim  
kosztem  w y k o n ać  w in ie n ,  a w łośc ian ie  tylko p o m o c  pieszą 
i sprzęża jną  dać obo w iązan i .  P r z y  u s t a n o w ie n iu  d o ch o d u  
z g ru n tó w  w łośc iańsk ich  służyć m a ją  p rzep isy  K ró le s tw a  
P o lsk iego  w zg lędem  urząd zeń  d ó b r  rz ą d o w y c h  z r o k u  1 8 1 8 . ,  
k tó re  o d p o w ie d n io  co do cen i s to s u n k ó w  zasz łych ,  zm ie­
n iono  i w  instrukcyi K om m issy i  p rz y c h o d ó w  i sk a rb u  z ro k u  
1 8 4 1 .  um ieszczone  zo s ta ły ,  z zas t rze żen iem , ażeby przy 
każdej w s i  w y k azan o  ile o d b y w a n e  przez w łośc ian  p o w in ­
ności w y n o s z ą ,  na  j e d n ę  m orgę  g ru n tu  miary now opo lsk ie j .  
J eże l iby  się o k a z a ło ,  że do tych czasow a  op ła ta  w  p o w in n o ­
ściach j e s t  n iższą od  t e j ,  jaka  w ed łu g  zasad  rząd ow ych  
p rzyp aśd źby  m o g ła ,  w  tak im  razie  za trzym ać  j ą  należy, 
a  gdyby się okazała  w y ższą ,  w te d y  p o d łu g  zasad rzą do w y ch  
u s ta n o w io n ą  być w inna .  P o  u rząd zen iu  i ocen ien iu  g ru n ­
t ó w  w łośc iańsk ich  m a być  zo s taw io n y  w y b ó r  w ło śc ian om ,
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czyli chcą opłacać czynsz, daw ać osepy lub robociznę od ­
byw ać ,  alboli też to wszystko częściowo wziąść na siebie. 
Układy, które zawierane będą ,  mają być wykonane pod 
dozorem i opieką rządu , na zasadzie przepisów ku tem u za­
twierdzonych i do hypoteki dóbr wniesione; dawniejsze zaś 
z czasów przed dekretem donacyjnym tylko w  takim razie, 
jeżeli dla włościan nie są uciążliwe. Urządzenia w  dobrach 
donacyjnych każdy obdarow any w  przeciągu lat sześciu w y­
konać winien. Gdyby w  późniejszym czasie obdarowany 
od tego urządzenia się uchylał, rząd powinien je  w  drodze 
administracyjnej do skutku przywieść; gdyby zaś włościanie 
o zwłokę się dopraszali, dozwolono jes t termin im przedłu­
żyć. Aż do lat sześciu włościanin nie obowiązany więcej 
pańszczyzny odbywać jak dni trzy na tydzień z osady, a r e ­
sztę powinności opłacać ma gotowizną. Od przyjętych 
urządzeniem obowiązków' w olno  w łościaninowi częściowo 
się uw oln ić ,  opłacając w  ratach nie mniejszych jak po złp. 
10 0 .  kapitał odpowiedni 3/ 4 częściom dochodu dw udzie­
stoletniego podług stopy 5 %  wyrachowanego. Natenczas 
dopiero zostaje włościanin aktualnym dziedzicem, a y 4 da­
niny czyli opłaty rocznej do kass rządowych z podatkiem 
wiecznie składać będzie. Spory  pomiędzy obdarowanym 
a włościanami z pow odu  urządzeń wynikłe, sądzone będą 
w drodze administracyjnej; koszta pomiaru podziału i urządzeń 
ponosi obdarow any, a włościanie dostarczają robociznę pie­
szą i sprzężajną.

Dziwne wydarzenie, że ustawa ta co do włościan , na 
zasadach postępu opar ta ,  razem i wspólnie z ustaw ą wzglę­
dem rozdarowania dóbr wyszła. Chciano oczywiście przy­
dać blasku mniej świetnem u dziełu, chciano w  pamięci ludu 
utrwalić to ,  coby snadno w  zapomnienie poszło.

(Dokończenie nastqpi.J

VII.
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O d k r y c i a  E l e k t r o  -  M a g n e t y c z n e ,
z  zastosow aniem  ich 

do

SZTUKI LEKARSKIEJ.

Machina magneto - elektryczna Sloehrera.

W ia d o m o  n am  już  z p ie rw szć j  części r o z p ra w k i  o o d ­
kryciach e lek t ro -m a g n e ty c z n y c h ,  (obacz p ism o „ R o k  1 8 4 3 . “  
T o m  VI. str .  6 5 ) ,  iż celem  o trzym an ia  si lnych s tru m ien i  
m a g n e to -e le k t ry c z n y c h ,  u ż y w an o  d o tąd  albo jed n ę  ile m o ­
żności s i lną zb ro ję  m ag ne ty c zn ą ,  albo e l e k t r o - m a g n e s ó w .  
S tru m ie n ie  te  w p ra w d z ie  d os ta teczne  dla lek a rz a ,  n ie  dość  
s i lne były dla chem ika lub  fizyka, tern m n ić j ,  że e lek try ­
czność  d od a tn ia  z u je m n ą  w  pojedynczych  kondu k to rach  
ciągle się zm ieniała ,  O b y d w o m  tym  n ied o g o d n o śc io m  za­
p o b ieg ł  E m i l  S to e h r e r ,  m e cha n ik  z L ip sk a ,  n o w ą  s w ą  m a ­
ch iną  m a g n e t o - e l e k t r y c z n ą ,  p rzez  k tó r ą  o g ro m n y  p o s tęp  
w  tej części fizyki uczynił. S to e h r e r  m a jąc  w zgląd  na to, 
że s tosunek  m ałych  m a g n e s ó w  do ich siły przyciągania  o w ie le  
p rzew y ższa  ten że  w ie lk ich  m a g n e s ó w ,  że za tem  siła  trzech  
m a g n e s ó w  małych  razem  je s t  tak w ie lk ą ,  jakiój je d en  m a ­
gnes, choć  im razem  co do w ie lkośc i w y ró w n y w a ją c y ,  o s ią ­
gn ąć  nie m o ż e ,  i w re s z c ie ,  że siła s t rum ien i  e lek trycznych 
od siły inagnetycznćj za leży ,  u rządz i ł  m ach in ę  sw o ję  tak,
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iż w nićj 3 magnesy razem na 6 indukłorów wpływają. 
Doświadczenia następnie okazały, iż rzeczywiście działanie 
takiej machiny wiele energiczniejsze jest, niż to, jakie trzy ma­
chiny razem z pojedyńczemi, choć równie wielkiemi zbrojami 
okazują.

Taką machinę S toehrera ,  z trzech zbroi złożoną, przed­
stawia nam fig. 1., zajmując naturalną jej wielkość do yg. 
(Zewnętrzny jej opis znajduje się w  „Annalen derP b y s ik  und 
Chemie von Poggendorff 1 8 4 4 .  No. 3 . “ )

Trzy te zbroje a w  wierzchołkach łuków  tak są do krzyża 
mosiężnego b przym ocow ane, iż za pomocą śruby c mogą 
wraz z nim pomiędzy słupami d  być dowolnie wznoszone 
lub opuszczane, a tćm samem ze względu na induktory e to 
do nich zbliżone, to znów od nich oddalone. Ramiona zaś 
zbroi sterczące do góry p ionow o, przeszedłszy przez grubą 
deskę f,  którą nam fig. 2. w  1;/4 naturalnej wielkości przed­
stawia, kończą się płaszczyznami zaokrąglonemi (tarczowemi). 
Biegunowe te płaszczyzny rów no  oddalone od siebie , leżą 
prócz tego na jednćj płaszczyźnie t a k , iż linia p rzeprow a­
dzona przez ich środki,  tworzyłaby obw ód koła poziomego. 
Położenie to wzajemne płaszczyzn biegunowych aa\ bb\ C & , 

do siebie, przedstawia nam fig. 2. t a k ,  jak je z góry pa­
trząc na machinę widzimy; gdzie zarazem cc‘ okazuje nam 
złożenie pojedynczych m agnesów  w  zbroję i ich ścięcie ce­
lem utworzenia tarczy biegunowćj. Płaszczyznom bieguno­
wym zbroi odpowiada co do położenia wzajemnego wzglę­
dem siebie 6 induk to rów , z których cztery w  fig. 1. pod 
lit. e, e, e, e, widzieć można. Induktory rzeczone tak  są 
p ionowo osadzone na spodnićj płaszczyźnie obręczy płaskićj 
stałowćj h, równoległej do koła, położonego w  myśli na 
punkta środkow e biegunowych płaszczyzn, iż w  jakim sto­
sunku położenia jeden z induktorów  względem najbliż­
szego bieguna zbroi się znajduje, w  takim samym stosunku 
i reszta induktorów do swych biegunów stawa. Pomiędzy 
środkowemi induktorami w  części jest  widzialny w  fig. 1. 
walec g. Ten kończąc się u góry krzyżem mosiężnym, do 
którego obręcz h wraz z induktorami jest przymocowaną,
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wchodzi po przejściu swym przez środek deski f ,  (t. j. przez 
otwór jćj d  fig. 2), w  wydrążenie śruby c i osadza się dol­
nym końcem w  wydrążeniu podnóżka i, do podstawy całej 
machiny przyśrubowanego. Tuż ponad podnóżkiem dopiero 
co wspomnianym, jest na walcu opisanym osadzone kółko 
żłobkowe k , od którego rzemień m przechodzi do poziomo 
poruszać się mogącego koła p  za pomocą korby r .  Z wierz- 
chnićj zaś strony obrączki hh osadzoną jest na niój i na krzy­
żu zakończającym walec g,  nakształt połowy tabakierki pu­
dełko q, którego dno ma 12 równo odległych , obwód koła 
tworzących otworów, celem przyjęcia z spodniej strony ty­
leż końców drutów nawinionych na induktory. Końce rze­
czone przeszedłszy przez odpowiednie otwory dna pudełka q, 
łączą się metalicznie z blaszkami platynowemi sprężysto do 
dna pudełka z wewnętrznej strony przymocowanemi, co nam 
bliżćj fig. 3 pokazuje.

Z dotychczasowego opisu machiny pokazuje się jaśnie, 
iż. obracając koło wielkie pp,  obracamy z nim zarazem wi­
rowo krążek k,  wraz z walcem g i tćm wszystkiem co do 
niego jest przymocowanćm, a więc z obręczą hh, z indukto- 
rami e, e, e, e i pudełkiem q. A że obracając obrączkę 
hh z induktorami ponad 6ciu biegunami zbroi, każdy indu- 
ktor wśród jednorazowego obrotu obrączki przejdzie po nad 
wszystkiemi 6ciu biegunami, czyli co to samo jest każdego 
induktora jądro żelazne w tym czasie 6 razy stanie się ma­
gnesem i tyleż razy nim być przestanie, gdy wreszcie tak 
w czasie stawania się jąder żelaznych magnesami, jak w chwi­
lach, gdy.nimi być przestają, w  drutach induktorów na ją ­
dra te żelazne nawinionych, strumienie elektryczne powsta­
ją ,  a to równocześnie tak dodatnie jak i ujemne: przeto 

idoczną jest rzeczą, iż z jednorazowóm obróceniem obrą­
czki hh otrzymujemy 6 razy 12 , (tj. 72) strumieni dodatnich 
i tyleż ujemnych, czyli z każdem poruszeniem obrączki o je -  
doę dwónastą ( Vjj) jćj obwodu, a więc n. p. z poruszeniem 
induktorów z ponad biegunów w  miejsca tuż następujące 
próżne pomiędzy biegunami, otrzymamy 0 strumieni doda- 
t >ich i 6 ujemnych. Ponieważ dalej kierunek gatunku
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elektryczności (dodatnićj czy ujemnćj) od biegana magneso­
wego zależy, więc naturalna, że n. p. w chwili, gdy prze­
chodzą induktory ponad biegunami, rozkład 6ciu strumieni 
dodatnich i tyleż ujemnych będzie taki, jak nam je  figura 3 
pojedyńczemi znakami -f- i —  oznacza. Podwójne znaki 
w tejże figurze oznaczają bieguny magnesowe, z których do 
każdego dwie blaszki platynowe, jako końcówki drutu na— 
winionego na odpowiedni biegunowi induktor, należą. Po­
dobnie zmienia się gatunek elektryczności ze zmianą jąder 
żelaznych induktorów, t. j. inny kierunek biorą strumienie 
dodatne, gdy jądra te stają się magnesami i znowu inny, 
gdv nimi być przestają, zkąd jasny ten wniosek wynika, ii 
platynowe blaszki ciągle elektryczność swą zmieniają tak je­
dnak, iż zawsze C z nich jest dodatnio, drugie G ujemno— 
elektryczneini,

Już na innem miejscu dowiedzieliśmy się, że siła wzbu­
dzonych strumieni zależy: a) od siły zbroi, b) od ich 
mniejszego lub większego oddalenia od induktorów i c) od 
szypkości obracania induktorów; gdy więc w machinie 
Stoehrera zbroje magnetyczne kotwicami opatrzone być mo­
gą; gdy większe lub mniejsze zbliżenie i oddalenie płaszczyzn 
biegunowych od induktorów przez zaprowadzenie śruby c 
jest dowolne, gdy wreszcie szybkość obrotu induktorów jest 
dla koła p p  dow olna, przeto widzimy i tu  nierównie w ię­
kszą możność nieskończonego stopniowania strumieni od 
stopnia ledwie czuć się dającego, aż do tćj wysokości, jaka 
tylko przy tego rodzaju machinie jest podobną, a którą 
w dalszym ciągu zobaczymy.

Celem dalszego prowadzenia elektryczności od blazzek 
platynowych, Stoehrer takowy obmyślił sposób:

W  wydrążenie pudełka g, którego kształt tabakierko— 
wy poznaliśmy, wkłada szczelnie wchodzący drewniany 
krążek pokryty płytą mosiężną ss. Budowa krążka tego 
najgienialniejsza wykaże się późnićj, tu namienimy tylko, ii 
spodnia jego strona dotykająca blaszek platynowych opatrzo-

VO. 5 *
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na jest 12  punktami m etalowem i,  które do blaszek platy­
nowych zupełnie dochodzą, t. j. metalicznie się z niemi sty­
kają; tym sposobem elektryczność blaszek udziela się tymżo 
punktom metalowym. Punkta te są końcami d ru tów  prze­
chodzących rdzenie krążka w  ten sposób , iż 6 z nich od­
powiednich Gciu znakom -f- w  fig. 3 przechodzą w spólny 
drut t  (fig. 1.), drugie zaś 6 łącząc z sobą znaki —  dają 
drut w (fig. 1. i 4.) Tym sposobem druty, że je  tak nazwę, 
summujące t  i W są dalszemi przewodnikami rozwinionej 
elektryczności, rozkładającemi ją  zarazem na dodatnią i uje­
m ną, tak ,  że gdy drut t  jest dodatnio -  elektrycznym, na­
tenczas drut W jest ujemnie elektrycznym i przeciwnie. 
Elektryczności bowiem w  drutach summujących z każdą 
chwilą podobnie się zmieniają, jak się zmieniać musi w  bla­
szkach platynowych, a tćm samćm i w  drutach z niemi się 
stykających.

Ze środka krążka ss wznosi się jakby w przedłużeniu 
walca g Com mutator (zmieniacz) X, naturalnej wielkości 
przedstawiony pod fig. 4. Budowa jego je s t  następująca: 
na stalowy walec ab włożony jest  walec mosiężny cd, prze­
dzielony od pierwszego w arsztwą walcow ą laku, jako złego 
przewodnika elektryczności. D o walca stalowego ab prze­
chodzi drut summujący t ,  oddzielony od płyty mosiężnej, 
pokrywającej krążek ss, rogową pachew ką (t. j. złem prze­
wodnikiem elektryczności), do mosiężnego zaś walca cd 
drugi drut summujący w ,  przez co ,  jak druty te ,  tak i walce 
przeciwne elektryczności prowadzą. Dalej końce walca 
mosiężnego przechodzą w  tarcze stalowe 1. i 2. kształtu ta ­
kiego, jaki nam fig. 5. pod lit. a przedstawia, t. j. w krążki, 
mające na obwodzie swoim trzy odcinkom rów ne zagłębie­
nia b, c, d.

Podobne  tarcze (3. i 4.) osadzone są także na walcu sta­
lowym (fig. 4.) tak ,  aby z tarczami mosiężnego walca ró­
wnolegle leżąc, o linią od nich oddalone, żadnój z niemi 
styczności nie miały, dla czego też warsztwa laku przedzie­
lająca w alec mosiężny od stalowego przedłuża się aż do t a r -  
**y skrajnych, t. j. należących do wafca stalowego. Tak
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więc naturalnie w tarczach średnich jako do walca mosię­
żnego należących krąży elektryczność tego ostatniego, 
a tern sainćm elektryczność drutu suminującego w ,  podo ­
bnie elektryczność drutu t  udzieliwszy się walcowi s ta low e­
m u,  udziela się tern samem tarczom skrajnym. Prócz tego 
tarcze tak są ułożone, aby odcinki jednćj z wycinkami tu i  
pod nią leżącej tarczy ciągle sobie odpowiadały. W  fig. 4. 
rzecz ta dla oka zrobiona, wszystko bliżćj wyjaśnia. W  końcu 
namienić nam w ypada, iż wierzchnie tarcze 2. i 3. jakby dp 
jednego, dolne zaś 1. i 4. do drugiego systemu należą, w  któ­
rych odcinki przeplatają s i ę , jak lig. 6. wskazuje, zamie­
niając obwód tarczy w linią. Urządzenie to genialne k o n ie -  
cznćm było w  celu otrzymania dodatnićj elektryczności po 
je d n ć j ,  a ujemnej po drugiej stronie. O czem zaraz się 
przekonamy, dowiedziawszy się o ostatniej części machiny 
Stoehrera w  fig. 1. Tu przed machiną wznosi się na słu­
pie A mosiężna trąbka B  przechodząca w  klocek drewniany 
C, na którym osadzone są dwie sprężyny stalowe y  i z, 
z których pierwsza metalicznie łączy się z trąbką B ,  druga 
zaś z drutem owinionym jedwabiem  i przechodzącym przez 
próżnią trąbki,  celem wyjścia u spodu w  biegun machiny « 
nie dotykając metalicznie trąbki,  przechodzącćj metalicznie 
w  biegun machiny y?. Sprężyny y  i z  widełkowatego kształtu 
(fig. 7.) tak są do klocka C za pom ocą śrub przymocowane, 
iż ramiona ich dotykają odcinków tarczy zmieniacza, a mia­
nowicie ramiona sprężyny y  odcinków tarczy 2. i 3 . ,  ramiona 
zaś spr. z  odcinków tarczy 1. 4. Przy takiem urządzeniu 
każda z sprężyn odprowadza na przemian to elektryczność 
walca s ta lowego, to znów walca mosiężnego wedle tego, 
jak dotyka tarcz pierwszego lub drugiego, a naturalna do­
tykać je może tam tylko, gdzie się odcinek czyli wypukłość 
znajduje. Przy ustawianiu sprężyn uważa się głównie na to, 
abv w  chwili, gdy jądra induktorów  w  czasie obracania opu­
ścić mają bieguny m agnesów , sprężyny z odcinków walca 
stalowego na odcinki w alca mosiężnego przechodziły, bo 
tym sposobem tylko właśnie na nich znajdować się mogą, 
gdy induklory afbo nad biegunami zbroi, albo pom iędzj
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niemi się znajdują, czyli gdy jądra ich stają się magnesami, 
albo nimi być przestają, w których to chwilach, jak wiemy, 
strumienie elektryczne się rodzą.

Celem dowiedzenia się jaka elektryczność do «, a jaka 
do fi się dostaje, przypuśćmy: 1) iż w czasie obrotu indu- 
ktorystanęły właśnie nad biegunami magnesów, 2) że na­
tenczas summujący drut t  prowadzi elektryczność dodatnią, 
a tćm samćin drut w  ujemny, w  którym to razie tarcze walca 
stalowego będą także dodatnio, a tarcze walca mosiężnego 
ujemnie elektryczne i 3) że w tej chwili sprężyna y  dotyka 
wyniosłości tarczy walca stalowego, a więc sprężyna z  wy­
niosłości tarczy walca mosiężnego.

Z przypuszczenia takiego wyniknie, iż sprężyna y  w tym 
razie udzieli trąbce J{, a tem samem biegunowi machiny fi 
elektryczność walca stalowego, t. j. dodatnią, a sprężyna z  
drutowi, przez wydrążenie trąbki przechodzącemu, a tern 
samem biegunowi machiny « elektryczność walca mosię­
żnego, t. j. ujemną. Tak więc fi będzie dodatnio, a zaś 
ujemnie elektrycznem.

W  dalszym obrocie gdy staną induktory pomiędzy bie­
gunami, ze zmianą kierunku strumieni dodatnich w indu— 
ktorach i drut summujący t  stanic się ujemnie, drut zaś w  
dodatnio elektrycznćm. Podobna przemiana elektryczności 
zajdzie także i w walcach zmieniacza, a więc i w  tarczach 
do nich należących, t. j. tarcze walca mosiężnego będą te­
raz dodatnio elektryczne, tarcze zaś walca stalowego ujem­
nie elektryczne. Ale w tćj też chwili sprężyna y  już ni* 
będzie dotykać wyniosłości tarczy walca stalowego, ale mo­
siężnego, czyli i w  tym razie otrzyma wraz z biegunem 
machiny /9 do siebie należącym tę sarnę, co wprzódy elek­
tryczność, t. j. dodatnią, jako pochodzącą tą rażą od walca 
mosiężnego dodatnio elektrycznego. Podobnie doprowa­
dzoną będzie elektryczność ujemna do bieguna «•

Ztąd wypada, że przy takićm urządzeniu biegun ma­
chiny a ciągle i zawsze będzie dostarczał elektryczność 
ujemną, biegun zaś fi dodatnią.
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Gdyby twórca tćj machiny był poprzestał na tćm, co 
dotąd powiedzieliśmy, już genialności swójćj byłby dosta­
teczne dał dowody, ale gięniusz nie jest nigdy wyczerpnię- 
tym. Stoehrer dalej jeszcze poszedł. Zważając on na to, 
iż stosy galwaniczne z licznych choć małych ogniw złożone, 
inne skutki wywierają, niż t e ,  które otrzymujemy przy 
stosach z pojedynczych ale obszernych par metalowych zło­
żone, jakkolwiek w ogóle jedne i drugie podobne są sobie, 
czyli uważając na różnice, jakie się w praktyce okazały co 
do wielości i natężenia elektryczności, starał się w machinie 
swojćj i te różnice mieć do woli w pogotowiu. Żałuję mo­
cno, iż dla braku mechaników w miejscu nieśmiem rozebrać 
krążka S S ,  w którym się tajemnica ta znajduje, a tern samćm, 
że nie mogę udzielić Czytelnikom wiernego obrazu wewnę­
trznego w  krążku tym urządzenia; wszakże o ile się da 
z wewnętrznego jego układu i z natury rzeczy tajemnicę tę 
odgadnąć, chętnie ją udzielam, fta spodnićj stronie krążka 
SS  nie 1 2 ,  jak wyżej powiedzieliśmy, punktów metalowych 
znajdujemy, ale 4 razy 1 2 ,  które w  fig. 8. wystawiamy, 
nadając każdym 12  inny kolor (wyrażając go rysunkiem). 
Chcąc rozmaite stopnie napięcia elektrycznego otrzymać, 
krążek ss za pomocą guzików obracamy tak, aby w 1. sto­
pniu żółte, w  2gim czarne, w 3cim niebieskie, a w 4tym 
najwyższym stopniu czerwone punkta metalowe blaszek pla­
tynowych pudełka q dotykały. Zasada więc urządzenia nie 
inna być może jak ta, iż w pierwszym stopniu bezpośrednio 
druty od punktów metalowych idące, w summujące druty 
przechodzą, w drugim stopniu nim to uczynią, wprzódy 
każde dwa induktory z sobą połączą, w  trzecim stopniu ka­
żde 3 ,  a wreszcie w czwartym wszystkie razem tak, iż stru­
mień elektryczny dodatni, przechodząc obok ujemnego przez 
wszystkie induktory, przechodzi, jakby przez nadzwyczajną 
ilość ogniw galwanicznych. Rzecz ta lepiej się wyjaśni ry­
sunkiem, rozwijając induktory na jednę płaszczyznę.

I tak w fig. 9- widzimy 6 induktorów, z których ka­
żdego dwa końce drutu wychodzą, prowadząc różne elek­
tryczności i bezpośrednio przechodząc w  druty summujące
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t i W. Tym sposobem mnogość powstaje  elektryczności 
z małćm napięciem. (Znaki -j- i — wzięte są z chwili, 
w  którćj induktory stanęły ponad biegunami magnesowemi.) 
W  fig. 10 .  są już induktory 1 z 2gim , 3ci z 4tym i 5ty 
z 6tym z sobą połączone tak ,  iż końców dru tu  mamy tylko 
6 ,  z których 3 je d n ę ,  drugie 3 drugą elektryczność p ro ­
wadzą i tak dopiero w  summujące druty t i W przechodzą. 
Mnogość zatem elektryczności je s t  tu jakby mniejsza, ale 
napiętość jój większa.

Podobnie  w fig. 11 .  są trzy i trzy induktory z sobą po ­
łączone, dając razem 4 końce ,  a w  fig. 12 .  wszystkie in ­
duktory z sobą połączone tworzą jakby rzeczywisty stós gal­
waniczny z licznych par złożony, dający jeden biegun cyn­
kowy, drugi miedziany.

Linie w  figurach tych nad induktorami wyrysowane 
przedstawiać mają dolną płaszczyznę krążka ss, na którój 
dla każdego stopnia 12 punktów  metalowych się znajduje, 
a mianowicie 12  żółtych (fig. 8.) dla Ig o  s topnia, 12 czar­
nych dla 2go ,  12  niebieskich dla 3go i wreszcie 12  czer­
wonych dla 4go stopnia.

Tym sposobem stopień 1. zbliża się do elektryczności 
zwyezajnćj, dającćj wiele elektryczności mało napięcia m a -  
jącćj, gdy przeciwnie stopień 4 rów nając  się stosom gal­
wanicznym, daje mało elektryczności,  ale silnćj, mocno 
napiętój.

Celem ustawienia krążka ss  dla wywołania jednego 
z tych s topni ,  oznaczone są na mosiężnój płycie p o k ry w a -  
jącój krążek jeden  punkt żółty, czarny, niebieski i czerwony, 
liczbami 1 ,  2 ,  3 ,  4, Z pudełka zaś q  wychodzi s k a -  
zów ka tak ,  iż gdy postawiemy pod nią liczbę n. p. 3 ,  na­
tenczas te  punkta dotykać będą blaszek platynowych, 
które należą do stopnia 3go i t. p.

Za pomocą machiny Stoehrera można zatćin przy tćj 
rozmaitości napięcia rozliczne doświadczenia rob ić ,  które 
pokrótce dotkniemy.
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aj Przy stopniu 1.,  jako przy strumieniach ilością elek­
tryczności odznaczających się, możemy wydobywać ogniowe 
i elektro magnetyczne pojaw y, a mianowicie:

1) Iskry; te powstają w  miejscach, gdzie sprężyny z je ­
dnej na drugą wyniosłość przechodzą. W ielkość 
ich jest znaczna prawie grochu okrągłego, z jądrem 
niebieskiem przechodzącem w  płomyk żółty. Przy— 
tćm wylatują na wszystkie s t rony , czasami na kilka 
cali daleko, drobne świecące gwiazdki, pochodzące 
z spalenia oliwy, którą często sprężyny smarować 
należy. Iskry te daleko są znaczniejsze, gdy sp rę ­
żynę dolną (z) cokolwiek cofniemy t a k , aby tarczy 
zmieniacza nie dotykała. Najpiękniej wydają się 
w śród  posypywania odcinków tarczy drobnemi opił­
kami stalowemi. Największej wielkości nabierają, 
dotykając tarcze zmieniacza sprężyną stalową za­
ostrzoną.

2 ) Iskrami temi zapalać można lampę spirytusową lub
lepićj jeszcze eteryczną, a naw et w atę  suchą. Same
zaś takie światło dają, iż przy niem najdrobniejsza 
pismo czytać można.

3) D ru t platynowy dość znacznćj grubości,  ( V3 millim. 
gruby, a 12 millim. długi) umieszczony pomiędzy 
biegunami machiny a i do białości rażącćj oczy 
rozpala się.

4 )  P row adząc bieguny « i /? do e le k t r o - m a g n e ­
su średniej wielkości, (którego ramiona 1 2 0
millimetr. długie, 10  millimetrów g rube ,  obw i­
nione są czterema rzędami drutu  jedwabiem  o p rzę -  
żonego), w yw oła  się w  nim siłę magnetyczną zna­
cznego s topnia,  bo dźwigającą do 15 . funtów.

b) Przy stopniu 2 . i 3 . ilość elektryczna zmniejszając 
się, wzmaga się natomiast w  napięciu tak ,  iż

c) przy stopniu 4 . najwyższego napięcia machiny sięga.
5 )  Opatrzywszy bieguny « i /? zaostrzonemi węglami 

(z suchego lipowego drzewa) rozpalić je  zdołamy do 
białości 2 *4 millimetra przestrzennej. Światło  to
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dla oka nieznośne, oświetla najdokładniej pokój 
mierzący 8 0 0  łokci kubicznych.

0) Również dokładnie jak najpoteżniejszemi stósaini 
galwanicznemi możemy tym stopniem machiny usku­
tecznić wszelkie rozkłady chemiczne tak ,  iż przy 
rozkładaniu n. p. wody już w  przeciągu kilku se­
kund wypełnią się naczynia objętości cala sześcien­
nego gazami, w odorodem  i kw asorodem , przyczem 
zarazem i s tosunek wzajemny tych dwóch p ierw ia­
stków  do siebie w  połączeniu wodę da jącem , co 
do objętości widocznie się wykaże.

7) Podobnie użyć można machiny S toehrera do szyp -  
kiego pośrebrzania lub pozłacania na mokrej drodze. 
Na ten cel w  pierwszym razie bierze się nasycony 
rozczyn sienianu srebra;  włożone weń naczynie ma­
jące  być posrebrzonóin, łączy się z biegunem a 
blaszka zaś sreb rna ,  w  tymże rozczynie zanurzona 
tak ,  aby nie dotykała naczynia mającego być p o -  
s rebronem , z biegunem machiny j. Przy obra­
caniu induktorów  rozczyn rozkłada się na srebro 
i sienian, pierwsze oblega naczynie czyli posrebrza 
j e ,  drugi zaś udając się do blaszki s reb rn e j ,  jako 
do przeciwnego bieguna, łączy się znów z odpo­
wiednią ilością srebra w  sienian srebra ,  który się 
rozpuszczając sp raw ia ,  iż rozczyn po użyciu równio 
jest nasycony, jak był przed użyciem. S po­
sób ten posrebrzania jest rów nie  trwały  co i ogniowy.

8) Stopień czwarty jest prócz tego praw dziw ie  fizyolo- 
gicznym i tego też w  celach lekarskich od kwartału  
u ż y w a m , stosując stopień działania do potrzeby, 
przez wkładanie kotwic i oddalenie zbroi od indu­
k torów  tak ,  że i tu  w yw ołać mogę dowolnie s tru ­
mienie ledwie czuć się dające. Działania machiny 
zaś są następujące;

Trzymając jeden  z konduk to rów  (zakończających 
druty m etalowe, wychodzące z b iegunów  a. j p) 
w  jednćm ręk u ,  a palcem drugićj dotykając k o n -
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du k to ró w , a czujemy przeszyw anie bolesne rozcią­
gające się aż do przedbarku. Z objęciem  konduktora 
dw om a palcam i, te  w  m gnieniu oka kurczow o ścią­
gają s ię ,  usiłu jąc coraz silniój konduktor objąć. 
Gdy konduktor na ręku  bez objęcia go położymy, 
pow sta je  w  ręku  m im ow olna usilność objęcia go, 
przyczem  m ocne uderzenia pachew  sięgające, po ­
w stają. Z objęciem  rzeczywistym choć lekkićm  
k onduk to rów  w strząśnienia aż do p iersi dochodzą. 
Przy w olnćm  obracaniu w strząśnienia te  są nie bo ­
lesne, ze zwiększającćm  się obracaniem  jednak ręce  
zamykają się kurczow o tak silnie, iż byśmy na p ró ­
żno usiłow ali je  roztw orzyć. N astępnie w  łokciach 
ręce się zginają ku p ie rs io m , głow a i plecy nachy­
lają s ię , a  w strząśnienia są tak gw ałtow ne , tak 
przejm ujące i n ieznośne, że form alnie odurzają. Za 
pocieraniem  ciała k o n duk to rem , drgają w łókna 
m uszkułów  zaskórnych, pow staje  uczucie parzące, 
skóra czerw oności coraz w iększćj nab ierając, zbliża 
się do tak zw anej gęsiej skóry. W  końcu ogólną 
tę  uw agę zrob ię , iż w  rum atyzm ach jakiejkol­
w iek  postaci b ó lu , bądź nabrzm ienia, sztyw ności, 
ku rczu , drgania , paraliżu i t. p . ,  i w  tak zw anych 
m igrenach nieznam  środka skuteczniejszego nad 
elektryczność. P rzypadki bow iem  przytoczyć mogę, 
iż tylko za jćj pom ocą udało  mi się cierpienia n ie­
kiedy 10  le tn ie  szczęśliwie uleczyć. Im  w ięcśj 
używam y elektryczności, tern bardzićj ustalam y się 
w  m niem aniu , jakoby elektryczność na jg łów n ie j- 
szem była środkiem  przeciw  chorobom  li na r u -  
matyzm ie polegającym , o którym  w iem y, że na­
tu ra lną  elektryczność skóry zupełnie zagładza. 
W  zdrow ym  stanie bow iem  w ydziela skóra ciągle 
elektryczność, początek sw ój w  witalnych funkcyach 
ustro ju  zw ierzęcego b iorącą, a to  stosow nie do oko­
liczności rów n ie  dodatn ią, jak  i u jem ną. W  r u -  
matyzmie zaś staje się skóra dokładnym  o d o so b n ia - 

VIL 6
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czem, a w ew nątrz  organizmu rozwinionej elektry­
czności sprawia to ,  iż ostatnia zostając w  granicach 
zakreślonych w o d ą ,  gromadzi się w  różnych czę­
ściach ciała i staje się pow odem  owych gwałtownych, 
dotkliwych, szarpiących, kłujących i uderzających 
bólów , któremi się rumatyczne cierpienia odznaczają, 
a które wiele zbliżają się do tych , jakie elektryzu­
jąc  się , czujemy. Zważając dalój na to ,  że r u m a -  
łyzm powstaje osobliwie wtenczas, gdy w  atmosfe­
rze nagłe zmiany tem peratury  zachodzą i gdy atmo­
sfera w  znaczne obfituje ilości w o dy ,  w  którym to 
czasie i elektryki nie stale działają i deszcze najli­
czniej padają , zważając wreszcie, że tylko osoby 
delikatnej, białej, a więc brakiem węglika w  siatce 
Malpigiego, odznaczającej się skóry, osobliwie do 
rum atyzm ów  się skłaniają, dla czego rasa kaukaska 
nierów nie więcój niż mongolska, a etiopska p ra ­
wie wcale na rumatyzm nie choruje ; że nakoniec 
niekiedy zrumatyzmowane osoby (kobiety osobliwie) 
za dotknięciem się miedzi natychmiast w  odrętw ie­
nie w pada ją ,  zważając m ów ię  na to wszystko, 
przekonywamy się, iż rumatyzm je s t  chorobą tak 
bardzo do elektryczności zbliżoną, iż w  niej też oso­
bliwie środka lekarskiego przeciw tej słabości szukae-  
by należało, tśm  bardzój, że doświadczenia przedsię­
wzięte skutek coraz bardziej uwieńcza. Jakim p rze­
cież sposobem elektryczność rumatyzmy jeżeli nie 
całkiem leczy, to niehybnie uśmierza , czy że na­
grom adzoną elektryczność ciała neutralizuje, czy że 
zwilżywaną skórę przez wzbudzane poty , znowu 
ją  w  przewodnika elektryczności zamienia, czy 
przez to ,  iż jak codzienne doświadczenie nas uczy, 
strumienie płynu nerw ow ego ,  a następnie i działa­
nia naczyń i resztę funkcyi ustroju zwierzęcego, jak 
chce 1 'roriep, rozprowadza wyszczerknione ciecze, 
które w  ciele naksztalt deszczów w  atmosferze pod 
wpływ em  zmiennej elektryczności i tem peratury
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powstają, a w iadom e wszystkim rum atyzm ow e na­
brzmienia to  skóry, to muszkółów, to przykostni 
i innych części (rheumatische Schwiele) osobliwie 
w s taw ów  tw o rzą ,  trudno  już dziś dokładnie ozna­
czyć; zaspakajające przecież wyjaśnienie tćj rzeczy 
jest  niedalekie jako w  czasie, w  którym się wyja­
śnił jeszcze przed niewielu laty, tyłe ciemny stosu­
nek między elektrycznością a magnetyzmem, i w k tó ­
rym chemiczność, cieplik, św ia tło ,  elektryczność 
i magnetyzm z galwanizmem do coraz większej toż­
samości się zbliżają.

Również w ątpliwy jestem w  wytłumaczeniu so­
bie błogich skutków elektryczności w  skrzywieniach, 
które w  pierwociach swoich już samćm elektryzo­
waniem  uleczone być mogą. Co mnie głównie 
spow odow ało  do użycia elektryczności w  tych nie­
mocach było to ,  iż przez dłuższy czas elektryzując 
ramię przez wiele lat cierpiącego na rumatyzm, do­
strzegłem jak ramię to  coraz pełn ie jszem , wyda— 
tniejszćm się s taw ało ,  tworząc w  końcu pozorną 
niby ułomność. Jest to niehybnie najoczywistszy 
dow ód , iż z obudzonćm strumieniem n e rw ó w  oży­
wia się zarazem system krwisty ,  a z nim i rep ro — 
dukeya tych częśc i , na które elektryczność w pły­
wała. W śró d  elektryzowania bowiem obok uczu­
cia parzenia i drgania pojedynczych włókien  m u -  
szkułów , skóra się coraz więcćj czerwini i z lekka 
nabrzmiewa. P rócz doświadczenia tego, pow odem  
użycia elektryczności w  skrzywieniach było dla mnie 
to  jeszcze, iż podzielam zupełnie zdanie S t ro h m e je -  
r a ,  który trafnie dow odzi,  że większa część skrzy­
w ień w  samych pierwociach ze sparaliżowania m u— 
skułów  do oddychania koniecznych, pow sta je ,  zkąd 
następnie części najwięcćj ułomnością dotknięte w y­
glądają, jakby w  ogólnem rośnieniu i rozwijaniu 
się ciała w  tyle pozostały, a więc drobniejsze, 
chudsze niż odpowiednie im zdrowe części. D y -
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chaw iczność ułom nych w  samych pierw ociach skrzy­
w ienia najw ięcćj za S trohm eyerem  m ów ią. Lecz 
dość o tćm .

9) P rócz powyżćj dotkniętych dośw iadczeń użyć m o­
żna m achiny S toehrera  do w szystkich innych, w  k tó­
rych chodzi o w yjaśnienie po jaw ów  elektrycznych, 
i m agneto elektrycznych, tak  m ianow icie do w yka­
zania siły ro tacy jn e j, od k tórej osobliw ie zależy 
praktyczne użycie siły elektrycznćj, jako siły p o r u -  
szającćj nakszta łt pary przy lokom otywach i innych 
m achinach.
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o s k a ż e n i u  j ę z y k a .

E o d  tą  n a z w ą  ukaza ł  się w  N rze  1 9 .  „ O r ę d o w n i k a "  z r. 
1 8 4 4 .  a r ty k u ł ,  ja k  zw ykle  bez im ien n y ,  ile razy  c ie rp k ą  za­
w ie ra  nagan ę .  Na ten  raz n agan a  zd aw a ła  się jedn akże  b yć  
s łu szn ą ,  u z a sa d n io n ą ,  o bu rzen ie  sp ra w ie d l iw e ;  —  bo k tóż 
m o że  o b o ję tn ie  spoglądać  n a  skażenie  języka  n a ro d o w e g o  ? 
W  o b ro n ie  tej drogiej ojczystej puścizny  z na jgo rę tszem  s t a -  
w a m y  u czu c iem , gdzie ty lko jej p ra w d z iw e  n iebezp ieczeń­
s tw o  zagraża ;  ob ro ńcy  podajem y szczerze b ra tn ią  d ło ń ,  ja k ­
k o lw iek  nas z a p e w n e  rozdziela  sposób  p o jm o w a n ia  rzeczy 
b a rd zo  różny  i jakko lw iek  ta różnica  g łębok ie  w  sam ej p o d — 

staw io  m a  korzenie .

R e c e n z e n t  p rzeszed ł z w ie lk ą  dok ład no śc ią  sześć po szy — 
tó w  „ R o k u  1 8 4 3 . “ p o w y p isy w a ł  z n iego  w szystk ie  cu dzo ­
ziem skie w y ra z y ,  k tó re  tam  n ap o tk a ł  i uczynił  ciężki za rzu t 
p isa rzom  teg o  p is m a ,  iż kaleczą język n a ro d o w y ;  —  zarzu t 
ten  j e s t  tylko w  k Iku p rzy p ad k ach  s łuszny; w  ogólności zaś 
w yk luczen ie  w y ra z ó w  cudzoz iem skich  u w aża ć  za jed yn ą  za­
sadę  i p r a w d z iw ą  is to tę  czystości i n ieskazite lności języka , 
je s t  to  b a rdzo  p o w ie rz c h o w n e  i n ied ok ładn e  p o jm o w an ie  
du cha  tegoż  języka. Język  żyjący, a żyjący w ś r ó d  E u ro p y ,  
gdzie  między ludam i o d b y w a  się codziennie  tak  rącza  w y ­
m iana w y o b r a ż e ń , nie pozbędzie  się nigdy obcych  w y ra z ó w ,  

VII. 6*
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nie  po tra f i  zas tąp ić  na  p rę d c e  u k leeon em i —  w y razów , 
k tó re  zyskały p r a w o  o b y w a te ls tw a  w  całej E u r o p i e ;  gdyż 
sko ro  je d n e  sw o jsk iem i za s tąp ion e  b ę d ą ,  p o w s ta n ą  na tych ­
m ia s t  w  E u ro p ie  n o w e ,  w szystk im  ję zyk om  w ła ś c i w e ,  k tó re  
b ęd z ie  trzeb a  z n ó w  w yksz ta łcon em i w  języku  n a ro d o w y m  
tłum aczyć .  W y ra z y  te  obce nie są  też  bynajm niej w ła śc iw e  
je d n e m u  ję z y k o w i ,  n iem ożna  p o w ie d z ie ć ,  że to  są  w yrazy  
i ran cuzk ie ,  n iem ieck ie  lab  angie lsk ie ,  ale  b ędąc  p o ch o d ze ­
nia  łacińskiego lub g reck iego ,  stały się w ła sn o śc ią  każdego 
w yk sz ta łco n eg o  n a ro d u  i na leżą  ró w n ie  do n iem iek iego  jak 
do polskiego język a ,  d o p ó ty ,  d opók i  język  ojczysty każdego 
n a ro d u  n ie  u tw o rz y  sobie  zupe łn ie  o d p o w ie d n ic h ,  m a lu ją ­
cych w  ca łem  znaczeniu  w y o b raże n ia  tymi w yrazam i ozn a­
czone. D o pó k i  n. p. nie będziem y mogli jedn ym  trafnym 
w y ra z e m  nazw ać  w m ięszan ie  się r z ąd u  je d n eg o  n a ro d u  do 
s p ra w  d rugiego  n a r o d u , dopó ty  u ży w ać  będziem y musieli  
w y razu  in te rw encya ,  k tóry  do całego ucyw il izow anego  św ia ta  
należy i w szędz ie  bez skażenia  języka  używ any  być może. 
J ak aż  to  w ie lka  szkoda u ro ś n ie  lub jaka  w ie lka  korzyść dla 
jęz y k a ,  iż będzie  m ia ł kilka w y ra z ó w  w ięce j  lub mniej z ła ­
c ińskiego p o c h o dzący ch ,  a za techniczne  w  całej E u ro p ie  
u zn an ych ?  W p r a w d z ie  tw ie rd ze n ia  tego n iem ożna  b rać  za 
zasadę  p o s tę p o w a n ia ,  gdyż inaczej w pad libyśm y w  błąd 
m ięszan iny  czyli m a k a ro n iz m u ;  lecz z drugiej s trony  tw o rz e ­
n ie  p r z y m u s o w e  i k l e c o n e  w y ra z ó w  zastępujących  
o w e  tech n ic zn e ,  je s t  raczćj ka leczeniem  j ę z y k a , jak  jego  
w zbo gacen iem . Ju ż  Ś n ia d e c k i ,  k tó r e m u  z a p ew n e  nieczy­
stości języka  zarzucić  n ie  m o ż n a ,  położy ł z a sa d ę ,  iż nie  n a -  
leży nigdy jasnośc i  myśli i zw ięzłośc i  stylu po św ięcać  p rze ­
sa d z o n em u  p u ry z m o w i i zalecał w  takich  przypadkach  użyć 
raczej łac ińsk iego  jak  polskiego w y ra z u ,  uk leconego  na 
p rę d c e  przez au to ra .  T w o rz e n ie  zaś w y ra z ó w  n o w y c h  na j­
m niej należy do a u to r ó w  p ism o  czasow e  w yd a jący ch ,  gdyż 
tak ie  p ism o  je s t  z is toty sw ej u lo tn e  i p rzem ija jące ,  obudzą  
c h w ilo w e  zajęc ie ; m a  być przeto  przystępne , z rozum iale  i musi 
się od zyw ać  język iem  w  publiczności czytającej używ any m ; 
n ow o  u tw o rz o n e  w yrazy  zw ykle n iew ła śc iw ie  są z rozum iane
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i lubo  sw o jsk ieg o  p och od zen ia  tak  dziko brzm ią  n i e n a w y -  
k łe m u  u c h u ,  iż um y s ł  ich w ca le  n iep rzy jm uje  i gdybym 
na jb ieg le jszem u znaw cy języka polskiego bez dalszego w y ­
jaśn ien ia  p rzed ło ży ł  w y ra z y ;  r o s t o c z ,  a w o ż n o ś ć ,  p a -  
s y n k i ,  c z c z e w a  i t. p. ,  (patrz T re n to w sk ie g o  a r ty k u ł ;  
S to su n e k  filozofii do religii) n iezrozum ialby  ich n ieza w odn ie .  
W  um ie ję tnośc iach  d o p ie ro  w tenczas  te rm ino log ia  n a ro d o w e  
w y raże n ie  zdo b ę d z ie ,  gdy um ie ję tność  ta  przejdzie  w  soki 
n a r o d u ,  gdy się stan ie  n a ro d o w ą  u m ie ję tno śc ią ;  a stanie  
się nią d o p ie ro  w te d y ,  gdy do tego s topnia  będzie  ro z ­
w in ię t ą ,  iż ca ło ksz ta ł t  tćj nauki nie z n a ś lad o w an ia  obcych, 
ale p rzez  p ie rw o tw ó rc z y c h  pisarzy w  języku  n a ro d o w y m  b ę ­
dzie z g ru n tu  o d b u d o w a n y m  i w  n a ró d  się w cie li ;  jak  tego 
najlepszy p rzyk ład  m am y w  m atem atyce  i um ie ję tnośc iach  
p rzy ro dzo ny ch ,  gdzie po lskie  w yrazy  zastąpiły  starożytne . 
D o  pisarzy  w ię c  tak ich ,  którzy u m ie ję tn o ść  w  calćj b u d o ­
w ie  n a ro d o w i w y k ła d a ją ,  należy g łó w n ie  kształcenie  w y r a ­
zó w  n o w y c h ,  z których tylko tra fn ie  u ło żo n e  n a ró d  przyj­
m uje  i do języka w c ie la ;  p ism u  zaś cz aso w em u ,  a tem bardz ić j  
a r ty k u ło w i u lo tn e m u  je s t  to  zadanie  zupe łn ie  n iew ła śc iw e ;  
gdyż p rzed ew szys tk iem  iść m u  p o w in n o  o ja sn o ść  myśli 
i p o p u la rn o ść  języka. W  socyal izm ie ,  w  filozofii, w  p o ­
lityce d ługo  jeszcze w y rażen ia  europe jsk ie  p o k u to w a ć  będą  
w  polsk im  ję zy k u ,  gdyż um ie ję tno śc i  te  zbyt św ieżo  na po lu  
n a u k o w e m  po lsk iem  są  u p ra w ia n e ,  aby w y rażen ia  w  E u ­
ro p ie  za techn iczne  p r z y j ę t e , od  razu  n a ro d o w e m i  zas tąp ione  
być m ogły ; zarzuty  p rze to  p isa rzom  obrab ia jącym  te  p rz e d ­
m io ty  n a u k o w e  w  R o k u  o skażen ie  języka u czyn io ne ,  są  za 
p o ry w cze  i po n iek ąd  n ie s łu szn e ;  lu bo  rec enzen t  kilkanaście 
i s t o t n y c h  b ł ę d ó w  przytoczył. W  polityce z aś ,  jako 
w  p rzedm ioc ie  zupe łn ie  eu ro pe jsk im  przy c iągiem ta rc iu  się 
WYobrażeń obcych i m ie js co w y c h ,  w yrazy  sw ojsk ie  nigdy 
p o d o b n o  nie b ę d ą  ca łkow ic ie  w p ro w a d z o n e  i to  nietylko w  p o l­
sk im ,  ale w  żadnym języku ;  chociaż r ecen z en t  każe p is a ć ;  
zam ias t  p r o g r e s s y ś c i  p o s t ę p o w c y ,  w  po li tycznych  p i­
sm ach  zaw sze  jed n ak  u ż y w a ć  b ęd ą  progressyśc i n a  oznacze­
nie je d n y m  w yrazem  s t ro nn ic tw a  p o s tę p o w e g o  w  Hiszpanii.
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( P o s t ę p o w i e c ,  w y raz  zresz tą  z zak ończen iem  n a  oznacze­
nie  u m y s ło w eg o  p rzy m io tu  n iew łaśc iw em ) .  P o s t ę p o w c y  
oznaczają  s t ro n n ic tw o  niety lko w  H iszpan i i ,  ale na całym 
św iec ie  is tniejące. G ab ine t  w  polsk im  języ ku  o d  d a w n a  
u ż y w a n y , je s t  na oznaczen ie  m in is te rs tw a  n. p. gab ine t  P i t ta  
w  ów czesnych  polskich  gazetach  zn a jdu jem y ; dw uzn aczny m  
nie  j e s t ,  gdyż to  inne  znaczenie  zupo łn ie  j e s t  nie p o l s k ie : 
zam ias t  p y t a n i e  g a b i n e t o w e  każe  recen ze n t  pisać: rzecz?  
s t a n o w i ą c a  o b y c i o  m i n i s t e r s t w a ;  n iew iem  czem u 
m in is te rs tw o  m a być  bardzie j  po lskie  jak  g a b in e t  i czem u 
w y rażen ie  d ług ie  r z e c z  s t a n o w i ą c a  o b y c i e  ma być 
lepsze od  k ró tk ieg o :  p y t a n i e ,  gdy to  już  dziś j e s t  z rozu­
m ia łe  i przyjęte. Z am ias t  R o s s y a n i z m  każe rec enzen t  
p is a ć :  R u s z c z y z n a ,  lubo  te d w a  w y razy  zupe łn ie  inne  
m ają  zn aczen ie ;  i tak pod  w y raze m  R uszczyzna ro zu m ie  
ś w ia t  cały n a ro d o w o ś ć  R u s i ,  to  je s t  p row in cy i  sk ładają­
cych d a w n ą  B ia łą  i C ze rw o n ą  R u ś ;  R ossyanizm  zaś ozna ­
cza c h a rak te r  i dążność  p a ń s tw a  dziś R o ssy ą  z w an eg o  
i j eg o  r z ą d u ,  który  m a stolicę  w  F in la n d y i ,  a nie na 
Rusi.  W  p rz ec iw s taw ie n iu  p o w ied z ia łem  także  S ł o w i a -  
n i z m ,  (jak było w o ln o  innym a u to ro m  po w ied z ie ć  P a n -  
s law izm  i dążność  s ło w iań sk a )  —  chcąc  tym  w yrazem
oznaczyć dążność  poli tyczną p rzec iw n ą  R o s s y a n iz m o w i ;__
zam ias t  S ł o w i a n i z m  każe  rece n z en t  po w ied z ie ć  S ł o ­
w i a ń s z c z y z n a ,  gdy  ten  w y raz  nic szczegó łow ego  nie 
o znacza ,  tylko w  ogóle  ca łą  S łow iańszczyznę .  Z am ias t  
w y raz ó w  a d r e s ,  s y m p a t y a ,  a n a l o g i a ,  b a n k r u c t w o  
i t. d. nie po łoży ł  a u to r  żadnych p o l s k ic h ; o pow yższych  
zaś n iech  pu b liczność  o sąd z i ,  k tó re  są  trafne  czy p o ło ­
żon e  p rzeze m n ie  o b c e ,  czy po lsk ie  p rzez  recen zen ta  w y­
myślone. Tym czasem  je s tem  spo ko jn y  i sum ien ie  ńie 
robi mi żadnych w y rz u tó w ,  ażebym  użyciem  tych w y r a ­
z ó w  m ia ł  skazić ję zyk  polski i uczynić  go b a b i l o ń s k i m .
I o jęcie  m o je  o ję z y k u ,  o jego  d u c h u ,  o je g o  sile tw ó r — 
(Z(-'j’ 0 j e8 °  n ieskazite lności j e s t  tak w y so k ie  i tego r o ­
dzaju , iż n iem ogę  p rzypuśc ić ,  jak  o d rzucen ie  lub  o d c i ą -
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gnięcie kilkunastu łacińskich wyrazów ma być jego zni­
szczeniem lub zbawieniem.

Każdy żyjący język ulega wrażeniom obcym i w pły­
w om  z obcych języków dla tćj konieczności,  iż jest kształ­
cony przez ludzi, którzy z natury swojćj nie mogą być wolni 
od zewnętrznego wpływu. Im więcej narody różne z sobą 
obcują, tćm więcej nabierają jedne od drugich bez uszczerbku 
swego języka, gdyż ta  wymiana je s t  zobopólna w y ra ­
zów , zw ro tów  naw et mowy dla wyrażenia spólnych sobie 
pojęć i obro tów  myśli: tak dziś europejskie języki mają j e ­
den spólny charakter różniąoy się n. p. od języka wscho­
dniego w  calem znaczeniu. W  E urop ie  zaś niemiecki ję­
zyk wiele przywłaszczył sobie wyrażeń i zw ro tów  z f raneuz-  
kiego; francuzki w  nowszych czasach przez zamiłowanie 
li teratury niemieckićj i angielskićj w iele  powziął z tych ję ­
zyków , coby uszy Rassyna i Boala raziło; angielski,  jak 
w iadom o ma nadzwyczaj wiele francuzczyzny obok niemie­
ckiego p ierw iastku; polski język uległ także różnym wpły­
w o m ,  najprzód niemieckiemu i czeskiemu, jes t to okres 
można m ów ić Kazimierza Jagiellończyka, gdzio księża nie­
mieccy i Czechy piastowali w  sw em  ręku  uozelnictwo na­
rodu  polskiego, dalej ulegał łacińskiemu i w łoskiemu 
wpływ ow i pod Zygmuntami, gdy W łochy były wszechnicą 
nauk dla E u ropy ; ztąd wiele wyrażeń w  polskim języku 
włoskich , mających swój początek w  tejże epoce; dalej od 
Jana  Kazimierza grassuje łacina zepsuta, a obok niej na 
dworze zaczyna się wkradać francuzczyzna, która za Stani­
sław a Augusta doszła do szczytu swej potęgi,  a od tćj epoki 
wiele w p ływ u  utraca ,  lubo ją  podsycają ciągłe związki na­
rodu  polskiego z Francuzami; prócz tego w pływ  języka 
francuzkiego dla innych języków jest ogólny, jes t  europej­
ski; dla te g o ,  że Francuzi stoją na świeczniku politycznym, 
przodkują rozwijaniu się ulepszeń socyalnych. Tak język 
polski ulegając ciągle rozmaitym w p ły w o m , pozostał j e ­
dnakże samodzielnym i p ie rw otnym ; zkądże to  pochodzi?
  Zdaje się ,  że przyczyna tćj nieskazitelności i podstaw a
samodzielności w łaściwa językowi żyjącego narodu ,  nie była



70

r e ce n z en to w i  w ia d o m ą ,  ani n ie  zbada ł konieczności  obcego 
"wpływu na każdy język ,  gdy m ó g ł  p o d o b n e  o baw y  w  szcze­
rości se rca  w y n u rz a ć ,  aby język polski nie sta ł  się b a b i­
lońskim ?

K ażd y  n a ród  ma d w ie  p o d s t a w y ,  z k tó rych  w y rab ia  
sw o je  po jęc ia ,  sw o je  w y o b ra ż e n ia :  j e d n ą  je s t  rozw ijan ie  się 
n a ro d o w o śc i  jego  do  coraz doskonalszego  o b ja w ie n ia ,  d ru g ą  
w cie lan ie  się n a ro d u  w  lu d zk o ść ,  k tóre j  będąc  jed no s tk ą ,  nie  
m o że  być o d e r w a n ą ,  ale m usi być coraz  ściślej po łączoną ; 
do o b y d w ó ch  działań ciągnie  ro z m a i te  so k i ,  do p ie rw szego  
z sw e g o  w n ę t rz a ,  z p ie rw ia s tk u  sw e j  n a ro d o w o śc i ,  z sw e g o  
ciała i ze sw ej k r w i ,  do d rug iego  odb ie ra  d u c h o w n e  w p ły ­
w y  przez o b c o w a n ie  z iuneini n a ro d am i.  T ak ie m u  n ie o d ­
z o w n e m u  p ra w u  pod lega  z konieczności j ę z y k ;  w szystko  
co n a r o d o w e ,  co sw o jsk ie ,  co z w n ę t rz a  w łasny ch  piersi 
d o b y te ,  zn iew alany  j e s t  och rzc ić  m ia n e m  t y l k o  n a r o d o -  
w ć m ,  w szystko  co z e w n ę t rz n e ,  eo o b c e ,  co nie z ojczy­
ste j ziemi w y r o s ło ,  oznacza a lbo  obcćm  m ian em  p r z e k s z ta ł -  
co n e m  w  n a ro d o w ą  p o s ta ć ,  albo też n a ś la d o w a ć  m usi obcy 
w yraz  u tw o rz e n ie m  sw ojsk iego ,  p o d łu g  danćj obcćj formułki.  
T ak  w c z e rp n ą w s z y  ob ce  w y o b ra ż e n ia ,  p rzeksz ta łca  n a ró d  
ku  tćj p o trz eb ie  i ję z y k ,  lecz bynajm niej nie z u szc ze rbk iem ; 
o w sz e m  je s t  to  ź ród ło  jeg o  b o g a c tw a .  J ęzy k  polski o b ce  
w yrażen ia  i nazw y p rzes ło w iańszczy ł  i przyw łaszczy ł t a k ,  że 
dziś na jczystszem u uch u  po lsk iem u  zdają się czysto p o ls k ie ;  
tak ich  j e s t  m n ó s tw o  n. p . ;  s z k o ł a  ( s c h o l a ) ,  s z e r e g  ( s e ­
r i e s  a lbo  s c h r a g ) ,  k s z t a ł t  ( G e s t a l t ) ,  k i e r u n e k ,  k i e ­
r o w a ć  ( k e h r e n ) ,  s z t u k a  i t. p. P rze d m io ty  zag ran i— 
cznćj n a tu ry ,  m usia ły  m ieć  także  obce  n a z w y ,  jak  n. p. 
l e w ,  t y g r y s  i t. p.,  a dziś w szystk ie  te  wyrazy m ają  
tak s ło w iań sk ą  i p o lską  z e w n ę t r z n o ś ć ,  iż w szystk ie  d e r i  — 
v a t i v a  z nich p o tw o rz o n o ;  jak  n. p. k s z t a ł c i ć ,  s z e r e ­
g o w i e c .  W  now szych  czasach z jaw ił  się także  w y raz  n a ­
i w n y ,  n a i w n o ś ć  z francuzkiego n a i f ,  n a i v e ,  k tóry  tak 
brzm i czysto po  p o ls k u ,  jak  żeby p ochodził  od będącego  n a  
j a w i e ,  a lbo  n a  j a w n o ś ć ,  jako  p rzym io t  m a jąceg o ;  je s t  
to  jed nak  rzecz n iez ap rzeczo na ,  żc n a i w n y ,  w yraz  w  n o —
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wszych  czasach p o w s ta ły ,  bynajm nić j  n iem a p ie rw ia s tk u  
sw e g o  w  j a w i e ,  tylko p o w s ta ł  z n a ś la d o w an ia  francuzkiego 
n a i f ;  —  tak  jak  i N iem cy  go przyjęły  z francuzkiego, n ie — 
m a jąc  ró w n ie ż  ja k  P o la c y  o sobnego  w y razu  na oznaczenie  
odc ien ia  jed neg o  s z c z e r o ś c i  n i e w i n n e j .  N iem iecki j ę ­
zyk w c z e rp n ą ł  ja k  w ia d o m o  nadzw yczaj w ie le  s łow iańsk ich  
w y ra ż e ń ,  k tórych  dziś najtęższy filolog n iem ieck i ,  nieznający 
ję z y k ó w  s ło w iań sk ich ,  o d  czystój n iem iecczyzny o d różn ić  
nie zdoła.

W c z e rp y w a n ie  obcych  w y rażeń  z każdym dn iem  do j ę ­
zyka się w c isk a jący ch ,  j e s t  n ie u c h ro n n e ;  n a ró d  je  a lbo  na 
sw ojsk ie  p rze rob i  i p rz e t r a w i ,  albo tćż  p rzyw łaszczyw szy  
sob ie  ob ce  p o jęc ie ,  tak  j e  n a ro d o w e m i  uczyni,  iż i m iano  
n a ro d o w e  tak  do pojęcia  p rzys tan ie ,  jak  to n  w  m uzyce do 
myśli ;  chcieć  zaś n a  każde  św ieżo  o b jaw ion e  po jęc ie  n ie ­
przy ję te  i n ie p rz e tr a w io n c  w  n a ro d z ie ,  u łożyć na  p ręd ce  
sk lecon e  w y ra ż e n ie ,  j e s t  to  raczej każeniem  język a ,  jak  jego  
w zbo gacen iem . W  ogóle m ożnaby  tak ie  p ra w id ło  u s ta n o ­
w ić ,  iż w y s tęp k iem  je s t  uży w ać  obcego  w y r a z u ,  gdy n a to ­
m ias t  is tn ie je  sw ojsk ie  ró w n ie  d o b re  m ia n o ,  p rzec iw n ie  
zaś w y s tęp k iem  je s t  użyć sw ojsk iego  n o w e g o  w y ra z u ,  k tó­
ryby był mniej dok ład ny m  i mniej znaczącym od obceg o ;  
uży w ać  w ię c  dopó ty  trzeba obcych w y r a z ó w ,  d opók i  
n iezna jdzie  się zupe łn ie  o d p o w ie d n ic h  w  n a ro d o w y m  języku ;  
n ied ok ład nem i zastępując  ob ce  w yra żen ia  u bo ży  się język, 
kaleczy się m yśl,  o d w le k a  się w ynalez ien ie  w  w łasnym  j ę ­
zyku zu pe łn ie  odpow ied n ich .* )  T a k  dz ia ła jąc ,  s taw am y

*) N a  dowód pow yższego twierdzenia przytoczyć m uszę, iz naj- 
gieniainiejsi pisarze podlegali zarzutowi używania obcych wyrażeń; 
dla czego? dla tego , że sw ojsk ie , które przeznaczono na ich za­
stąpienie nie były zupełnie odpow iednienii, nie w yrażały w  całej 
zupełności tej m yśli, jak ją  obcy wyraz oznaczał; dla tego pisarz, 
któremu przedewszystkiem  idzie o zupełność m yśli, czując ten brak, 
nie m ó°ł pośw ięcić puryzmowi przesadzonemu w łaściw ości wyra­
żenia. N a  taki zarzut zasłużył u N iem ców  Goethe i Szyller; u nas 
K rasicki, Mochnacki; — dla tej samej przyczyny podlegają temu 
zarzutowi w  obecnym czasie L ib elt, W iszniew ski i t. d . , pisząc
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się tw órcam i rozw ijającego się  języka i n iem ożem y jego  sa­
m odzielności żadnego uszczerbku p rzyn ieść , dopóki z p r a w -  
dziw ćm  zam iłow aniem  języka łączyć będziem y w szystk ie  
inne w arunki narodow ości.

W. Ą. Wolniewicz.

o przedmiotach mato w jeżyku polskim obrobionych. Łukaszewicz 
podlega także temu zarzutowi z tą  różnicą, iż używając w zupeł­
nie potocznem opowiadaniu wyrażeń obcych w miejsce równie do­
brych sw ojskich, jak  w Opisie Poznania (w  własnych jego słowach) 
r e p e r o w a ć  d o m y ,  r e g u l o w a ć  rachunki, k o r r e s p o n d o w a ć ;  
— s p r a w i a ć  i n t e r e ą a  w życiu Andrzeja Chryzostoma Załuskie­
go , (patrz Przyjaciela Ludu) niema tego tłumaczenia, co powyżsi 
p isarze, iż o trudnych i n i e o b r o b i o n y c h  jeszcze pisze przedmiotach.
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Wyszłe dzieła w Warszawie są:
P o c z ą t k i  g e o m e t r y i  przez A. M. Legendre, przekład 

XV. wydania francuzkiego, planimetrya. Nakład O r­
gelbranda , w  drukam i pod firmą M. Chmielewskie­
go. Str. 2 8 8 . w  12ce.

D r o g i  ż e l a z n e  w  E u r o p i e ,  opisał Wilhelm Kolberg. 
W  drukarni pod firm.-j Kaczanowskiego, w  8. str. 
188 . Oddruk z Biblioteki Warszawskićj..

W s p o m n i e n i a  z c z a s ó w  N a p o l e o n a ,  przez Emila 
Mako de St. Hilaire. Nakład Orgelbranda, w  dru­
karni Strąbskiego, w  12. str. 2 3 7 .

S z c z ę ś c i e  i n i e d o l a ,  czyli historya kilka dni życia dwóch 
biednych kobiet. Z angielskiego przez Annę z M. Ł. 
druk Ungera. Str. 3 1 . w  8.

L w i a  s k ó r a ,  przez Karola Bernard. W  12. str. 3 2 9 .
W s p o m n i e n i a  R z y m u ,  przez M. B. Poujoulat, przekład 

Ancyporowicza. W  8. str. 2 3 8 .
W i z e r u n k i  s p o ł e c z e ń s t w a  W a r s z a w s k i e g o .  Szkice 

obyczajowe skreślił Józef Symeon Bogucki. Nakład 
au to ra , w 8 .,  str. 2 5 3 .

R y s  p r o  c e s s u  d y s c y p l i n a r n e g o  s ą d o w e g o ,  przez 
Augusta Heylmana. 8 .,  str. 122 .
VII. 7
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G łu p i  F r a n e k  i n o w y  e m e n t a r z ,  przezE. w 8 .s t r .1 7 2 .
O p is  M a r i c n b a d u ,  przerobienie podług J. Frankla. 

Druk Dietricha. 12. str. 130.
W ł a d y s ł a w .  Szkic historyczny z drugiej połowy XVII. w. 

przez T. N. Czarnowskiego. T. L str. 1 2 7 . ,  T. II. 
str. 1 5 6 ,  w  8.

W a j d ę  I o t a ,  czyli dolina Aleksoty, przez Józefinę O. 
T. I. str. 2 1 3 . ,  T. II. str. 2 2 4 . ,  T. III. 157. w  18.

B i b l i o t e k i  s t a r o ż y t n e j  Tom Y. str. 338 .
M a ł y c h  t a j e m n i c  W a r s z a w y  Rusieckiego Tom III. str. 

2 1 8 . ,  T. IV. str. 224 .
•Łucya K o l i ń s k a ,  czyli Cztery kuligi; powieść history- 

czno-obyczajowa z końca XVIII. w ., napisał Ignacy 
Bogdanowicz. W  16ce, Tom I. str. 2 9 8 . ,  Tom II. 
str. 3 23 .

K a i n ,  r o z b ó j n i k  m o r s k i ,  według przekładu francuz- 
kiego Maryata. Tom I. str. 1 7 4 . ,  T. II. str. 159 .,  
T. III. str. 148.

S z t u c z n e  s k r a p i a n i e  ł ą k ,  przez F. Worlandera, spol­
szczone przez L. Eysymontta.

W i a d o m o ś ć  o c u d o w n ć m  o b j a w i e n i u  S w . A n t o ­
n ie g o .  8. str. 228 .

C h i r u r g i a  w e t e r y n a r y j n a  p r a k t y c z n a ,  przez E. 
Ostroskiego. 8. str. 217 .

Wyszłe w Wilnie:
N a u k i  o p r z y k a z a n i a c h  b o s k i c h  i k o ś c i e l n y c h ,  

z francuzkiego, przez K. S. S. D. 8. T. I. str. 246.,  
T. II. str. 242 .

C h m u r y  p r z e s z ł o ś c i ,  przez Juliusza hr. Strutyńskiego, 
u  Zawadzkiego. Str. 116.

Drukarnia Zawadzkiego w Wilnie jest teraz n iezm iern ie
zajęta i z ważniejszych dzieł wkrótce w  niej wyjść m a ją :
P o w i e ś c i ,  przez E. Sztyrmcra; O b r a z y  l i t e w s k i e
Chodźki, serya 3cia, zawierająca pamiętniki kwestarza;
O b l ę ż e n i e  C z ę s t o c h o w y ,  przez Maijana; tegoż P a -
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m i ę t n i k i  d la  m o ic h  p r z y j a c i ó ł .  Pan Kraszewski 
w tym miesiącu tylko podobno jedno dzieło drukuje pod ty­
tułem: I m p r o w i z a c y a  d l a  m o ic h  p r z y j a c i ó ł .  Naj­
ważniejsze atoli być mają 2gi i 3ći tom Ź r ó d e ł  do  d z i e ­
j ó w  p o l s k i c h ,  redagowanych przez Mikołaja Malinow­
skiego, które lada dzień opuszczą prasę.

Wyszłe we Lwowie:
W i a n e k  p o w i n s z o w a ń ,  z fruncuzkich pisarzów. Na­

kład Milikowskiego. 8 . ,  str. 145 . polskiego, a re­
sztę franczkiego tekstu, razem str. 23T.

R o z m o w y  w  j ę z y k a c h ,  f r a n c u z k i m ,  p o l s k i m  i n i e ­
m i e c k i m ,  zebrane przez Edwarda Coursier, prze­
łożone przez Szczepańskiego. L w ó w , Stanisławów 
i Tarnów. W  8 . ,  str. 6 6 1 .  Nakład Milikowskiego.

Wyszłe w Krakowie:
G r o b y  k r ó l ó w  p o l s k i c h  i p o m n i k i  s ł a w n y c h  m ę­

ż ó w  w  ś w i ą t y n i a c h  k r a k o w s k i c h .  Nakład C yp- 
cera w  drukarni uniwersyteckiój, w  4cc ,  zeszytów 2. 

K a l e n d a r z y k  p o l i t y c z n y  k r a k o w s k i  na rok 1844.,  
rok lszy. Nakład Cypcera w  drukarni uniwersyte­
ckiej w  16.

K r a k ó w  i j e g o  o k o l i c e ,  przez Ambrożego Grabowskie­
go. Wydanie czwarte zupełnie przejrzane i pomno­
żone. Nakład Cypcera w  drukarni uniwersyteckiej. 
W  8ce mniejszej.

X. H u g o n a  K o ł ł ą t a j a  L i s t y  w  p r z e d m i o t a c h  n a u ­
k o w y c h ,  z rękopisu wydał Ferdynand Kojsiewicz. 
Tom I. i II. w  8 . ,  w  drukarni uniwersyteckiój. 

N a b o ż e ń s t w o  d o  Św. J a n a  N e p o m u c e n a ,  patrona 
dobrćj sławy i świętego milczenia. Nakład i druk S t  
Gieszkowskiego, w  8 . ,  str. 61 .

O p r a w n ó j  s u b r o g a c y i ,  przez spłacenie wierzyciela 
wyższy stopień hypoteki mającego, z art. 1 2 5 1 .  ust. I., 
w 8 . ,  str. 2 4 . ,  bez wyrażenia miejsca druku , wyszło 
u St. Gieszkowskiego.
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Wy sosie w Poznaniu:
B ó g  i l u d z k  o ś ć ,  k o b i e t a  i m ę ż c z y z n a ,  przei pra­

wego Chrześcianina, a imie jego czterdzieści i cztery. 
U N. Kamieńskiego i Spółki, w  12ce, str. 124.

D e m o n o m a n i a ,  czyli Nauka nadziemskićj mądrości w n a j- 
nowszćj postaci, przez B. Trentowskiego, nakładem 
Nowćj Księgarni, w  1 2 ., str. 2 6 2 .

P o r t o f o l i o  K r ó l o w e j  M a r y i  L u d w i k i , * )  wydane 
przez E. Raczyńskiego, Tom II., w  Nowćj Księgarni, 
w  8 ., str. 3 9 4 .

D u n i n a  k s i ą ż k a  d o  n a b o ż e ń s t w a .  U W . Stefańskie­
go , w  1 6 ., nabożeństwa str. 7 8 0 ., pieśni 40 .

K s i ą ż k a  o S z k a p l e r z u  Ś w i ę t y m  ku zbudowaniu i na­
bożeństwu dla członków bractwa szkaplerza i dla tych, 
którzy do tego bractwa należeć pragną. U W . Ste­
fańskiego, w  1 6 ., str. 76 .

Kilka słów  mianych przez Xiędza P. Kegla w  dzień ŚŚ. P io­
tra i Paw ła w  kościele parafii bydgoskićj, str. 1 8 . __
S ł o w o  do  m o i c h  p a r a f i a n ,  przez X. Turkowskie­
go, str. 3 0 , w  8. U W . Stefańskiego.

T a n i a  b i b l i o t e k a  k a t o l i c k a  dla ludu i młodzieży ku 
zbudowaniu w  w ierze, zawierająca powieści i pisma 
moralne. Tomik I. obejmuje obłąkanie i pow rót do 
Boga i pokoju sum ienia, z niemieckiego. U W . Ste­
fańskiego, 8 ., str. 124 .

P i e ś n i  l u d u  n a d n i e m e ń s k i e g o .  Nakładem J. K. Ż u -  
pańskiego.

R o z b i o r y  d z i e ł  różnymi czasy, przez J. Lelewela ogła­
szane. Nakładem J. K. Żupańskiego, w  8 ., str. 4 3 1 .

*) W  numerze V. „R oku 1844.“  przez omyłkę powiedziano:
Królowej Jadw igi, zamiast Ludwiki.

Redaktor: Jędrzej MuraczervsM.
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